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MIESIĘCZNIK STOWARZYSZENIA; BIBLIOTEKARZY POLSKICH

Z ap ew n e  gdyby  Lenin korzystał z b ib lio tek  tak  sp ra w ­
nych jak  n a sz e  w spó łczesne  polskie, w listopadzie  1917 r. 
n ie byłby jeszcze kom petentny  do k ie ro w an ia  p ro cesam i 
rewolucyjnym i. A m ów iąc już całk iem  pow ażnie: sp raw n o ść  
d z ia łan ia  b ib lio tek  to też m aleńk i w k ład  do ogólnej efekty­
w ności całej g o sp o d a rk i narodow ej. W ydaje się, że ab y ' 
zw iększyć tę efektyw ność, kon ieczne  jest rów nież p rze jrze­
nie p rzep isów  p raw n y ch  i oczyszczenie ich z b iu rok ra ty ­
cznych n a lec ia ło śc i i zw ykłych nonsensów .

JAN BURAKOWSKI 
dzybib liotecznych

Głos w spraw ie w ypożyczeń  m ię-

Czy n a jb ard z ie j litościwy w ujek, rozum iejący jak  m ało 
kto se n s  istn ien ia  bibliotek, jest w s tan ie  spraw ić, by  wszy­
stkie biblio teki otrzymały telefony, now oczesne, ob szern e  
lo k a le  i forsę n a  ła tan ie  dziur w iclx d a c h a c h  (nie 'm ów iąc 
o zak u p ie  książek) ? Z góry zapew niam , że ż a d e n  w ujek 

' O lek, Zbyszek czy W ojtek tego  n ie zrobi. A najgo rsze  jest 
to, że ch o ćb y  przyszło tysiąc dobrych  wuj; ów i k ażd y  z ja ­
dłby tysiąc kotletów  (mówimy często teoretycznie), i każdy  
n ie wiem  jak  się wytężał, to n ie zm uszą n a g le  ludzi do 
czczen ia  w szystkich bibliotekarzy, n ie  zała tw ią  b ib lio tek a ­
rzom w łaściw ego  rezo n an su  sp o łecznego  ich pracy.
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IX Zjazd Bibliotekarzy Polskich 
w  70-lecie  

Stowarzyszenia  
Bibliotekarzy Polskich

Dnia 21 października 1917 r., na rok z górą przed odzyskaniem 
przez nasz kraj niepodległości, w Bibliotece Publicznej w Warsza­
wie odbyło się zebranie założycielskie Związku Bibliotekarzy Pol­
skich. Upłynęło od tego czasu 70 lat, organizacja kilkakrotnie zmie­
niała nazwę i stosownie do potrzeb, a także konieczności przebudo­
wywała strukturę wewnętrzną. Dane jej było — jak całemu narodo­
wi — doświadczyć czasów ciężkich i okrutnych. Ponosiła straty i po­
rażki. Ałe też szczycić się może, że w jej szeregach zawsze znajdo­
wali się pionierzy nowych dróg bibliotekarstwa, planiści i realiza­
torzy jego rozwoju ku powszechnemu pożytkowi. Pozwoliło to orga­
nizacji zachować ciągłość prac merytorycznych i ciągłość dążeń 
wyrażanych w zmieniających się warunkach przez coraz to nowe 
sztafety pokoleniowe bibliotekarzy.
- W roku 70-łecia Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich .jego ogni­
wa terenowe podejmują szereg przedsięwzięć naukowych, praktycz­
nych, popularyzatorskich. Centralna uroczystość jubileuszowa odbę­
dzie się 20 października w Warszawie. Liczna grupa działaczy zosta­
nie wyróżniona wysoikimi odznaczeniami państwowymi przyznany­
mi przez Radę Państwa na wniosek Zarządu Głównego SBP. przy 
wydatnym poparciu Ministerstwa Kultury i Sztuki. Z okazji jubile­
uszu w Bibliotece Publicznej m. st. Warszawy otwarta będzie wy­
stawa obrazująca dorobek Stowarzyszenia.

Również 20 października, w przeddzień rocznicy założenia Związ­
ku Bibliotekarzy Polskich, w Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie 
rozpocznie obrady IX Zjazd Bibliotekarzy Polskich, pod hasłem ,,Bi­
blioteki polskie dziś i jutro”. Zjazd — organizowany pod patronatem 
ministra kultury i sztuki, prof. Aleksandra Krawczuka, naświetlić 
powinien problemy z zakresu polityki bibliotecznej i informacyjnej, 
wypowiedzieć się na temat spraw kluczowych dla rozwoju bibliotek 
i ośrodków informacji naukowej u "progu XXI w.

Uczestnikom IX Zjazdu życzymy owocnych obrad, a organizacji 
bibliotekarzy i jej członkom — satysfakcji z działalności społecznej.

Redakcja



Autom atyzacja bibliotek w  Anglii
(w rażenia z podróży)

STEFAN KUBOW

O kazję do obserwacji osiągnięć w 
dziedzinie zastosowań techniki kom ­
puterowej w pracy bibliotek stano­

wiło angielsko-polskie sem inarium  na ten 
temat, które odbyło się na początku 
kwietnia 1987 r? w Londynie. Byl to ko­
lejny krok w realizacji umowy o w spół­
pracy między Stowarzyszeniem Bibliote­
karzy Polskich a bi-ytyjskim Stow arzy­
szeniem Bibliotek, podpisanej w r. 1984. 
Dzięki wydatnej pomocy British Council 
w sem inarium  tym wzięła udział 10-oso- 
bowa grupa bibliotekarzy polskich, w tym 
również autor niniejszej relacji. Czworo 
spośród nich wygłosiło referaty lub ko­
munikaty. Niżej podpisany przedstawił 
ogólną sytuację w kom puteryzacji biblio­
tek w Polsce, Zbigniew Zajączkowski i 
Jan  Wołosz zobrazowali ją na przykła­
dzie Biblioteki Politechniki W rocławskiej 
i Biblioteki Narodowej, a Anna S itarska 
zaprezentowała prpblem y autom atyzacji 
katalogowania książek zabytkowych.

Również brytyjscy uczestnicy sem ina­
rium  przedstawili ogólną sytuację w swoim 
kraju, zobrazowali ją  kilkom a przykłada­
mi i omówili pewne specyficzne zagad­
nienia automatyzacji bibliotek. Nie trze­
ba dodawać, że mieli oni znacznie więcej 
do powiedzenia.

Ą.le stworzyli też okazję do zobaczenia, 
iak to wszystko działa. Sem inarium  tow a­
rzyszył bowiem objazd po bibliotekach w 
'^1'olicarh Londynu, zorganizowany z my­
ślą o bibliotekarzach polskich.

G eneralnie należy stwierdzić, że w bi­
bliotekach brytyjskich tworzone sa zinte­
growane s.ystemy biblioteczne, w których 
automatyzacii poddaje sie najczęściej ak ­
cesie nabytków, katalogowanie w raz z 
klasyfikacją rzeczową, rejestrację wypo­
życzeń połączoną' z monitowaniem osób 
przetrzymujących, książki oraz w yszukiwa­
nie inform acji zarówno o własnych za­
sobach, jak i z dostępnych baz danych. 
Bywa też, że biblioteki w ykorzystują kom­
putery do zam awiania wydawnictw , gdyż 
są już przedsiębiorstwa oferujące m ate­
riały biblioteczne za pośrednictwem  kom­
puterów. Od szeregu lat czyni to n a j­
większe przedsiębiorstwo księgarskie 
Blackwell. Oho m.in. zaopatruje w książki 
i czasopisma biblioteki British Council na 
całym świecie.

Przy akcesjonowaniu nabytków szcze­
gólnie wdzięcznym m ateriałem  są czaso­
pisma. W ystarczy je tylko raz skatalogo­
wać, a potem już można bez szukania w 
kartotekach W bardzo prosty sposób na 
term inalu odnotowywać wpływ kolejnych

numerów. Systemy są zwykle tak zapro 
gramowane, że na bieżąco można odnoto­
wać ew entualne zmiany w opisie biblio­
graficznym (np. tytułu, form atu itp.), te r­
min w pływu następnego num eru, a także 
inform acje o losach poszczególnych nu ­
merów czy roczników, np. o przekazaniu 
do oprawy, do gabinetu użytkownika itd. 
Oczywiście, niewpłynięcie num eru czaso­
pisma w przewidzianym  czasie lub prze­
skok w num eracji powoduje, zależnie od 
oprogram ow ania, automatyczny wydruk 
m onitu do dostawcy. Dzięki temu mały 
liczebnie personel może zajmować się w ie­
lotysięczną kolekcją czasopism. Przy oka­
zji w arto poinformować, że gromadzone 
na bieżąco czasopisma przechowywane są 
w czytelniach w bardzo pomysłowych choć 
prostych pudłach, pozwalających na dużą 
oszczędność miejsc na regałach.

Katalogowanie książek zaczyna się od 
spraw dzenia w pamięci magnetycznej, 
czy w bibliotece nie ma już innego, ska­
talogowanego egzemplarza d a n e j. książki. 
Jeśli bowiem już jest, wystarczy tylko 
odnotować w pamięci nowy egzemplarz. 
Jeśli zaś nie ma, to należy wprowadzić 
odpowiednie dane, które kom puter prze­
tworzy w opis katalogowy. Nasteupie od­
powiednio przystosowana drukarka w y­
tw arza pożądaną ilość kart na kartonie 
obrzeżnie perforowanym, po czym taśma 
kartonow a dostaje sie do następnego 
urządzenia, które obcina perforację i szat- 
kuie taśmę w ten sposób, że powstają 
gotowe karty  katalogowe. Stosowane sa 
też inne rozwiązania techniczne w tym 
zakresie.

W bibliotekach naukowych tworzy się 
też katalogi w form ie automatycznie d ru ­
kowanych co dwa miesiące lub co kw ar­
tał mikrofisz, które w kilku lub k ilkuna­
stu egzemplarzach dostępne są w różnych 
miejscach biblioteki. Bywa też, że k a ta­
log stanow ią term inale kom putera, a czy­
telnik może poszukiwać literatu ry  zna­
jąc nazwisko autora, tem at publikacji lub 
inne dane. Sposób poszukiwania jest b a r­
dzo prosty. K om puter zresztą ,.podpowia­
da”, jak  się nim posługiwać, żeby wyszu­
kać inform acje. W niektórych bibliotekach, 
głównie publicznych, używane są te rm i­
nale bez klaw iatur. W yszukiwanie danych 
polega na dotykaniu ekranu monitora, 
powodującym ukazywanie się coraz do­
kładniejszych danych ,aż do momentu, ^dy 
ukażą się poszukiwane dane.

Chętniej jednak niż z katalogów czy­
telnicy korzystają z wolnego dostępu do 
półek. W zasadzie ograniczenia w tym 
względzie dotyczą tylko zbiorów specjal­
nych, do których dostęp jest bardzo tru d ­
ny, bodaj czy nie trudniejszy niż w Pol­
sce. Istn ieją bowiem duże obawy przed
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w targnięciem  terrorystów. Przed wejściem 
między regały czytelnik przechodzi przez 
m etalową bramkę, w  której, poruszając 
krzyżak, zaznacza swoje odwiedziny w 
bibliotece (ilość takich poruszeń da na 
koniec dnia sumę odwiedzin), a następnie 
przekazuje dyżurnem u pracownikowi swo­
ją  kartę  biblioteczną, na której oprócz 
fotografii i danych osobowych zakodowa­
ne są upraw nienia, różne dla różnych 
katego rii, użytkowników. Np. student mo­
że wypożyczyć jednorazowo mniej ksią­
żek niż pracownik naukowy, musi je szyb­
ciej zwrócić itp. Pracow nik w kłada tę 
kartę  do odpowiedniego otworu w  urzą­
dzeniu rejestrującym  zwroit książek i n a j­
częściej przy użyciu podłączonego doń 
świetlnego pióra sczytuje num ery zw ra­
canych książek. Numery zaś oznaczone są 
przy użyciu systemu linii różnej gruboś­
ci, które spotkać u nas można np. na 
opakowaniach zagranicznych towarów. 
Jeśli zaś czytelnik nie zw raca książek, 
to przy pomocy tej samej procedury 
otrzym uje inform ację o stanie swojego 
konta czytelniczego, a więc ile książek 
może wypożyczyć. Wszedłszy następnie 
między regały czytelnik może przebywać 
wśród nich aż do zamknięcia biblioteki. 
Wśród regałów rozmieszczone są bowiem 
b iurka lub stoliki, bywa, że z maszynami 
do pisania, aparaty  kserograficzne do au­
tomatycznego odpłatnego wykonywania 
odbitek oraz inne udogodnienia. Zdecydo­
wawszy się na koniec na wypożyczenie 
książek czytelnik kieruje się ku wyjściu, 
gdzie znów oddaje pracownikowi biblio­
teki swoją kartę, ten zaś w podobny 
sposób, jak  rejestru jąc zwrot, dokonuje 
zapisu wypożyczeń. Akt rejestracji stano­
wi zarazem sposób rozładowania m etalo­
wej tasiem ki znajdującej się w książce, 
dzięki czemu można ją  wynieść z biblio­
teki. Jeśli zaś wypożyczenia się nie za- 

‘ rejestru je, wówczas czytelnik wychodząc 
z biblioteki przez inną bram kę, u rucha­
m ia sygnał dźwiękowy oznaczający k ra ­
dzież książki. Spotyka się też inne spo­
soby ładowania i rozładowywania elek­
trycznego zwracanych i wypożyczanych 
książek.

Kom puter jest na  ogół tak  zaprogram o­
wany, że sygnalizuje ew entualne prze­
kroczenie lim itu wypożyczanycł^ książek. 
Decyzja o 'wypożyczeniu należy wówczas 
do pracow nika biblioteki, ale byw ają ta ­
kie programy, że kom puter po prostu nie 
rejestru je  książek ponad oznaczony lim it 
i nie można ich w tedy 'wypożyczyć. Zda­
rza się, że czytelnik chce wypożyczyć 
_książkę, która akurat znajduje się w  rę­
kach innego użytkownika. K om puter in ­
form uje wówczas o tym  i o term inię prze­
widywanego zwrotu. ,Można więc w pro­
wadzić do pamięci magnetycznej zamó­
wienie na tę książkę, zapisać się w swoi­

sty sposób do kolejki'.' Jeśli czytelnik 
przetrzym a książkę, to już następnego 
dnia po upływie term inu gotowy jest w y­
druk m onitu wzywającego do zwrotu, n ie­
rzadko inform ującego też o wysokości ka­
ry pieniężnej. Książek zresztą nie trzeba 
zwracać osobiście, gdyż wiele bibliotek, 
szczególnie uczelnianych, posiada w oko­
licy specjalne pojem niki na  zwrócone 
książki. Pojem niki te są systematycznie 
opróżniane, a zwroty książek rejestrow ane 
w pamięciach magnetycznych.

W jednej ze zwiedzanych bibliotek uni­
wersyteckich, w Guilford, stosowane są 
interesujące zwyczaje w zakresie wypo­
życzeń. Otóż pew na część książek, na ogół 
podręczników akademickich, jest wypo­
życzana tylko na trzy doby, a jeszcze 
innych — tylko na trzy godziny. ' Książki 
te są odpowiednio oznaczone kolorową 
banderolą, a ich num ery są tak  zakodo­
wane, że te szczególne rygory są czytelne 
maszynowo. Za przetrzym anie tych ksią­
żek płaci się wyższe kary, ale można też 
stracić prawo do ich pożyczania. Głównym 
celem tego rozwiązania jest zmniejszenie 
wydatków na zakup dużej ilości drogich 
podręczników.

Poza własnymi systemami autom atyza­
cji procedur bibliotecznych większość bi­
bliotek naukowych i specjalnych, częścio­
wo również publicznycn, zapewnia czytel­
nikom dostęp do bibliograficznych lub 
faktograficznych baz danych. Najczęściej 
polega to na łączeniu się bezpośrednim 
(on-line) przy pomocy term inala kompu­
te ra  z bazą danych, oferowaną przez w y­
specjalizowane instytucje lub organizacje. 
Stosując odpowiednią strategię wyszuki­
w ania inform acji użytkownik może zasięg­
nąć wiadomości na interesujący go tem at 
lub danych o piśm iennictwie na ten te­
mat, a w razie potrzeby może też od ra ­
zu uzyskać w ydruk tych danych. P rak ty ­
ka ostatnich ła t dowodzi jednak, że kosz­
ty bezpośredniego dostępu do baz danych 
zniechęcały użytkowników do korzystania 
z tych możliwości. Telekom unikacja jest 
bowiem wszędzie droga. Toteż (bardzo 
szybko została wykorzystana nowa zdo­
bycz techniki, to jest kompaktowe dyski 
optyczne. Na powlekanym srebrem  płas­
kim krążku ,o średnicy 10—12 cm można 
zapisać tyle inform acji, ile mieści wielo­
tomowa encyklopedia. Na takich dyskach 
można zapisać dane bibliograficzne i za­
kupić je jednorazowo, zamiast stale łączyć 
się z bazą danych i nerwowo (czas to 
pieniądz!) poszukiwać inform acji. Tylko 
najnowszych danych, np. z bieżącego ro­
ku, trzeba szukać w  „starym ” systemie 
on-line, m ając już opanowaną drogę wy­
szukiwania, wypróbowaną przez wyszu­
kiwanie danych na dysku optycznym.

Część bibliotek zapewnia też swoim 
użytkownikom dostęp do innego typu in-
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form acji: o tow arach, usługach, podró­
żach, i th  cenach itp. Inform acje takie do­
stępne są m.in. w bazie danych PRESTEL, 
sporządzanej i utrzym ywanej przez p ry ­
w atne już w  tej chwili brytyjskie przed­
siębiorstwo telekom unikacyjne TELECOM. 
Rząd konserw atywny bowiem repryw a­
tyzuje wszystko, co tylko jest możliwe, 
a więc także pocztę i telekom unikację 
Dzięki systemowi PRESTEL użytkownik 
może dowiedzieć się, kto i gdzie p rodu­
kuje słodycze, jakie połączenia można uzy­
skać w ybierając się do Polski, ile kosz­
tu ją  itd. I każde przedsiębiorstwo sta ra  
się, żeby — odpłatnie, a jakże — swoje 
dane w  tej bazie umieścić i stale je ak tu ­
alizować. Inform ując bowiem o swojej 
działalności może liczyć na  klientów.

Wysoki poziom in frastruk tu ry  technicz­
nej i społecznej pozwala n a  w ykorzysty­
w anie techniki kom puterowej w e w spół­
pracy bibliotek. W W ielkiej Brytanii tw o­
rzone są tzw. kooperatywy bibliotek. Dzię­
ki współpracy mogą one uzyskać znaczne 
oszczędności, gdyż w yręczają się naw za­
jem  w  katalogow aniu książek. Udział w 
takiej współpracy pozwala też na  obniże­
nie kosztów zakupów książek i innych 
m ateriałów  bibliotecznych. W ram ach 
kooperatywy nie są one bowiem kupow a­
ne dla poszczególnych placówek, lecz z 
myślą o wszystkich współpracujących b i­
bliotekach, z możliwością ich transportu  
z m iejsca na  miejsce, stosownie do za­
mówień użytkowników. Takie systemy 
współpracy w ystępują w  sieciach biblio­
tek publicznych (LASER w  Londynie i 
jego okolicach) i naukowych (SWALCAP 
w  Birmingham, SCOLCAP w  Szkocji i 
in.). Niekiedy są one dość rozległe tery to­
rialnie.

Sprzęt kom puterowy i oprogram owanie 
są w  Anglii stosunkowo tanie i — zasto­
sowane w  I bibliotekach — przynoszą w y­
m ierne korzyści finansowe. Z tego wzglę­
du biblioteki traktow ane są przez w y­
twórców i firm y serwisowe jako liczący

' się rynek. Z myślą o nim  pow stają też 
firm y specjalizujące się w  w ytw arzaniu 
sprzętu i oprogram ow ania dla bibliotek. 
K onkurencję dla nich stanowi powołane 
niedawno biuro konsultacyjne przy biblio­
tece Politechniki Centralnego Londynu, 
nb. niedaleko od Am basady PRL. P row a­
dzi ono badania w  dziedzinie zastosowań 
techniki kom puterowej w  bibliotekarstw ie, 
prowadzi szkolenia bibliotekarzy, propa­
guje nowe rozw iązania techniczne i o r­
ganizacyjne, a także sprzedaje oprogra­
mowanie systemów bibliotecznych. Zajm u­
je się też testow aniem  sprzętu i oprogra­
m ow ania oferowanego przez firm y ko­
mercyjne. Pozytywna opinia b iura pozwa­
la bowiem na łatw iejszy zbyt towarów i 
usług. Biuro m a charak ter iristytucji n ie­
dochodowej i choć zarabia nieco na  sprze­
daży oprogram ow ania i na  prenum eracie 
własnego biuletynu, to przede wszystkim 
korzysta z dotacji W ydziału Rozwoju i 
Badań Biblioteki Brytyjskiej.

Wydział ten utworzony został przy b i­
bliotece narodowej Wielkiej Brytanii w łaś­
nie w  celu popierania i organizowania 
badań w  dziedzinie bibliotekoznaw stw a i 
inform acji naukowej. Tam  w łaśnie zapa­
dają decyzje o kierunkach prac badaw ­
czych i wdrożeniowych oraz o przydziale 
pieniędzy na ich realizację. W ydział ten 
bowiem  jest dysponentem znacznej części 
funduszy przeznaczonych na badania w 
tej dziedzinie. On też przyczynił się do 
obecnego stanu zaaw ansow ania bibliotek 
brytyjskich, w  tym  również swojej m a­
cierzystej instytucji, gdzie spotkać można 
— i wykorzystać — wszystkie zdobycze 
w  dziedzinie zastosowań techniki kom pu­
terowej. Zwiedzanie tej biblioteki nie by­
ło niestety przewidziane w  program ie se­
m inarium .

To jednak, co w  ciągu trzydniowego 
objazdu można było zobaczyć, ■ całkow icie' 
wystarczyło, żeby w racając na  kontynent 
z troską myśleć o stanie zaaw ansow ania 
technicznego polskich bibliotek i gorącz­
kowo szukać recepty n a  jego poprawę.

INFORMUJEMY AUTOROW, że dysponując niewielką objętością num e­
rów nie możemy kwalifikować do druku  artykułów  przekraczających 
8—10 znormalizowanych stron (30 wierszy) maszynopisu. Artykułów  
nie zamówionych przez redakcję nie zwracamy. Zastrzegam y sobie 
praw o do .skracania, adiustacji tekstów, nadaw ania własnych tytułów. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.



Szw ajcarów  z roku 1914 nie dogonim y, c le
m ożna by jednak  trochę szybciej...

Głos w spraw ie wypożyczania
m iędzybibliotecznego

JAN BURAKOWSKI

Z wybitnych postaci historycznych do 
m iana najbardziej niezmordowanego 
czytelnika pretendować nąoże bez 

w ątpienia Włodzimierz Lenin, Książka by­
ła jego nieodłącznym towarzyszem i n a ­
rzędziem pracy od czasów studenckich do 
ostatnich dni życia. Bibliotek i sposobów 
otrzym ywania książek z centralnej Rosji 
poszukiwał Lenin bezpośrednio po zesła­
niu na Syberię, możliwości dotarcia do 
lektur były przedm iotem  jego zaintere­
sowania w  kolejnych krajach, w których 
przebywał na em igracji w  latach 1901— 
—1905 i 1907—1917, intensywnie korzy­
stał z literatury  w najtrudniejszych la ­
tach rewolucji i w ojny domowej, gdy k ie­
rował ogromnym państwem. By osobiście 
poznać niezliczone prace z historii, poli­
tyki, ekonomii, opanował specjalną techni­
kę superszybkiego czytania. Oczywiście 
Lenin nie czytał dla „zabicia czasu”. Z li­
te ra tu ry  czerpał inform acje i przemyśle­
nia konieczne mu do pracy naukowej, 
publicystycznej i politycznej.

W NAJBARDZIEJ ZAPADŁYCH 
KĄTACH

Nie dziwi więc, że w dorobku p isar­
skim  Lenina znajdziemy wiele tekstów 
odnoszących się bezpóśrednio do spraw  
współczesnych m u bibliotek niem al wszy­
stkich głównych krajów . O/pis lek tur Le­
n ina i różnorodnych problemów związa­
nych z jego czytelnictwem zajm uje sporo 
miejsca również we wspomnieniach żony 
Lenina — Nadieżdy Krupskiej. N iektóre 
z faktów  i wydarzeń opisanych w tych 
wspomnieniach mogą zafrapować współ­
czesnego polskiego czytelnika-biblioteka- 
rza nie tylko ze względów historyczno-bio- 
graficznych. Oto m.in., zapis z r. 1914 
? pobytu w  uzdrowisku Sorenberg, w 
którym  Lenin przebywał z K rupską w 
związku z jej poważną chorobą.

„W Sorenbergu urządziliśmy się bardzo 
dobrze. Dookoła był las, wysokie góry, 
na szczycie Rothornu leżał naw et śnieg. 
Poczta przychodziła ze szwajcarską p unk ­
tualnością. Okazało się, że w tak  zapad­
łej wiosce górskiej jak  Sorenberg można 
było bezpłatnie otrzymywać dowolną 
książkę z berneńskich albo zuryskich bi­

bliotek. W ystarczy posłać pocztówkę do 
biblioteki z podaniem swego adresu i pro­
sić o pozyskanie takiej a takiej książki. 
Nikt się o nic nie pyta, nie potrzeba żad­
nych zaświadczeń, żadnych poręczeń, że 
książki się nie przywłaszczy — zupełne 
przeciwieństwo do biurokratycznej F ran ­
cji. Książkę, opakowaną w tekturę, otrzy­
m uje się po dwóch dniach, do paczki 
przywiązana jest sznurkiem  kartka z tek ­
tury, na jednej stronie tej kartk i podany 
jest adres abonenta, na drugiej — adres 
biblioteki, która książkę wysłała. Dawało 
to możność pracy w  tym bardzo zapad­
łym kącie. Ilja  zawsze chwalił kulturę 
szwajcarską”

A więc już przed I w ojną światową 
bibliotekarze szw ajcarscy 'dostarczali czy­
telnikom do domu, w  najbardziej zapad­
łych kątach kraju, zamówione książki w 
ciągu 2 dni. Machnęli ręką na pieczątki, 
poręczenia i zaświadczenia, wymyślili też 
cały spójny system udostępniania książek, 
zapewniający szybkość działania i wygodę
— przede wszystkim czytelnika, ale też i 
bibliotekarza (choćby te kartk i z adresem, 
pod który książkę należało odesłać).

TRZEBA CZEKAC DŁUGO
I

Przypatrzm y się, jak  wygląda sprawność 
naszego wypożyczania międzybibliotecz­
nego na tle szwajcarskiej praktyki sprzed 
lat siedemdziesięciu czterech. Oto niek­
tóre fakty  ustalone przez m gr Jolantę Ga­
łecką w  pracy na tem at działalności w y­
pożyczalni międzybibliotecznej przy Bi­
bliotece Głównej Akademii Rolniczo-Tech­
nicznej w Olsztynie 2. Biblioteka AR-T 
otrzym uje 18,6% zamówionych książek w 
term inie do 2 tygodni, 66,6% — w ciągu 
14-30 dni, 5,9% — w ciągu 1-3 miesięcy, 
8,9% — w term inie powyżej 3 miesięcy. 
Średni okres oczekiwania na zamówioną 
książkę wynosi 1 miesiąc. Należy zazna­
czyć, że biblioteka ta  należy do niezbyt 
licznego grona placówek uprzywilejowa-

* N. K. K r u p s k a .  W spom nienia  o Leni­
nie. W arszaw a, ,,K siążka i W iedza” , 3958, s. 
349.

“ J. G a ł e c k a .  Działalność W ypożycza ln i 
M iędzyb ib lio tecznej B ib lio tek i G łów nej A R -T  
w  O lsztynie w  latach 1951—1985. M aszynopis w

- B ibliotece G łów nej W SP w  O lsztynie (praca 
m agisterska).



w  y P oży czen ia  mię dzy biblioteczne

nych, mających praw o bezpośredniego u- 
czestnictwa w wypożyczaniu międzybi­
bliotecznym. M ałe biblioteki publiczne, 
fachowe czy szkolne praw a takiego nie 
m ają, zatem czytelnicy korzystający za 
ich pośrednictw em  z wypożyczania m ię­
dzybibliotecznego muszą czekać na książ­
ki znacznie (co najm niej o 2 tygodnie) 
dłużej.

Insty tucja wypożyczania międzybiblio­
tecznego nie jest przeznaczona dla niiłośni- 
ków romansów i kryminałów. Jej zada­
niem  jest ułatw ienie dostępu do lektury 
ludziom studiującym  oraz fachowcom i 
badaczom z różnych dziedzin gospodarki 
narodowej, m ieszkającym  i pracującym  
z dala od źródeł specjalistycznej lite ra tu ­
ry fachowej i naukowej. Nie trzeba^ chy­
ba bardziej szczegółowo udowadniać, jak  
te miesięczne term iny realizacji zamówień 
kom plikują i opóźniają naukę oraz prace 
badawcze nieszczęsnych prowincjonalnych 
studentów, fachowców i uczonych (tym 
bardziej że zam awiający nigdy nie m a 
100% pewności; że zamówioną pozycję 
otrzyma). M ała sprawność tej formy udo­
stępniania prowadzi także pośrednio do 

'W ielu innych negatywnych zjawisk, Np. 
bibliotekarze z małych terenowych biblio­
tek „na wszelki w ypadek”, w trosce o za­
bezpieczenie realizacji potrzeb swych 
czytelników, zakupują pozycje wąskospe- 
cjalistyczne, co w konsekwencji p row a­
dzi do nieekonomicznego w ykorzystania 
funduszy i bardzo słabego wykorzystania 
części zbiorów, które gdzie indziej byłyby 
bardziej potrzebne.
I

PRZYCZYNY MAŁEJ SPRAWNOŚCI

Jakie są zasadnicze przyczyny małej 
sprawności wypożyczania międzybiblio­
tecznego? Jej źródeł chyba należy upa­
tryw ać przede wszystkim  w  niefortun­
nych postanowieniach aktów  prawnych, 
w przeroście ograniczeń i postanowień 
m ających na celu ochronę własności b i­
bliotecznej oraz w  ślamazarności w ielu 
bibliotek i bibliotekarzy, znajdujących ali­
bi w  przepisach prawnych.

A utorka wymienionego wyżej opraco­
w ania przytacza liczne przykłady w ska­
zujące na bardzo różną sprawność posz­
czególnych bibliotek w  zakresie realizacji 
zamówień. Całkiem różne wyniki osiąga­
ją  placówki o identycznych często w aru n ­
kach działania. Tak np. sprawność biblio­
teki Insty tu tu  Biologii Doświadczalnej 
PAN w W arszawie jest praw ie szw ajcar­
ska — zamówione w  niej pozycje docie­
ra ją  do Olsztyna w  ciągu 7-10 dni. Dość 
szybko (ale już w  ciągu 2-3 tygodni) rea­
lizują zamówienia m.in. C entralna Biblio­
teka Rolnicza w Warszawie, biblioteki po­
litechniki warszawskiej i śląskiej w  G li­
wicach oraz Akademii Medycznej w  B ia­

łymstoku. Nà przeciwległym krańcu gru­
pującym  rekordzistów opieszałości lokują 
się Główna Biblioteka Lekarska oraz Sek­
cja Wypożyczeń Krajowych Wypożyczal­
ni iMiędzybibliotecznej Biblioteki N aro­
dowej' — na ich książki trzeba zawsze 
czekać ponad miesiąc.

Przepisy zarządzenia m inistra kultury 
i sztuki w spraw ie zasad wypożyczania 
międzybibliotecznego 3 na pewno nie skła­
nia ją  do operatywności — zamówienia n a­
leży składać na jednolitych rew ersach 
(p. 5), od bibliotek zam awiających i w y­
syłających książki Wymaga się licznych 
potwierdzeń w ysłania i otrzym ania prze­
syłki , (pp. 37, 40). Prawdziw ym  curiosum 
jest p. 19 tegoż zarządzenia, ustalający, 
że „... rewersy oraz zamówienia składane 
teleksem lub telefonicznie (tj. szczególnie 
pilne — JB) powinny być realizowane w 
term inie 2 tygodni od dnia złożenia za­
mówienia”. Wymieniona wyżej biblioteka 
Instytutu Biologii Doświadczalnej osiąga 
rewelacyjne na gruncie polskim term iny 
dzięki... nieposzanowaniu postanowień 
wspomnianego zarządzenia — przesyła 
zamówione m ateriały  bez jakichkolw iek 
pism  przewodnich i potwierdzeń. Ale in ­
ni nie są aż tak  odważni.

Udręki czytelnika, a także bibliotekarza 
zarnawiającego książki w  jego im ieniu nie 
kończą się, gdy upragniony tytuł trafi 
wreszcie- do zam awiającej go placówki. 
P unkt 31 zarządzenia postanaw ia bowiem, 
że „wypożyczane przez bibliotekę m ateria­
ły udostępniane są wyłącznie w  czytelni 
tej (zamawiającej — JB) biblioteki”.

. Istnieje w praw dzie możliwość wypożycze­
n ia ich czytelnikowi do domu, ale wyłącz­
nie za indyw idualną zgodą biblioteki w y­
pożyczającej (bagatelka!). Możliwość ta  
nie obejm uje w  ogóle publikacji wypoży­
czonych z Biblioteki Narodowej oraz w ie­
lu rodzajów cenniejszych wydawnictw . 
Znaczna część bibliotek na  wszelki w ypa­
dek opatruje rew ersy stem plem ; „Można 
korzystać tylko w  czytelni bibliotecznej”.

Zapewne gdyby Lenin korzystał z b i­
bliotek tak  sprawnych jak  nasze w spół­
czesne polskie, w  listopadzie 1917 roku 
nie byłby jeszcze kom petentny do kiero­
w ania procesam i rewolucyjnymi. A mó­
wiąc już całkiem poważnie: sprawność 
działania bibliotek to też maleńki wkład 
do ogólnej efektywności całej gospodarki 
narodowej. W ydaje się, że aby zwiększyć 
tę efektywność, konieczne jest również 
przejrzenie przepisów praw nych i oczy­
szczenie ich z biurokratycznych nalecia­
łości i zwykłych nonsensów.

’ Z arządzenie MKiS n r 7 z dnia 28 lu tego 
1980 r. w  sp raw ie  zasad  w ypożyczania m ię­
dzybibliotecznego M onitor P o lsk i” n r  12, 
poz. 54).
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Różnorodne jest piękne  
(i pożyteczne)

CECYLIA Z. GAŁCZYŃSKA
JULIAN GAŁCZYŃSKI

W zagorzałej dyskusji, k tóra toczy się 
na łam ach czasopism fachowych na 
tem at kształcenia kadr bibliotekar­

skich w  Polsce, wypowiadało się wiele 
osób, m.in. dydaktycy i dyrektorzy biblio­
tek. Wygłoszono wiele opinii, podano 
liczne znakom ite pomysły.

Szczególnie w art uwagi wydał nam  się 
w tej dyskusji głos absolw enta bibliote­
koznawstwa 1, wyszliśmy bowiem z zało­
żenia, że dzięki analizie odczuć i punktu 
w idzenia tegoż absolw enta możemy — 
używając metody znanego pisarza — 
zapolować na kurdle od środka, a 'w ięc 
— w tym w ypadku — wchodząc w raz z 
autorem  do biblioteki (z tekstu jego w y­
powiedzi dowiadujem y się, iż jest to 
biblioteka naukowa) i patrząc na tę in ­
stytucję jego oczyma, dowiedzieć się 
wreszcie, gdzie tkwi sedno problemu, 
który pozwala M arianowi W alczakowi “ 
na form ułowanie tezy, iż absolwenci k ie­
runków  bibliotekoznawstwa i inform a­
cji naukowej stanowią, poza osobami bez 
żadnych kw alifikacji, najsłabsze ogniwo 
czynnej zawodowo kadry bibliotekarzy.

A utor naw iązuje do powyższej tezy 
Walczaka, w  związku z czym można się 
spodziewać, że dalsze wywody powinny 
albo: 1. obalić tę  tezę, tj. wykazać, iż 
jest to stw ierdzenie niesłuszne, krzyw ­
dzące, albo: 2. jako obiekt kilkuletnich 
zabiegów dydaktycznych powinien on 
wykazać ich słabe punkty, które w  kon­
frontacji z rzeczywistością w  momencie 
podjęcia pracy upow ażniają do form uło­
w ania powyższych sądów.

Lech Michalski koncentruje się jednak 
na zagadnieniu: czym są studia wyższe 
i’ kim  jest bibliokoznawca, oraz na um iej­
scowieniu bibliotekoznawcy w  strukturze 
biblioteki, prezentując przy tym  swoisty 
punkt w idzenia — zatrudnionych w  b i­
bliotece pracowników dzieli na absol-

’ B. M i c h a l s k i :  Dlaczego siq nie zga­
dzam . ,,P o ra d n ik  B ib lio tek arza” 1987 n r 5 s. 
6—8.

2M . W a l c z a k :  B ib lio tehoznaw ca  czy  b i­
b lio tekarz?  ,,P o ra d n ik  B ib lio tek arza” 1987 n r  1 
s. 9—10.

wentów kierunków  studiów niebibliote- 
koznawczych oraz na bibliotekoznawców. 
P ierw sza z tych kategorii według Mi­
chalskiego to pracownicy, którzy „osią­
gają pew ną biegłość w  rutynowych p ra ­
cach bibliotecznych, ale nie um ieją po­
łączyć swoich działań z całokształtem 
funkcji biblioteki, nie mówiąc już o kon­
cepcjach jej dalszego rozwoju i unowo­
cześniania. Ich biegłość załam uje się po 
przejściu do biblioteki o odmiennych m e­
todach pracy i innej strukturze organiza­
cyjnej. Tu dopiero przydatna, a naw et 
niezbędna jest wiedza bibliotekoznawcy, 
który swobodnie porusza się w  tych za­
gadnieniach, łącząc teorię z prak tyką”. 
Druga kategoria to bibliotekoznawcy, 
„którzy będąc w mniejszości, nie m ają 
wpływu na kształt bibliotek”. Absolwent 
bibliotekoznawstwa, patrząc z wyżyn 
swojej kompetencji, „nie tylko nie może 
się tam  znaleźć, ale na dodatek n ik t go 
tam  nie potrzebuje, ponieważ w większo­
ści przypadków pracownicy nie są przy­
gotowani do podjęcia z nim  dialogu. Po­
tw ierdza się tu jeszcze słabość bibliote- 
karśtw a”

W edług M ichalskiego „Bibliotekarze 
często ograniczają się tylko do um iejęt­
ności i rzemieśliczego charakteru  zawodu 
i n i e  u ś w i a d a m i a j ą  s o b i e  n a ­
w e t  (podkr. nasze) innych możliwości 
dz ia łan ia ,, np. prowadzenia badań nad 
czytelnictArem, opracowywania bibliogra­
fii ,'i inform atorów, prowadzenia szkole­
nia czytelników, tworzenia aparatu  in- 
formacyjno-wyszukiwawcżego, p ro jek­
tow ania systemów bibliotecznych i infor­
macyjnych, propagowania zagadnień z 
zakresu historii książki, bibliotek, d ru ­
karstw a, papiernictw a”

Autor kończy swój wywód stw ierdze­
niem, iż „jedyną form ą kształcenia w y­
soko kwalifikowanych bibliotekarzy są 
studia bibliotekoznawcze” s j wzywa do 
uznania kom petencji absolwentów tego 
kierunku, kom petencji gwarantowanych 
mocą praw ną dyplomu szkoły wyższej.

Powróćm y do postawionej w e w stępie 
kwestii stanowiska, jakie zajm uje autor 
wobec cytowanej tezy Walczaka. N ieste­
ty. opróczi argum entów wynikających z 
..chciejstwa” (Melchior Wańkowicz), nie 
potrafi on przytoczyć żadnych argum en-

’ B. M i c h a l s k i ,  jw . s. 7. 
‘ Jw . s. 7.
5 Jw . s. 8. I
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tów na wykazanie w  praktyce wyższo­
ści efektów pracy absolwentów bibliote­
koznawstwa nad efektam i pracy „biblio­
tekarzy”. Nie jest bowiem takim  argu­
m entem  stw ierdzenie; „Jeżeli bibliote­
koznawstwo jest samodzielną dyscypliną 

to absolw ent tego kierunku jest po­
tencjalnym  teoretykiem  i twórcą biblio­
tekarstw a współczesnego —• szerzej : b i­
bliotekoznawstwa” •«. Tymczasem ów ab­
solwent widzi bibliotekę w łaśnie jedynie 
jako miejsce działań praktycznych, ta ­
kich ja k  prowadzenie inwentarza, re je ­
stracja  wypożyczeń, wypełnianie form u­
larzy prenum eraty  czasopism, i w ielko­
dusznie podpowiada „bibliotekarzom ” 
owe inne możliwości działania — a więc 
cytowane już m.in. opracowania biblio­
graficzne i informacyjne.

Istotnie, w sytuacji pełnej sieci aktyw ­
nie pracujących działów inform acyjno- 
-bibliograficznych (jeśli pozostaniemy 
tylko przy bibliotekach publicznych), dzia­
łów regionalnych, bogatych i różnorod­
nych karto tek  zagadnieniowych prow a­
dzonych przez I te działy, opracowywa­
nych poradników bibliograficznych itp., 
praw ie pełnego systemu bibliografii te ­
rytorialnych publikowanych przez wiele 
bibliotek, może się okazać, że. tak  zs- 
rientowanego w  realiach polskich biblio­
tek  absolwenta studiów bibliotekoznaw- 
czych n ik t może nie potrzebować (do 
czasu przyuczenia go do zawodu).

Wypowiedź Michalskiego, który oprócz 
odwołania się do czarodziejskiej mocy 
praw nej dyplomu nie znajduje innych a r ­
gumentów, potw ierdza n iestety (w tym  
przypadku) tezę Walczaka.

Na tym  pesymistycznym stw ierdzeniu 
można by niniejsze dywagacje zakończyć, 
gdyby nie fa k t,, że kwestionowanie zasad­
ności istnienia studiów bibliotekoznaw- 
czych jest dawno poza wszelką dyskusją; 
dyskusji mogą i powinny podlegać jedy­
nie program y tych studiów, w idziane po­
przez oczekiwany model absolwentów (z 
tego punktu w idzenia byłyby pożądane 
również wypowiedzi ich potencjalnych 
pracodawców).

W wyniku dotychczasowych założeń pro­
gramowych absolwent bibliotekoznawstwa 
jest specjalistą wyłącznie „form alnym ”, 
posiadającym  — poza ogólnym prźygoto- 
w aniem  właściwym studiom hum anistycz­
nym — wiedzę tyczącą się „zewnętrznej 
formy dokum entów”, organizacji pracy 
biblioteki itp. Nie posiada natom iast w ie­
dzy specjalistycznej (poza bibliologiczną), 
związanej z m erytoryczną stroną zagadnień 
(dziedzin), którą obsługuje biblioteka spe­
cjalistyczna lub ośrodek inform acji za trud­
niający takiego absolwenta. Stąd w  b i­
bliotekach specjalistycznych i Vr ośrod­

’ Jw . s. 7.

kach inform acji naukowej, wszędzie tam, 
gdzie potrzebna jest m erytoryczna w ie­
dza niezbędna do orzekania o praw dzi­
wości, przydatności, aktualności, w iary­
godności inform acji, p racują z reguły 
specjaliści z określonej dziedziny.

Jest oczywiste, że np. w  bibliotece a r ­
cheologicznej kom petentnej inform acji 
merytorycznej może udzielać jedynie a r ­
cheolog, którem u łatw iej opanować prob­
lemy związane z form alną organizacją 
zbioru i przygotowaniem go do udostęp­
n iania i udzielania inform acji, niż absol­
wentowi bibliotekoznawstwa opanować 
m erytoryczną problem atykę archeologicz­
ną, do czego potrzeba wieloletnich stu­
diów, a co jest niezbędne np. przy anali­
zie dokumentów w systemach inform a­
cyjnych, przy przygotowywaniu danych 
faktograficznych dla faktograficznych sy­
stemów inform acyjnych itp. Taka jest nie 
tylko rzeczywistość, ale i oczywistość, w 
związku z czym program  studiów biblio- 
tekoznawczych powinien odzwierciedlać 
potrzeby tej bardzo zróżnicowanej rze­
czywistości.

Część zagadnień, z którym i zetknie się 
absolwent, jest wspólna w  każdym typie 
bibliotek. Należą do nich zagadnienia or­
ganizacji bibliotek, ekonomiki bibliotecz­
nej, organizacji pracy zespołu, techniki 
bibliotecznej, inform acyjnej itp. P roble­
m atyka ta  powinna być osią wszystkich 
typów studiów bibliotekoznawstwa i in ­
form acji naukowej i w  zasadzie wiedza 
w jej zakresie jest w ystarczająca dla 
przyszłych pracowników bibliotek pub­
licznych. Natom iast jest daleko niew ystar­
czająca w  przypadku zatrudniania tych 
absolwentów w  ośrodkach inform acji i w 
bibliotekach specjalistycznych na stano­
wiskach wymagających konkretnej w ie­
dzy branżowej (dziedzinowej).

Skomplikowana rzeczywistość wym aga 
więc zróżnicowania program ów  studiów 
w kierunku uwzględnienia- przyszłych 
specjalizacji absolwentów. Mimo pesym i­
stycznych zastrzeżeń Henryka H ollendra 
co do pomysłu (J. Gałczyński ’) kształce­
n ia „bibliotekarzy-dziedzinowców”, roz­
wiązanie takie w ydaje się być jedynym  
wyjściem z impasu. Potw ierdza to zresz­
tą  — aczkolwiek niechętnie — sam R ol­
lender w odniesieniu do W ęgier i Stanów 
Zjednoczonych. Można tu  dodoć przykład 
Czechosłowacji i NRD.

Ośmielamy się uważać, iż pesymizm co 
do takiej organizacji studiów nie wynika 
z przesłanek merytorycznych, lecz że u 
jego źródła tkw ią przyczyny finansowe

’ H. H o 11 e n  d e r: Po pierw sze — nie szko ­
dzić. , .P o radn ik  B ib lio tek arza” 1987 n r  4 s. 8.

’ J. G a ł c z y ń s k i :  O m odel absolw enta  
b ib lio tekoznaw stw a  i in fo rm a c ji n a u ko w ej. 
,.P rzegląd  B ib lio teczny” 1985 z. 1 s. 59—£1.
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(„czy inżynier specjalista zechce pracować 
w  ośrodku inform acji za tak  skrom ną pen­
sję?”). Jeśli np. w Danii systemem kształ­
cenia w Królewskiej Szkole Bibliotekar­
skiej zajm uje się aż parlam ent, byłoby 
niew ątpliw ie pożyteczne, gdyby i w  n a ­
szym k raju  odpowiednie czynniki ze- 
chciały inwestować w postęp również w 
tej postaci.

Zróżnicowane potrzeby w wykształceniu 
absolwentów bibliotekoznawstwa i in for­
m acji naukowej można by realizować dro­
gą zróżnicowanych sposobów:

1. Kształceniem  kadr dla bibliotek pub­
licznych i szkolnych powinny jak  dotąd 
zajmować się uniw ersytety i wyższe szko­
ły pedagogiczne, wykorzystując dotych­
czasowe program y nauczania, przy pewnej 
ich modyfikacji związanej głównie z po­
trzebą znajomości eksploatacji środków 
inform atycznych itp.

Studentów  zaocznych studiów bibliote- 
koznawczych należy kształcić wyłącznie w 
tym  trybie i w  tym  zakresie.

2. Dla bibliotek specjalistycznych i o- 
środków inform acji należałoby kształcić 
głównie tzw. podwójnych specjalistów, tj. 
bibliotekoznawców i pracowników infor­
macji posiadających równocześnie wiedzę 
w  zakresie nauk  ścisłych, techniki, m edy­
cyny, rolnictw a itp. S tudia takie można 
by prowadzić w uniw ersytetach, politech­
nikach, akadem iach rolniczych, akade­
miach medycznych, powołując tam  odpo­
wiednie zakłady dydaktyczne. Taki mo­

del studiów realizuje już Insty tu t In fo r­
macji Naukowo-Technicznej Uniwersyte­
tu  Śląskiego w  Katowicach.

3. Dla tych samych specjalistycznych 
bibliotek i ośrodków inform acji można by 
przygotowywać kadry  w  trybie studiów 
międzywydziałowych lub m iędzyuczelnia­
nych, kształcąc studentów  ostatnich la t z 
określonych wydziałów tych uczelni do­
datkowo w  zakresie problem ów bibliote­
koznawstwa i inform acji naukowej. Ab­
solwenci takich studiów, poza dyplomem 
studiów kierunkowych (np. m gr inż. m e­
chanik, lekarz medycyny), posiadaliby 
równocześnie dyplom studiów biblioteko- 
znawczych — czyli byłaby to odwrotność 
sytuacji przedstawionej w  p. 2. Taki 
model organizacji studiów biblioteko- 
znawczych przygotowywany jest na Wy­
dziale Humanistycznym U niw ersytetu 
Szczecińskiego.

Realizacja tak  pomyślanych, zróżnico­
w anych studiów m iałaby szansę przerw a­
nia zaklętego kręgu braku  odpowiednich 
kadr w  dziedzinie, o której mowa®.

Zbliżający się IX zjazd bibliotekarzy 
polskich,, na  którym  przewidziano rów ­
nież problem atykę kształcenia, stanie się 
niew ątpliw ie właściwym forum  do szer­
szego podjęcia tego tem atu.

“ W naszej w ypow iedzi p o m ijam y  jak o  oczy­
wiste i odrębne zagadnien ie  za tru d n ian ia  w 
b ib lio tek ach  abso lw entów  in n y ch  k ie ru n k ó w  
studiów .

INFORMACJEPOGtOSKIDONOSYifMFORMACJE

PERSONALIA

Radosław Cybulski, doc. d r hab., dotych­
czasowy dyrektor Biblioteki U niw ersyte­
ckiej w W arszawie, został dyrektorem  In ­
sty tu tu  Bibliotekoznawstwa i Inform acji 
Naukowej U niw ersytetu Warszawskiego. 
Na stanow isku tym  zastąpił prof, d r bab. 
B arbarę Bieńkowską. Dyrektorem  Biblio­
teki Uniwersyteckiej została d r Jadw iga 
K rajew ska — dotychczasowy w icedyrek­
tor tej placówki.

Jan ina H uppenthal — w icedyrektor Wo­
jewódzkiej Biblioteki Publicznej i Książ­
nicy Miejskiej w Toruniu została lau reat­
ką tegorocznej Nagrody M inistra K ultury 
i Sztuki.
Irek  K alam ajko (13 lat), najmłodszy b i­
bliotekarz w  Polsce, kierow nik punktu 
bibliotecznego we wsi Pstro wice (144 
mieszkańców, 51 czytelników) został lau ­
reatem  tegorocznej edycji organizowanego 
przez WiMBP w Szczecinie konkursu na 
najlepiej prowadzony punkt biblioteczny.
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1979

28-29 IX — z udziałem  132 delegatów 
odbył się w  K aliszu K rajow y Zjazd De­
legatów SBP. Przewodniczył H enryk Du- 
bowik. Delegacja Ujazdu złożyła kw iaty 
n a  pam iątkowej płycie umieszczonej w  
m iejscu zniszczenia książek przez okupan­
ta  niemieckiego podczas II . w ojny św ia­
towej. Nadano ty tu ł członka honorowego 
SBP Edwardowi Assburemu, M arii B ie­
lawskiej, M arii G awareckiej, Alodii K a­
w eckiej-G ry czowej, K rystynie Reme- 
rowej, Irenie Morsztynkiewiczowej. Refe­
ra t program owy Stan i potrzeby biblio- 
teka ts tw a  polskiego  wygłosił Witold S tan ­
kiewicz. W uchwale Zjazdu podkreślono 
„z zadowoleniem, iż jw  dokonującym  się 
dynam icznym rozwoju ku ltu ry  oraz w 
procesie m odernizacji struk tu ry  gospodar­
czej i społecznej k ra ju  bibliotekarstw o 
polskie spełniało i nadal spełnia istotną 
rolę”. Z „zadowoleniem i praw dziw ą sa­
tysfakcją stwierdzono znaczne zaaw anso­
w anie budowy nowej siedziby Biblioteki 
N arodow ej”. Uwadze nowych w adź SBP 
zalecono m.in. działania na  rzecz powo­
łania w  MKiS samodzielnego organu od­
powiedzialnego za program ow anie idzia- 
łalności ogólnokrajowej sieci bibliotecz­
nej, zapew nienia bibliotekom centralnym  
właściwych w arunków  m aterialnych i kad­
rowych, jednoznacznego określenia zasad 
organizacji bibliotek publicznyćh w no­
wym  układzie adm inistracyjnym  kraju , 
unowocześnienia systemów kształcenia b i­
bliotekarzy. . Uchwałę i wnioski szczegó­
łowe zjazdu delegatów przekazano do Ko­
m isji P lanow ania przy Radzie M inistrów, 
do m inisterstw ; ku ltu ry  i sztuki, nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki, zdrowia i 
opieki społecznej, pracy, płac i spraw  so­
cjalnych, budownictwa, oświaty i wycho­
wania. Wybrane na Zjeździć Prezydium  
ZG ukonstytuowało się następująco: Wi­
told Stankiewicz — przewodniczący, Ja n i­
na  Cygańska — I wiceprzewodniczący, 
Franciszek Łozowski, Józef Czerni, S tani­
sław Korm an, H anna U niejew ska — w i­
ceprzewodniczący, Leon Łoś — sekretarz 
generalny, Elżbieta Dudzińska — zastęp­
ca sekretarza generalnego, Andrzej Jop­
kiewicz — skarbnik, Jan  Burakow ski — 
zastępca skarbnika, Janusz Albin, Cecy­
lia Duninowa, S tefania Jarzębowska, Ta­
deusz Kozanecki, Stanisław  Krzywicki, K a­
rol Musioł, Elżbieta Sawicka — członko­

w ie Prezydium . W skład ZG  z racji peł­
nionej funkcji wchodzili wszyscy prze­
wodniczący zarządów okręgowych. P rze­
wodniczącym Głównej Komisji Rewizyj­
nej został Edw ard Assbury, przewodniczą­
cą Głównego Sądu Koleżeńskiego — (Ma­
ria  Hudymowa. W trakcie kadencji powo­
łane zostały następujące sekcje; Biblio­
graficzna (przewodniczący Radosław Cy­
bulski), Bibliotek Fachowych (Jadwiga 
Jakubowska), Bibliotek Naukowych (Re­
gina Hancko), Bibliotek Publicznych i 
Związkowych (J. Burakowski), Bibliotek 
Szkolnych i Pedagogicznych (E. Sawicka), 
Bibliotek Muzycznych (K. Musioł), Biblio­
tek  Szpitalnych (Wanda Kozakiewicz), K ar­
tograficzna . (Bogusław Krassowski), ko­
misje: Budownictwa i W yposażenia Biblio­
tek  (S. Krzywicki), Inform acji Naukowej 
(H. Uniejewska), M ikrofilm owania i Za­
bezpieczania Zbiorów (Konrad Zawadzki), 
Racjonalizacji i M echanizacji P racy Bi­
bliotecznej (J. Czerni), Statystyki Biblio­
tecznej (W iesława Żukowska), W spółpra­
cy M iędzynarodowej (Hanna Zasadowa), 
W ydawnicza (J. Albin), K ształcenia i Do­
skonalenia K adr (Zbigniew Binerowski), 
referaty : ds.. Okręgów (J. Cygańska), In- 
form acyjno-Prasow y (L. Łoś), Nagród i 
Odznaczeń (Tadeusz Kozanecki), Socjalno- 
Bytowy (F. Łozowski). Zrezygnowano z 
powołania Komisji ds. Katalogowania, k tó­
ra istniała w  poprzedniej kadencji, do­
prowadzono natom iast-do powołania w Bi­
bliotece PAN w W arszawie zespołu kon­
sultacyjnego ds. opracowania przepisów 
katalogow ania alfabetycznego w ydaw nictw  
zwartych.

W październiku Sekcja Bibliotek Szpi­
talnych w e współpracy z ZG ZNP zorga­
nizowała konferencję n a  tem at potrzeb 
czytelniczych dzieci specjalnej troski. 
Uczestniczyło ok. 80 osób.

31 XII — SBP liczy 13 587 członków 
zrzeszonych w  49 okręgach. W ciągu roku 
1979 liczba członków zm niejszyła się o 229 
osób. Większość okręgów aktyw nie w łą­
czyła się do obchodów 35-lecia PRL oraz 
Międzynarodowego Roku Dziecka. Zorga­
nizowano szereg sesji i konferencji na 
tem at litera tu ry  dla dzieci i młodzieży. 
Podejmowano również problem atykę za­
wodową na sesjach oraz zebraniach dy- 
-skusyjno-referatowych. Istotne miejsce w 
pracach' okręgów zajm ow ała akcja szkole­
niowa. Prowadzono kursy i sem inaria we 
w spółpracy z wojewódzkimi bibliotekam i 
publicznym i (Kielce, Rzeszów, Tarnobrzeg, 
Konin), współpracowano z filiam i CUKB 
oraz studiam i kulturalno-ośw iatow ym i i 
bibliotekarskim i (Krosno, Rzeszów, K iel-

12



ce). Zorganizowano sem inaria i kursy dla 
pogłębienia znajomości problem atyki z 
zakresu służby inform acyjnej (Częstocho­
wa, Kielce, Toruń), starych druków  (Kra­
ków), zbiorów specjalnych (Warszawa), 
opracowania wydawnictw  (Warszawa), 
UKD (Sieradz), bibliotek szkolnych (Wro­
cław). Zorganizowano 36 wycieczek szko­
leniowych, w tym  5 zagranicznych. O krę­
gi samodzielnie lub przy współpracy z 
bibliotekam i przygotowały różnego rodzaju 
publikacje: zestawienia bibliograficzne do­
tyczące regionu (Częstochowa, Koszalin), 
katalogi czasopism i wydawnictw  ciągłych 
znajdujących się w większych bibliote­
kach województwa (Częstochowa, Olsztyn, 
Zielona Góra), katalog wystawy „Z prac 
wydawniczych członków SBP” (Łódź), in ­
form atory i foldery biblioteczne (Elbląg, 
Radom), artykuły do prasy lokalnej i lo­
kalnych inform atorów  kulturalnych (Ko­
szalin, Leszno, Łomża, Radom, Słupsk, 
Włocławek), ekslibrisy i listowniki (Łom­
ża), afisze (Nowy Sącz). Okręg gdański 
został uhonorowany Medalem Prezydenta 
M iasta Gdańska.

Regularnie (w odstępach dwumiesięcz­
nych) wydawano redagowany przez sek­
retarza generalnego „K om unikat” ZG, roz­
syłany do członków ZG i do okręgów.

1980 (

ZG przygotował (w postaci m ateriału  
problemowego) wnioski i postulaty doty­
czące bibliotekarstw a polskiego i przed­
staw ił je w Wydziale K ultury KC PZPR 
jako m ateriał na VIII Zjazd PZPR. W 
trzecim  dniu Zjazdu (13 II) podczas obrad 
Zespołu K ultury przewodniczący SBP 
przedstaw ił najważniejsze problem y w  
bezpośredniej wypowiedzi. W m ateriałach 
tych położono szczególny nacisk na sp ra­
wę przyjęcia przez rząd ,,P rogram u roz­
woju bibliotekarstw a polskiego do r. 1990” 
oraz na potrzebę powołania odrębnego 
centralnego organu zarządzania bibliote­
kami.

Powołano sąd konkur.sowy na pracę 
m agisterską z zakresu bibliotekoznawstwa 
o nagrodę prof. M arii Dembowskiej. 
Przewodniczącą sądu została H. Uniejew- 
ska. Przyznano 3 nagrody za prace z roku 
akademickiego 1978/1979.

Z funduszu przekazanego przez prof. 
Helenę Więckowską przyznano dwie n a ­
grody pieniężne.

19 V — spotkanie przedstawicieli P re- 
' zydium ZG z kierownictwem  Centrum 
Ustawicznego Kształcenia Bibliotekarzy w  
spraw ie v/spôlpracy w  zakresie doskona­
lenia kadr oraz wspólnych inicjatyw  w y­
dawniczych. Następne posiedzenie odbyło
się 4 VII.

29 V — w zorganizowanej przez Sekcję 
Bibliotek Szkolnych i Pedagogicznych ZG 
przy współpracy z Sekcją Bibliotek P ub­
licznych przy Zarządzie Okręgu w  W ar­
szawie konferencji „Bibliotelri wobec po­

trzeb dziecka” uczestniczyły 102 osoby z 
34 województw. Konferencji przewodni­
czyła J. Kołodziejska. Wnioski z konfe­
rencji skierowano do M inisterstw a Oświa­
ty i Wychowania.

30 V — W Poznaniu Kom itet Organiza­
cyjny VIII Z jazdu Bibliotekarzy Polskich 
(kierowany przez Stanisław a Kubiaka) 
zorganizował konferencję prasową, pod­
czas której poinformowano o programie 
Zjazdu, a także o podstawowych proble­
mach bibliotekarstw a polskiego.

28 VI — delegacja SBP przedstawiła 
założenia programowe VIII Z jazdu Biblio­
tekarzy Polskich oraz problem y książki i 
bibliotekarstw a polskiego przewodniczące­
mu Rady Państw a, Henrykowi Jabłońskie­
mu.

Sierpień — społeczno-polityczne i gospo­
darcze następstw a tzw. „wydarzeń sier­
pniowych” zdecydowanie zaważyły na lo­
sach organizacji. Burzliwa atm osfera cza­
sów, ze wszystkimi skrajnościami, nerw o­
wością i ostrością ocen znalazła odzwier­
ciedlenie także w życiu SBP. Na forum  
wewnątrzorganizacyjnym  zaostrzyły się 
podziały natury  politycznej. C haraktery­
styczny dla życia społecznego i publiez- ' 
nego okresu odnowy n u rt rozliczeniowy 
uwidocznił się na gruncie SBP m.in. wy­
stąpieniam i krytycznymi wobec władz o r­
ganizacji. Zarzucano im przede wszystkim 
brak  konsekwencji, b rak  przebojowości 
i bojowości, zbytnią „grzeczność” czy 
wręcz „lokajskie” zachowanie w  stosunku 
do władz, podejmowanie działań pozor­
nych. Z krytyką taką występowali nie­
kiedy działacze, którzy będąc członkami 
najwyższych władz Stowarzyszenia współ­
tworzyli przez szereg lat jego oblicze. 
Wobec braku osób, którym  można by było 
zarzucić nadużycia czy czerpanie korzyści 
z pracy w SBP, skoncentrowano się głów­
nie na  hasłach „antydyrektorskich” (zbyt 
dużo dyrektorów  wśród czołowego aktywu 
i we władzach organizacji). Podobnie jak  
wszystkie środowiska społeczno-zawodo­
we, również i bibliotekarze podjęli próby 
określenia swoich pozycji, swojego m iej­
sca w  życiu społecznym, przystąpili do 
dokonania rejestru  swoich problem ów i 
bolączek. Działania te przybierały różne 
formy.

ZG aktywnie włączył się do działalności 
Kom itetu Porozumiewawczego Stowarzy­
szeń Twórczych i Naukowych, upo­
wszechnił w  okręgach przygotowaną przez 
Kom itet ankietę o stanie kultury.

24 IX — podczas plenarnego posiedzenia 
Zarządu Głównego w Nowym Tomyślu 
burzliwą dyskusję wywołała spraw a sto­
sunku SBP do ruchu związkowego i do 
przem ian społeczno-politycznych w  kraju. 
Nie zyskały aprobaty większości członków 
ZG propozycje zwołania nadzwyczajnego 
zjazdu delegatów SBP. z  krytyką spotkały 
się postulaty przekształcenia SBP w  zwią­
zek zawodowy. ZG powołał-ikomisję, która 
m iała zająć się opracowaniem  wniosków i
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postulatów  zgłaszanych przez poszczegól­
ne ogniwa SBP. Do końca roku zarejstro- 
wano i uporządkowano 1663 postulaty i 
wnioski. N iektóre z nich m iały charak ter 
nierealnych życzeń, większość poruszała 
problem y z zakresu najróżniejszych dzie­
dzin bibliotekarstw a, czytelnictwa, ruchu 
wydawniczego, stanu  ku ltu ry  i gospodar­
ki narodowej. Wśród najważniejszych po­
stulatów  dotyczących działalności S tow a­
rzyszenia znalazły się propozycje zmian 
w statucie SBP, m.in. zm iany zasad or­
dynacji wyborczej, ograniczenia możliwo­
ści pełnienia niektórych funkcji w  struk ­
turze organizacji do dwóch kolejnych k a ­
dencji, zapew nienia w.e władzach rep re­
zentacji wszystkich środowisk. Postulow a­
no podjęcie konkretnych kroków w  k ie­
runku zaktywizowania j działalności wszy­
stkich środowisk bibliotekarzy. W gru­
pie postulatów  dotyczących spraw  ogól- 
nobibliotekarskich na pierwszym miejscu 
domagano się powołania m iędzyresortow e­
go organu nadzorującego działalność ca­
łej sieci bibliotecznej i koordynującego 
całokształt polityki bibliotecznej państw a.

25—27 IX — VIII Zjazd Bibliotekarzy 
Polskich pod hasłem  „Biblioteki dla wszy­
stk ich”, zorganizowany w  100-lecie Towa­
rzystw a Czytelni Ludowych (zob. „Porad­
n ik  B ibliotekarza” 1986 n r 2). Problem y 
funkcjonow ania książki w  społeczeństwie 
przesłoniły na  Z/jeździe tem atykę histo­
ryczną i zawodową. Dyskusja z reguły w 
niewielkim  stopniu dotyczyła treści refe­
ratów . Odnosiła się przede wszystkim  do 
aktualnych problem ów bibliotekarstw a i 
do SBP, charakteryzow ała się często du­
żym rozproszeniem tem atów, była prze­
glądem  spraw  i problemów, które poszcze­
gólnym mówcom najbardziej leżały na  
sercu. Obrady plenarne kończące zjazd 
przebiegały w  atm osferze burzliwej. Pad- 
ło wiele uwag pod adresem  organizatorów  
zjazdu i w ładz SBP. Stwierdzono m.in., 
że hasło zjazdu w  obecnej sytuacji biblio­
tekarstw a brzm i szyderczo, że zjazd b i­
bliotekarzy jest zjazdem dyrektorów  b i­
bliotek, że nie m a sensu kolejny raz 
form ułować wniosków środowiska, bo i 
tak  n ik t ich nie trak tu je  poważnie (po 
czym form ułowano długie listy postu la­
tów). W rezultacie nie starczyło czasu ani 
na  przyjęcie uchwały, ani naw et na  pod­
sumowanie dyskusji.

5 X — Prezydium  ZG wystąpiło do m i­
n istra  ku ltu ry  i sztuki oraz m in istra  p ra ­
cy, płac i spraw  socjalnych w  spraw ie 
płac bibliotekarzy. W skazano kolejny już 
raz na  fak t zaniżenia zarobków tej gru­
py zawodowej.

29 X  — przedstaw iciele Prezydium  ZG 
uczestniczyli w  ogólnopolskim spotkaniu 
bibliotekarzy (zorganizowanym w Szcze­
cinie), podczas którego powołano K om itet 
Założycielski Ogólnopolskiej Międzybiblio­
tecznej Komisji Porozumiewawczej przy 
NSZZ „Solidarność”.

18 XII — W związku z wnioskam i o

przyspieszenie term inu zjazdu delegatów 
SBP ZG podjął decyzję o sikróceniu kaden­
cji i zwołaniu zjazdu zwyczajnego, w 
trybie nadzwyczajnym . Zobowiązano za­
rządy okręgów do zwołania zjazdów okrę­
gowych. Siinie uwidoczniające się — rów ­
nież w  gronie czołowego aktyw u — ten ­
dencje do przekształcenia SBP w  zwią­
zek zawodowy nadal znajdow ały skutecz­
ną przeciwwagę w  poglądach, że SBP 
jest jedyną płaszczyzną integracji biblio­
tekarzy wszystkich sieci i zgodnie z tr a ­
dycją powinno zostać organizacją o cha­
rakterze fachowym i naukowym. W przy­
jętym  w  grudniu stanow isku ZG w  sp ra­
wie ruchu związkowego podtrzym ano po­
glądy wyrażone wcześniej (14 XI) przez 
Prezydum  ZG, Stwierdzono m.in., że SBP 
„nie pretenduje do pełnienia funkcji 
związku zawodowego, natom iast nadal stać 
będzie na  straży integracji środowiska b i­
bliotekarskiego oraz obrony interesów  za­
wodu i deklaruje wolę aktywnej w spół­
pracy ze wszystkimi związkami zawodo­
wymi...”.

Współpraca międzynarodowa — w W ar­
szawie podpisano (19 VI) porozum ienie o 
w spółpracy SBP i Stowarzyszenia Księga­
rzy Dolskich z Wszech związkowym Do­
browolnym  Towarzystwem  M iłośników 
Książki ZSRR. Sytuacja społeczno-poli­
tyczna sprawiła, że nie podjęto realizacji 
postanowień umowy. W Sesji IFLA w  
M anilli (Filipiny) uczestniczył V/. S tan­
kiewicz.

Okręgi SBP tradycyjnie podejm owały 
działania w zakresie doskonalenia zawodo­
wego oraz wjnniany doświadczeń na or- 
ganizowannych samodzielnie lub w e 
współpracy z innymi instytucjam i konfe­
rencjach, odczytach, sympozjach, kursach 
itp. W yraźnie spadła liczba organizowa­
nych przez okręgi wycieczek. Rozszerzyła 
się natom iast i zróżnicowała działalność 
wydawnicza, m.in. doprowadzono do w y­
dania drugiego tomu Portretów bibliote­
karzy polskich  w  opracowaniu Zespołu 
H istoryczno-Pam iętnikarskiego Okręgu 
Warszawskiego, wydano dwie publikacje 
bibliofilskie (Łódź), inform atory o biblio­
tekach i bibliografie regionalne (Białystok,. 
Częstochowa, Łomża, Łódź, Radom), In ­
form ator o pracach dyplomow ych i m a­
gisterskich bibliotekarzy w ojew ództw a  
(Leszno), Inform ator o rozw oju czytelnic­
tw a w bibliotekach publicznych wojewódz- 
tiva toruńskiego  (Toruń), m ateriały  szkole­
niowe dla bibliotek szkolnych (Wrocław). 
Okręgi opracowały dla ZG szereg analiz 
i dokum entów dotyczących różnych prob­
lemów organizacyjnych i zawodowych 
(jak analiza sytuacji bibliotek dla pacjen­
tów w  zakładach lecznictwa zamkniętego, 
uv/agi do propozycji zm ian w  procesie 
gromadzenia i opracowania nowości w y­
dawniczych, uwagi do arkuszy spraw o­
zdawczych w  bibliotekach publicznych). 
N iektóre okręgi podjęły działania m ające 
na celu ochronę bibliotek zakładowych
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(spotkania z pracownikam i, kontakty ze 
związkami zawodowymi, w ystąpienia do 
dyrekcji zakładów pracy i w ładz adm ini­
stracyjnych).

1981

28—28 II — Komisja Racjonalizacji i Me­
chanizacji P racy Bibliotecznej zorganizo­
w ała w  Janowicach k. Tarnow a ogólno­
polskie sem inarium  naukowe „Analiza sy­
stemowa bibliotek”. Uczestniczyło 50 osób.

11—13 V — zwołany do W arszawy w 
trybie nadzwyczajnym  Krajowy Zjazd De­
legatów SBP zakończył najkrótszą w po­
w ojennych dziejach organizacji, ale burz­
liw ą i znam ienną w skutki kadencję. Z 
powodu skrócenia kadencji nie wszystkie 
sekcje, komisje i zespoły zdołały w  pełni 
zrealizować zaplanowane zamierzenia. 
Podjęto jednak szereg konkretnych przed­
sięwzięć. Zespół ds. Bibliografii Regional­
nych działający w  ram ach Sekcji Biblio­
graficznej wypracował koncepcję biblio­
grafii regionalnej i przedstaw ił ją  na po­
siedzeniu Prezydium  Państwowej Rady 
Bibliotecznej, Sekcja Bibliotek Fachowych 
opracowała i przedstaw iła Państwowej 
Radzie Bibliotecznej postulaty dotyczące 
bibliotek fachowych, kontynuowała akcję 
przyznaw ania bibliotekarzom  wyróżnień 
za upowjszechnianie wydawnictw  technicz­
nych. Sekcja Bibliotek Muzycznych przy­
gotowała ostateczną redakcję Przewodni­
ka po bibliotekach i zbiorach m uzycznych  
w Polsce; jako Polska Grupa Narodowa 
Międzynarodowej Federacji Bibliotek M u­
zycznych przyjęta została w poczet człon­
ków Polskiej Rady Muzycznej. Sekcja 
Bibliotek Szpitalnych przeprowadziła ana­
lizę stanu i potrzeb bibliotek szpitalnych. 
Zebrano dane z 40 województw. W czerw­
cu 1980 r. zorganizowano naradę na te­
m at możliwości prowadzenia biblioterapii 
w  zakładach lecznictwa oraz stanu reali­
zacji zarządzeń w  sprawie obsługi biblio­
tecznej w zakładach służby zdrowia. Am­
bitny, zakrojony na dużą skalę plan p ra­
cy przyjęła Komisja Racjonalizacji i Me­
chanizacji Pracy Bibliotecznej, która roz­
poczęła działalność w pięciu zespołach ro­
boczych; Zespół Naukowej Organizacji 
Pracy Bibliotecznej opracował bibliografię 
piśm iennictwa zagranicznego z zakresu 
organizacji pracy i zarządzania bibliote­
kam i za la ta  1975-1980, Zespół M echani­
zacji i Automatyzacji Pracy Bibliotek 
przygotował do druku inform ator o syste­
mach zautomatyzowanych w  bibliotekach 
polskich, był współorganizatorem  konfe­
rencji na tem at inform acji naukowej dla 
potrzeb gospodarki morskiej (Szczecin, 
1980), Zespół Propagandy i Postępu 
Technicznego opracował Katalog wyposa­
żenia bibliotecznego, podjął starania o za­
łożenie K lubu Racjonalizatorów Bibliote­
karstw a, Zespół Norm alizacji P racy Bi­
bliotecznej przeprowadził ankietę dotyczą­
cą form ularzy bibliotecznych, zorganizo­

w ał dyskusję na tem at problem atyki nor­
malizacji bibliotecznej. Zespół Reprografii 
kontynuował pracę nad opracowaniem 
term inów polskiego słownika reprograficz- 
nego. Komisja Statystyki Bibliotecznej na 
podstawie przeprowadzonej ankiety wy­
pracowała wnioski dotyczące modyfika­
cji form ularzy statystycznych GUS.

W końcu kadencji SBP liczyło 13 483 
członków zrzeszonych w  47 okręgach. Po 
raz pierwszy w powojennych dziejach or­
ganizacji zarysowała się tendencja spad­
kowa liczby członków (w trakcie kaden­
cji spadek o 343 osoby). Zapowiedzią kry­
zysu był też fak t podjęcia na zjazdach 
okręgowych w Sieradzu i w Skierniewi­
cach decyzji o rozwiązaniu tych okręgów 
(decyzję motywowano niewielką liczbą 
członków, trudnością działania w  rozpro­
szonym terenie oraz niewystarczającym i 
kontaktam i z Zarządem Głównym). N aj­
większe straty  członkowskie odnotowano 
w okręgach; gdańskim (100 osób), kosza­
lińskim  (86), krakowskim  (63), kieleckim 
(36), lubelskim  (35). Wzrost liczby człon­
ków zarejestrowało 26 okręgów (najwięcej 
Elbląg, Olsztyn, Płock, Radom, Siedlce, 
Suwałki). Poszczególnym zarządom okrę­
gów przewodniczyli: Biała Podlaska (142 
członków) — Jan  Potiopa, Białystok (309)
— Jolanta Pochodowicz-Maj, Bielsko-Biała
(308) — M ałgorzata Korzonkiewicz, Byd­
goszcz (360) Bolesława Podraża, Chełm 
(145) — Zuzanna Wysocka, Ciechanów
(201) — Henryk Bogusławski, Częstocho­
w a (185) — H alina Banaszkiewicz, Elbląg 
(151) — W łodzimierz M artin, Gdańsk (450)
— Z. Binerowski, Gorzów Wielkopolski
(188) — Lucyna Kotecka, Jelenia Góra 
(180) — Helena Dudek, następnie M irosła­
wa Jośko, Kalisz (275) — Ryszard Bie- 
niecki, Katowice (768) — W anda Dziad- 
kiewicz, następnie A leksander Uberek, 
Kielce (319) — Stefan M atusiak, Konin 
(206) — Roman Sobczak, Koszalin (242) — 
Tadeusz Dymek, następnie D anuta Prze- 
mieniecka, Kraków  (291) — M arian
Zwiercan, Krosno (119) — Stanisława
W inch-W ajs, Legnica (113) — Bożena Poń- 
czarska, Leszno (205) — Anna Żalik, Lub­
lin (413) — Stefania Jarzębowska, Łomża 
(236) — Zofia Jaśkowska, Łódź (513) — 
Izabela Nagórska, Nowy Sącz (102) — 
Wiesław Wcześny, Olsztyn (444) — Jan  
Burakowski, następnie M arian Filipko­
wski, Opole (235) — Roman Sękowski, 
Ostrołęka (210) — Izabela M ajewska-Cha- 
łat. P iła (213) — M aria Bochan, Piotrków 
Trybunalski (151) — Bożena Bąkiewicz- 
-Krukowśka, Płock (160) — Jan  M arci­
niak, Poznań (528) — S. Kubiak, P rze­
myśl (82) — Henryk Klein, Radom (408)
— D anuta Tomczyk, Rzeszów (217) — 
Zdzisław Daraż, Siedlce (183) — Zofia 
Górecka, Sieradz — K rystyna Kosierb 
(przed rozwiązaniem Okręgu), Skierniewice
— Edmund Siekowski, następnie Alina 
Owczarek (przed rozwiązaniem Okręgu), 
Słupsk (245) — A nna Paluch, Suwałki
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(239) — Jadw iga Towarnicka, Szczecin 
(439) — S. Krzywicki, Tarnobrzeg (219) 
— Ireneusz Skrzyński, następnie Ewa 
Gołębiowska, Tarnów (266) — Zofia Ro­
gowska, Toruń (308) — Alojzy Tuj akow­
ski, W ałbrzych (251) — Kazim iera Saw i­
cka, W arszawa (1048) — M aria Brykczyń- 
ska, W łocławek (153) — M aria Branicka, 
W rocław (632) — H alina Pabiszowa, Za­
mość (130) — M aria Derkacz, następnie 
Krj'-styna Gruszka, (Zielona Góra (291) — 
Scho.lastyka Dokowicz,

Działalność wydawnicza. W trakcie skró­
conej kadencji wydano 5 książek o łącz­
nej objętości 81,92 ark . wyd, i w łącz­
nym nakładzie 34 100 egz. Przywrócono, i 
utrzym ano rytmiczność ukazywania się

czasopism: „Bibliotekarz” (nakład 8000 
egz.) i „Poradnik B ibliotekarza” (nakład 
11 500 egz.). Nakład „Przeglądu Bibliotecz­
nego” zwiększył się z 5000 do 7500 egz. 
Wobec trudności ze sprzedażą „Inform a­
tora Bibliotekarza i Księgarza” kilkakrot­
nie przeprowadzono rozmowy z przedsta­
wicielami Stowarzyszenia Księgarzy Pol­
skich w spraw ie uatrakcyjnienia tej pub­
likacji. Wydano: H. Więckowska: A kade­
m ickie kształcenie bibliotekarzy (nakład 
3200 egz.); A. Lenczewski: Organizacja i 
technika udostępniania zbiorów bibliotecz­
nych  (6000 egz.) ; „L iteratura piękna” 
1975—1976. Adnotowany rocznik bibliogra­
ficzny (5500 egz.) ; „Inform ator Bibliote­
karza i Księgarza” 1980 (9700 egz.), 1981 
(9700 egz.).

Zebranie plenarne  
Państwowej Rady Bibliotecznej

Pod przewodnictwem podsekretarza stanu, 
Kazimierza Molka, odbyło się 19 czerwca 
1987 r. zebranie plenarne Państwowej 
Rady Bibliotecznej.

Omówiono sprawy organizacyjne. Usta­
lono, że PRB będzie pracować w  n ie­
zmienionym składzie. W głosowaniu ta j­
nym w ybrano jedynie nowego sekretarza 
Rady — został nim  Lucjan Biliński.

Rada zapoznała się z obecnym etapem 
prac nad dokumentem Stan i perspekty­
w y bibliotekarstwa polskiego do roku 2000. 
Prof. J, Kołodziejska poinform owała ze­
branych o przygotowaniu tego dokum en­
tu  do druku („Bibliotekarz” n r 7/8 z 
1987 r.), by stanowić on mógł podstawę 
do dyskusji w środowisku bibliotekarskim  
przed IX Zjazdem Bibliotekarzy Polskich. 
Państw ow a Rada Biblioteczna zaakcepto­
w ała m ateriał w jego obecnej formie, zo­
bowiązała się do przedstaw ienia go P re ­
zydium Rządu po IX Zjeździe.

Inform ację o zadaniach dla' bibliotek 
wynikających z „Harm onogramu realiza­
cji ustaleń i wniosków Biura Polityczne­
go KC PZPR z dnia 17 lutego 1987 r.” 
przedstaw ił sekretarz Rady. Do w ażniej­
szych zadań w  harm onogram ie zaliczono: 
opracowanie koncepcji i program u pro­
dukcji książek przeznaczonych wyłącznie 
dla bibliotek, opracowanie planu ty tu ­
łów najbardziej potrzebnych dla biblio­
tek na lata 1988—1990, sform ułowanie pro­
gram u działań ' dotyczącego wzrostu roli 
bibliotek w  upowszechnianiu książki i jej

czytelnictwa, a także planu badań czy­
telnictw a i stanu upowszechniania książ­
ki w latach 1987—1988 (zadanie dla In ­
stytutu Książki i Czytelnictwa).

Inform ację na  tem at projektu  powoła­
n ia wyższej szkoły bibliotekarskiej przed­
stawił d r M. Walczak, proponując utw o­
rzenie tego typu szkoły (z 4-letnim  cyk­
lem nauczania) w Jarocinie w oparciu 
o istniejącą bazę Państwowego Ośrodka 
Kształcenia Bibliotekarzy i możliwość 
zatrudnienia pracowników naukowo-dy­
daktycznych ze zlikwidowanego Insty tu­
tu  Bibliotekoznawstwa UAM w Poznaniu. 
Po ożywionej dyskusji m inister Molek 
wystąpił z wnioskiem, aby na IX Zjeździe 

’ Bibliotekarzy zebrać opinie środowiska 
bibliotekarskiego na tem at powołania no­
wego typu szkoły i rozszerzyć je o ana­
lizę wszystkich form  kształcenia bibliote­
karzy.

Rada przyjęła plan pracy na rok 
1987/1988 z wypunktowaniem  .spraw wio­
dących na każde posiedzenie. P lan prze­
w iduje m.in.: omówienie sytuacji m ate­
rialnej pracowników bibliotek, sprawy 
kształcenia i doskonalenia bibliotekarzy, 
inform ację o działalności bibliotek cen­
tralnych, ocenę stanu organizacyjnego i 
działalności sieci bibliotek zakładowych.

Członkowie Rady zostali zapoznani z 
projektem  zarządzenia w  spraw ie druko­
w ania opisu katalogowego w  w ydaw ni­
ctwach zwartych.

BARBARA SŁOMCZEWSKA
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Jeszcze w  sprawie roszczeń biblioteki 
o zapłatę odszkodowania  

przez nierzetelnego czytelnika
Brak reakcji czytelnika na monity bi­

blioteczne wzywające go do zwrotu m ate­
riałów bibliotecznych zobowiązuje biblio­
tekę do w ystąpienia o wydanie nakazu 
zapłaty w postępowaniu upominawczym 
względnie nakazowym. W dotychczaso­
wych publikacjach autora omawiających 
tryb załatw ienia tej sprawy i wskazywa­
no, że pozew o wydanie nakazu zapłaty 
należy kierować do państwowego biura 
notarialnego.

Obecnie, od dnia 1 października 1986 r., 
obowiązują w tej sprawie nowe przepisy. 
M inister sprawiedliwości zarządził, że 
czynności wykonywane w  postępowaniu 
nakazowym i upominawczym przez pań­
stwowe biura notarialne działające w  33 
okręgach sądów wojewódzkich zostają 
przekazane właściwym sądom wojewódz­
kim i rejonowym

Sądy wojewódzkie przejm ą od państwo­
wych biur notarialnych tylko te sprawy.

dla których są właściwe ze względu na 
wartość przedmiotu sporu. W tej sytuacji 
w s z y s t k i e  r o s z c z e n i a  b i b l i o ­
t e k ,  z uwagi na swoją wysokość, z a ł a t ­
w i a n e  b ę d ą  p r z e z  s ą d y  r e j o n o ­
w e . D o s ą d ó w  t y c h  n a l e ż y  k i e ­
r o w a ć  p o z w y  o w y d a n i e  n a k a ­
z u  z a p ł a t y  z a r ó w n o  w p o s t ę ­
p o w a n i u  u p o m i n a w c z y m ,  j a k  
t e ż  i w p o s t ę p o w a n i u  n a k a z o ­
w y m .

Sprawy wszczęte w państwowych biu­
rach notarialnych przed dniem 1 paździer­
nika 1986 r. będą rozpoznawane przez te 
biura. Jednakże sprawy, w  których orze­
czenia państwowych biur notarialnych, 
kończące postępowanie, zostały w całości 
uchylone przez sąd odwoławczy po dniu 
1 października 1986 r., są przekazywane 
sądom właściwyrn według postanowień 
nowych przepisów.

BOLESŁAW HOWORKA

1 B. H ow orka: W ypożyczan ie  i rew ers bi­
b lio teczny . ,.P rzegląd  B iblio teczny” 1983 nr 1 
s. 27—33; Tenże: C zyte ln ik  w  bibliotece a 
przep isy praw a. „R oczniki B iblio teczne” 1984 
z. 1/2 s. 295—311.

s Rozporządzenie M inistra Spraw iedliw ości 
z dnia 4 lipca 1986 r. w  spraw ie przekazania  
czynności w yko n a w czych  w  postępow aniu  na­
ka zo w ym  i up o m in a w czym  przez n iek tó re  pań­
stw ow e biura notaria lne — lu laściw ym  sądom  
w o jew ó d zk im  i re jonow ym . ,,D ziennik U staw ”

1986 n r 30 poz. 153. D otyczy sądów  w ojew ódz­
k ich  w  B iałym stoku, B ielsku-B iałej, Bydgosz­
czy, Je len ie j Górze, Kaliszu, K atow icach, Ko­
n in ie, K oszalinie, K rakow ie, Legnicy, L ubli­
nie, Łomży, Łodzi, Nowym  Sącżu, Oisztynie, 
Opolu, O strołęce, P oznaniu , P rzem yślu , R ado­
m iu, Rzeszowie, Siedlcach, S ieradzu, S k ie rn ie ­
w icach, S łupsku, Suw ałkach, T arnobrzegu  (z 
siedzibą w  Sandom ierzu), Tarnow ie, T oruniu , 
W ałbrzychu (z siedzibą w  Świdnicy), W rocła­
wiu, Zam ościu i Z ieionej Górze.

Odpowiedzi
redakcji

Prawo do „trzynastki" 
po zwolnieniu z pracy

Czytelniczka H.N. pracowała w woje­
wódzkiej bibliotece publicznej od 1 X 1985 
do 30 V in  1986 r. Odeszła z pracy n a  za­
sadzie porozumienia stron. Czytelniczka 
pyta: „czy mam podstawę praw ną ubie­
gania się o pieniądze z tytu łu  tzw. „trzy­
nastki”, która w m arcu tego roku została 
wypłacona pracownikom WBP?”.

Na podstawie a rt 6. ust 2, pkt 9 ustawy 
z dnia 10 lipca 1985 r. o roc^’-’̂ ’^ch nagro­

dach z zakładowego funduszu nagród w 
państwowych jednostkach organizacyjnych 
nie będących przedsiębiorstwami państwo­
wymi (Dz. U. 1985 n r 32, poz. 141) Czy­
telniczka m a prawo do 100% nagrody 
proporcjonalnie do czasu przepracowane­
go w instytucji w  roku, za który wypłaca 
się nagrodę (w tym przypadku za 8 m ie­
sięcy 1986 r.). Nagrodę w pełnej wysokoś­
ci przyznaje się pracownikowi za niena­
ganną i sum ienną pracę oraz rzetelne wy­
konywanie obowiążków pracowniczych. 
Pracownik traci prawo do nagrody w 
przypadku popełnienia czynu niezgodne­
go z obowiązującym regulaminem pracy, 
np. nieusprawiedliwionej, trw ającej dłu­
żej niż 3 dni, nieobecności w pracy, n ie­
uzasadnionego przerw ania pracy i innych 
wykroczeń. W ypłata nagrody następuje nie 
później niż w  ciągu pierwszych trzech 
miesięcy roku następnego po roku, za 
który nagroda przysługuje.
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Odwołanie od decyzji kierow nika za­
kładu pracy w  spraw ie upraw nień do 
rocznej nagrody i do jej wysokości można 
składać do organów uprawnionych do roz­
strzygania sporów pracowniczych. Zgod­
nie z art. 291 § 1 kodeksu pracy pracow­

nik może dochodzić swoich roszczeń ze 
stosunku pracy w ciągu trzech łat od dnia 
powstania roszczenia (tj. od dnia w ypła­
ty nagród w  zakładzie pracy).

(K.K.)

Egzamin kwalifikacyjny
(czyli kłopoty z rea lizac ją  dobrego pomysłu)

środowisko bibliotekarskie z uznaniem 
przyjęło decyzję n r 9 z 7 łipca 1987 r. 
m inistra kultury i sztuki w sprawie prze­
prowadzenia kwalifikacyjnego egzaminu 
bibliotekarskiego, dającego bibliotekarzom, 
którzy m ają średnie wykształcenie, możli­
wość podwyższenia kwalifikacji, a tym 
samym awansowania na wyższe stanow i­
ska. Przed kandydatam i do egzaminu po­
stawiono kilka wymogów formalnych. Dla 
osób ze średnim  wykształceniem bibliote­
karskim  jest to konieczność w ykazania się 
co najm niej 10-letnim stażem pracy b i­
bliotekarskiej, uzyskania pozytywnej opi­
nii i skierowania z instytucji zatrudniają­
cej. Przed pracownikam i ze średnim  w y­
kształceniem ogólnym postawiono dodat­
kowy wymóg ukończenia 45 roku życia. 
Złożenie egzaminu uznano za równorzędne 
z uzyskaniem wykształcenia na poziomie 
studium  bibliotekarskiego.

Główny ciężar przygotowania i przepro­
w adzenia egzaminu spadł na Centrum 
Ustawicznego Kształcenia Bibliotekarzy w 
W arszawie i jego filie terenowe. Do prze­
prowadzenia egzaminu został również upo­
ważniony POKB w Jarocinie.

W arto tu dodać, że CUKB było in ic ja­
torem  całego przedsięwzięcia. Centrum 
przygotowało też szereg m ateriałów  zwią­
zanych z egzaminem, ważnych zarówno 
dla kandydatów, jak  i egzaminujących 
(zakres wymagań, wskazówki metodyczne, 
wykaz lektur, proponowane tem aty prac 
pisemnych, inform acje dla egzaminatorów, 
regulam in organizacyjny egzaminu).

Trudno w  krótkiej inform acji szerzej 
omówić zakres wiedzy obowiązujący kan­
dydatów. Odnotujmy przynajm niej, że 
wym agania zostały uporządkojwane w  5 
działach; zagadnienia ogólne; biblioteka 
w środowisku; zbiory biblioteczne, zmiany 
w ich strukturze i organizacji; działalność 
inform acyjna bibliotek; zawód biblioteka­
rza, zakłady kształcenia bibliotekarzy i in ­
stytucje naukowe zajm ujące się problem a­
tyką czytelnictwa i bibliotekoznawstwa. 
Jako odrębny punkt egzaminu ustnego 
zaplanowano rozmowę na tem at litera tu ­
ry i książki. W arunkiem przystąpienia do

egzaminu jest zaliczenie pracy pisemnej, 
przygotowanej pod kierunkiem  przedsta­
wiciela komisji egzaminacyjnej. W roze­
słanej przez CUKB „Inform acji dla egza­
m inatorów ” stwierdzono m.in., że „m iej­
sce pracy kandydata winno wpłynąć na 
zróżnicowanie stopnia staw ianych mu 
trudności, np. pracownikowi biblioteki 
wojewódzkiej lub biblioteki naukowej n a ­
leży stawiać większe wym agania niż p ra­
cownikowi biblioteki gminnej. We wszy­
stkich przedmiotach punktem  wyjścia do 
rozmowy z kandydatem  w inien być jego 
własny w arsztat pracy, jakim  jest biblio­
teka”

Jak  wspomniano na wstępie, fak t pod-' 
jęcia przez m inistra kultury  i sztuki de­
cyzji o egzaminie kwalifikacyjnym  spot­
kał się z uznaniem środowiska bibliote­
karskiego. Z mniejszym entuzjazm em  przy­
jęte zostały dotyczące tego egzaminu roz­
strzygnięcia natury  organizacyjnej. Otóż 
w ' wydanej 7 _ lipca decyzji zarządzono 
przeprowadzenie egzaminu w październi­
ku i w  listopadzie. M inister dał więc or­
ganizatorom (na przygotowanie egzaminu, 
rozesłanie inform acji, powołanie komisji w  
terenie, nabór chętnych, uzgodnienie te­
m atów prac pisemnych itp.) i kandyda­
tom (na napisanie pracy i przygotowanie 
się do egzaminu ustnego) zaledwie 3-4 
miesiące, które w  dodatku przypadły na 
sezon urlopowy. Nie jest to mało. Jest to 
bardzo mało i w łaśnie term iny prawdopo­
dobnie uniemożliwią przeprowadzenie eg­
zaminu. Nie muszę chyba wspominać, w 
jak  trudnej sytuacji znalazło się Centrum  
Ustawicznego Kształcenia, postawione 
przed dylematem: przeprowadzić egzam in>• 
na chybcika, czy w ogóle z całego przed­
sięwzięcia zrezygnować. Z inform acji uzy­
skanych w  CUKB wynika, że instytucja 
ta  zamierza znaleźć złoty środek — w y­
stąpić z wnioskiem do MKiS o przesunię­
cie term inu egzaminu o kilka miesięcy, a 
uzyskany czas wykorzystać na zapewnie­
nie egzaminowi właściwego poziomu m e­
rytorycznego i odpowiedniej organizacji. 
Takie rozstrzygnięcie byłoby chyba n a j­
lepsze. (J.’V.)
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A LE K S A N D E R  K R A W C Z U K  
H is io iy k  siarożylności, p isarz  

(zestaw ienie bibliograficzne)

HALINA FLESZAR

Urodził się 7 VI 1922 r. w Krakowie. 
W ierny tem u miastu, nigdy nie opuszczał 
go na dłużej, poza dwoma pobytami za 
granicą, gdy jako stypendysta naukowy 
przebywał w Rzymie i w  Paryżu. W la ­
tach 1945-1949 studiował filologię klasycz­
ną i historię pod kierunkiem  Ludwika 
Piotrowicza, Seweryna H am m era i Tade­
usza Sinki na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
W r. 1949 podjął w tej uczelni pracę, któ­
rą  kontynuuje do dziś. Był asystentem, 
starszym asystentem, adiunktem, docen­
tem. W r. 1974 został profesorem nadzwy­
czajnym, w  kilka la t później profesorem 
zwyczajnym. Jest doktorem habilitow a­
nym nauk humanistycznych. Prace: dok­
torska (Kolonizacja sullańska, 1960) i ha­
bilitacyjna (Nadania obywatelstwa rzym ­
skiego przez wodzów republiki, 1963) uka­
zały się drukiem  — są to rozprawy prze­
znaczone dla wąskiego kręgu fachowców. 
Do chwili obecnej k ieruje Zakładem Hi­
storii Starożytnej w  Instytucie Historii 
Wydziału Filozoficzno-Historycznego Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego.

A leksander Krawczuk jest aktywnym 
działaczem społecznym — wiceprzewodni­
czącym Narodowej Rady Kultury, człon­
kiem  zespołu doradców sejmowych, człon­
kiem towarzystw  naukowych, komisji i 
komitetów Polskiej Akademii Nauk. Jest 
członkiem Oddziału Krakowskiego Związ­
ku Literatów  Polskich (od I 1986 do II 
1987 jego prezesem), członkiem Stowarzy­
szenia Autorów Polskich, prezesem Za­
rządu Głównego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Włoskiej. Działa aktywnie w  Oby­
w atelskim  Komitecie Ratowania Zabytków 
Krakowa. W październiku 1986 r. powo­
łany został na stanowisko m inistra ku ltu ­
ry i sztuki.

A leksander Krawczuk legitym uje się 
znaczącym dorobkiem naukowo-badaw­
czym w  dziedzinie historii starożytnej. 
Autor szeregu artykułów  o różnych prob­
lemach starożytności, jest jednocześnie 
doskonałym pisarzem eseistą, popularyza­
torem  historii i kultury antycznej. Do 
chwili obecnej ukazało się 26 książek pro­
fesora, adresowanych do szerokiego kręgu 
czytelników. U twory te zdobyły znaczną 
poczytność dzięki um iejętnem u połączeniu 
elementów wywodu naukowego (krytycz­

na in terpretacja  źródeł i przekazów, 
uwzględnianie aktualnego stanu badań) 
z waloram i barwnej narracji literackiej 
(psychologiczne wizerunki bohaterów, 
udram atyzow ana kompozycja, wykorzy­
stanie wątków anegdotycznych). Książki 
Krawczuka są literackim i obrazami histo­
rii, ujętym i w kształt opowieści o w ybit­
nych ludziach, o sprawach, w jakie byli 
uwikłani. Zagadnienia, czasem skompliko­
wane, przedstawione są w sposób dostęp­
ny dla odbiorcy ze średnim  wykształce­
niem. Prace pisarza tłumaczono na języ­
ki: czeski, rosyjski, węgierski, bułgarski, 
estoński.

Krawczuk jest autorem  licznych artyku­
łów i wywiadów zamieszczanych na łamach 
czasopism. Audycje „O świecie starożyt­
nym ” znane są słuchaczom radiowym. P ro­
fesor często też gości na małym ekranie 
— popularne są cykle telewizyjne; „An­
tyczny św iat profesora K raw czuka”, „Dia­
logi P latona”, „Klub myślących — O mnie, 
o tobie, o nas”, „Obrona Sokratesa”. Popu­
laryzując w prasie, radiu  i telewizji h i­
storię św iata antycznego, podkreśla jej 
ścisłe związki ze współczesnymi problem a­
mi.

Za osiągnięcia w  dziedzinie badań nau­
kowych, w  działalności popularyzatorskiej 
i twórczości literackiej był wielokrotnie 
nagradzany. Otrzymał m.in. nagrodę m i­
n istra  nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki (1964), nagrodę m iasta Krakowa 
(1972) — za pracę naukową i literacką 
szeroko popularyzującą kulturę i historię 
antyczną, nagrodę prezesa Rady Ministrów 
I stopnia (1979) — za twórczość artystycz­
ną w  dziedzinie literatury, nagrodę prze­
wodniczącego Kom itetu ds. Radia i Tele­
wizji (1981, 1985) — za twórczość telew i­
zyjną, nagrodę miesięcznika rzymskiego 
„Scena Illustra ta” (1985) — za Poczet ce­
sarzy rzym skich  publikowany w „Przekro­
ju ”, nagrodę „Złoty E kran” (1985) — dla 
największej indywidualności telewizyjnej, 
nagrodę „W iktory” (1985) przyznawaną 
przez Telewizyjny K urier Warszawski dla 
najpopularniejszych postaci telewizyjnych, 
nagrodę prezesa RSW „Prasa-K siążka- 
-Ruch” I stopnia (1986) — za publicystykę 
historyczną na łamach „Życia W arszawy” 
i „Przekroju”. Otrzymał liczne odznaczenia 
państwowe, m.in. Medal Zasłużonego Nau­
czyciela, Złoty Krzyż Zasługi, Medal 40-le- 
cia, Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski.
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PUBLIKACJE KSIĄŻKOWE 
ALEKSANDRA KRAWCZUKA

Cesarz August. — Wyd. 3. — Wrocław 
: Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 1978. 
— 306 s.

In n e  w yd.; 1964, 1973
Rec.; J a r u z e l s k i  J., Życie W arsz. 1974 

n r 163 s. 9; W i p s z y  c k a  E., N ow e Książ. 
1965 n r  1 s. 5—6, 11.

B iografia  cesarza A ugusta  p an u jącego  na 
p rzełom ie I w. p .n .e. i I w. n.e. A u to r u k a ­
zu je  jego sy lw etkę  na szeroko zarysow anym  
tle  w ydarzeń  po litycznych . O m aw ia okres w alk  
o w ładzę po zabó jstw ie Ju liu sza  C ezara, za­
kończony  zw ycięstw em  A ugusta , rządy  A ugu­
sta  jako  cesarza, jego zabiegi o um ocnien ie  i 
rozw ój potęgi pań stw a  rzym skiego, ko le jn e  
w o jny  z b a rb arzy ń sk im i ludam i na g ran icach  
Im perium . K siążka zaw iera  rów nież dzieje  oso­
bistego życia A ugusta  i ch a ra k te ry s ty k ę  tego 
w ładcy. P rzyp isy , w ykaz źródeł i opracow ań. 
Dla w szystk ich .

Gajusz Juliusz Cezar. — W rocław : Za­
kład Narodowy im. Ossolińskich, 1972. — 
270 s.

Inne  w yd. 1962
Rec.: A. M., M ówią W isk i  1962 n r  10 s. 36; 

L i c h  a ń  s k  i S., W ięź 1962 n r 10 s. 59—74, 
il.; Ł o p o s z k o  T., K w art. 'Hist. 1965 n r  4 
s. 943—944; S z o n e r t  E., K ie ru n k i  1962 n r  
29 s. 8; w  i p s z y c k a E., N ow e Książ. 1962 
n r  12 s. 705—706, il.

G ajusz Ju liusz Cezar (100-44 p.n.e.), wódz, po­
lity k  i p isarz  rzym ski, zdobył w ładzę g łów nie 
w  w ielk ich  w o jnach  w  G alii i Egipcie. K siąż­
k a  p rzedstaw ia  k o le je  jego życia, dzieje zm a­
gań z p rzeciw nikam i po litycznym i oraz h isto ­
rię  jego słynnych  podbojów . A u to r o d tw arza  
a tm o sfe rę  obyczajow ą Rzym u, k re ś li sy lw etk i 
p rzyw ódców  i dosto jn ików , op isu je  b itw y , zdo­
byw an ie  m iast, sposoby w alk i w  ow ym  czasie. 
W ykaz źródeł i opracow ań , ind ek s nazw  1 
m iejscow ości. Dość tru d n a  książka jes t ta k  
ciekaw a, że m oże zain teresow ać m nie j w y ro ­
b ionych  czyteln ików .

Groby Cheronei. — W wa : Państ. In ­
stytut Wydawniczy, 1972. — 119 s.

Rec. S t a b r y ł a  S., Tw órczość  1973 n r  7 
s. 120—122; T r y n k o w s k i  J., M ówią W iek i 
1973 n r 6 s. 38—39.

R am ę kom pozycyjną książk i stanow ią fak ty  
zg rupow ane w okół pogrzebu i grobów  bpha- 
te ró w  spod C heronei. B itw a pod C heroneą w  
r. 338 p .n.e. zakończyła h isto rię  G recji k la ­
sycznej- — G recy ponieśli druzgocącą k lęskę  
w  w alce z w o jskam i m acedońsk im i pod wodzą 
k ró la  F ilipa II. W książce znalazło odbicie 
w iele is to tn y ch  prob lem ów  ów czesnej sy tu a c ji 
po litycznej A ten  i innych  p aństw  greck ich , 
w iele W ażnych m om entów  w  rozgryw ce m ię­
dzy A tenam i a M acedonią.

Herod, król Judei. — Wyd. 2. — W wa : 
„Wiedza Powszechna”, 1985. — 323 s.

Inne  w yd.: 1965
Rec.: K i a  w e k  A., R uch  B iblij. L itur. 1965 

n r 5 s. 317—319; S u s  u l  J., Tyg. Powsz. 1965 
n r  25 s. 1; W i p s z y c k a E., N ow e Książ. 
1965 n r  16 s. 743—746; W i t a k o w s k i  W., 
E uhenier  1975 nr 3 s. 134—136

P ra ca  o ch a rak te rze  p o pu larnonaukow ym  jes t 
m onografią  o H erodzie W ielkim , k ró lu  Jude i, 
pan u jący m  w  1 w. p .n.e. A u to r p rzedstaw ia  
burzliw e żyćie tego w ybitnego  po lityka , a za­
razem  despotycznego, znanego z bezw zględ­
ności, osta tn iego  w ładcy  niepodległego p aństw a 
żydow skiego przed przy łączen iem  tego k ra ju  
do Im perium  Rzym skiego. S y lw etkę k ró la  u k a ­
zu je  na szerokim  tle  s tosunków  politycznych  
p an u jący ch  w ów czas na B liskim  W schodzie. 
W ykaz źródeł i op racow ań . Dla ' szerokiego 
k ręg u  czyteln ików .

Julian  Apostata. — wyd. 2. — W wa : 
„Wiedza Powszechna”, 1987. — 414 s.

In n e  w yd.: 1974
Rec.: D e m b i ń s k a - S i u r y  D., M ówią  

W iek i 1975 nr 10 s. 36—37; D z i e w u l s k i  W., 
E uhem er  1976 n r  2 s. 96—98; K u n c e w i c z  
P., F a k ty  74 n r  50, s. 9; Ł e p k o w s k i  T., 
Tyg. K u lt. 1975 ń r  21 s. 12; M y s ł e k  W., 
A rg u m e n ty  1974 n r  51/52 s. 4—5, 19, il.; S t a ­
r o w i e y s k i  M., T yg . Powsz. 1975 n r  15 s. 
2—3; W i p s z y  c k a  E., N ow e K siąż. 1975 n r  3 
s. 44—45, il.

K siążka stanow i trzecią  część try lo g ii — po 
K o n sta n tyn ie  W ie lk im  (1970) i R odzin ie  K o n ­
sta n tyn a  (1972). A u to r u k azu je  życie Ju lian a  
A posta ty , cesarza rzym skiego od r. 361, na tle  
s tosunków  społeczno-politycznych. P rzedstaw ia  
m echanizm  funk c jo n o w an ia  w ładzy, liczne re ­
fo rm y  w  dziedzinie a d m in is trac ji, sądow nictw a, 
w ojska i gospodark i przeprow adzone przez J u ­
liana , jego stosunek  do relig ii ch rześc ijańsk ie j 
i g reck ie j. P rzyp isy  źródłow e, b ib liografia . 
P raca  o ch arak te rze  popu lary za to rsk im , za in te ­
re su je  w szystkich.

Kleopatra. — Wyd. 5. — W rocław : Za­
kład Narodowy im. Ossolińskich, 1985, — 
250 s. <

Inne  w yd.: 1969, 1971, 1972, 1975
Rec.: ( m h k ) ,  Z Otchl. W iekó w  1970 n r  2 s. 

189-190, il.; S k u z a  Z., A rg iyn en ty  1974 nr 
10 s. 14; S t a b r y ł a  S., Tw órczość  1970 n r 9 
s. 119-121-
- Opowieść dotyczy burz liw ych  losów  o sta tn ie j 
k ró low ej Egiptu , K leopatry  z rodu  P to lem eu- 
szów, na rozbudow anym  tle  w ydarzeń  po li­
tycznych  w  Egipcie i w Im perium  R zym skim  
w  I w. p .n.e. Szczególnie podkreślone  zostały  
k o le jn e  zw iązki k ró low ej z C ezarem  i A n ton iu ­
szem, stanow iące m om en ty  zw ro tne  w  życiu 
K leopatry . P rzyp isy  źródłow e, b ib liografia , in ­
deksy. Dla osób ze średn im  w ykształceniem .
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Kolonizacja sullańska. — W rocław ; 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 1960.
— 91 s. — Polska Akadem ia Nauk. Od­
dział w Krakowie. — Prace Komisji Nauk 
Historycznych, n r  4

Rec.; K o l e n d o  J ., Prz. Hist. 1962 n r  2 s. 
350-352; Ł o p o s z k o  T., K w art. H ist. 1962 n r 
2 S. 475-478

M onografia ta  jes t rozp raw ą d o k to rsk ą  A lek­
sa n d ra  K raw czuka, k tó ry  p rzedstaw ia  działal­
ność k o lon izacy jną  po lityka  i w odza rzym sk ie­
go, Sulli (138-78 p.n.e.), oraz om aw ia p o d sta ­
w ow e p rob lem y  zw iązane z ko lon izacją , 
p rzede  w szystk im  n a  p rzyk ładzie  E tru r ii. Dla 
w ąskiego k ręg u  fachow ców .

K onstantyn Wielki, — Wyd. 2. — Wwa 
; „Wiedza Powszechna”, 1985. — 258 s.

In n e  w yd.: 1970
Rec.: D z i e w u l s k i  W., E u hem er  1971 n r  

1 s. 103-104; G a j e w s k a  H., Z O tcht. W iekó w  
1970 n r  3 h. 284-285, il.; T a r  s k a  A., L ite ra tu ­
ra  1972 n r 17 s. 15-17, il.

P o p u la rn o n au k o w e op racow anie pośw ięcone 
p an ow an iu  K o n s ta n ty n a  W ielkiego (285-337), ce­
sarza rzym skiego  od r. 306, k tó ry  m. in . z re ­
fo rm ow ał ad m in istrac ję , system  m o n e ta rn y , 
w ojsko . P rzyp isy , b ib liografia .
I

M araton. — Wyd. 2. — W wa : „Wiedza 
Powszechna”, 1986. — 348 s.

Inne  w yd.: 1976
Rec.: J a s t r u n  T., Tyg. K u lt. 1976 nr 31 

s. 4; K u n c e w i c z  P ., N ow e Książ. 1976 nr 
22 s. 40—42 il.; W i p s z y c k a  E., M ówią W iek i 
1977 n r  2 s. 37

i
A u to r opow iada o d ram aty czn y m  okresie  

w o jen  g recko-persk ich . W iele m iejsca  pośw ięca 
M iltiadesow i i jego rodow i, M iltiadesow i bo­
w iem  G recja  zaw dzięcza zw ycięstw o n ad  P e r ­
sam i w  sły n n e j b itw ie  pod M aratonem  (490 
p.n.e.). P rzyp isy , w ykaz źródeł i opracow ań.

Mitologia starożytnej Italii. — Wyd. 3.
— W wa : Wydaw. Artystyczne i Filmowe, 
1986. — 237 s. — (Mitologie Świata)

In n e  w yd.: 1982, 1984
Rec.: J a c z y n o w s k a  M., M ówią  W iek i' 

1983 n r  3 s. 38

A u to r p rzedstaw ia  in te re su ją c y  ob raz  m ito lo ­
gii s ta ro ży tn e j Ita lii. Po w stęp ie  o źród łach  
p re z e n tu je  bóstw a p raw ieków : Ja n u sa  i Sa­
tu rn a , n as tęp n ie  bóstw a lasów  i w ód (Dzięciot, 
Faun, Sylw anus); w  rozdziale ,,H erosi rodem  
z G re c ji” — postacie  E w andra , H erku lesa  i 
K akusa , a w  rozdziale ,,H erosi spod T ro i” — 
k ró la  L atinusa , Eneasza i A n ten o ra . O sta tn i 
rozdział pośw ięcony jes t bogom  L atynów  i 
E trusków .

Mity, mędrcy, polityka. Siedmiu przeciw 
Tebom; Pan i jego filozof. Rzecz o P la­

tonie; Spraw a Alkibiadesa, — W wa : P ań ­
stw. Insty tu t Wydawniczy, 1975. — 662 s. 
— (Seria Kieszonkowa PIW)

K siążka zaw iera  trz y  opublikow ane oddziel­
nie w  la ta c h  1968—1970 pozycje. P as jo n u jąc e  i 
d la  dzisiejszego czy tein ika p rob lem y  polityczne 
(w ypraw a w o jenna teb ań sk ich  spiskow ców ), f i­
lozoficzne (sy lw etki filozofów , m .in. P la tona), 
d ra m a ty  społeczne i indy w id u a ln e  (w ygna­
nie  z o jczyzny w odza i po lity k a  ateńskiego, 
A lkibiadesa), z re lac jonow ane w  fo rm ie  zbliżo­
nej do eseju , da ją  w szechstronny  obraz spo­
łeczności s ta ro ży tn e j. Dla szerokiego k ręg u  
czy teln ików .

Neron. — Wyd. 4. — W wa : „Czytel­
n ik”, 1984. — 350 s.

Inne w yd.: 1956, 1969, 1974
Rec.: M i ę d z y r z e c k i  A., Ś w ia t 1966 n r 14 

s. 7; S u s u ł J., Tyg. Powsz. 1966 n r  2 s. 1; 
Ż ó ł c i ń s k i  T. J ., K u ltu ra  1966 n r ' 1 s. 8

A u to r ry su je  p o r tre t  cesarza (35—68), na tle  
obyczajow ym  epoki, odsłania  n ie  ty lk o  'zbrodni- 
czość i o k rucieństw o  despotycznego w ładcy, ale 
m ów i także  o jego zasługach  jak o  o rgan iza to ­
ra  i wodza potężnego Im p eriu m  R zym skiego. 
Z h isto ry czn ą  w iernością  p rzedstaw ia  ów czes­
n ych  polityków , ludzi, k tó ry c h  losy łączą się 
z dz iejam i cesarza (A gryppina, Seneka, B ry - 
tan n ik , P oppea i in.). In fo rm ac ja  o źród łach  i 
opracow aniach .

O statnia olimpiada. — W rocław : Za­
kład Narodowy im. Ossolińskich, 1976. — 
171 s.

Rec.: D z i e w u l s k i  W.; E uhem er  1978 n r 
3 s. 118-119; K a n i a  K., K ie ru n k i  1977 n r  32 
s. 8; Ł a n  o w S ik i  J., Odra 1978 n r  1 s. 104- 
-105; P i e c h o w s k i  J., N ow e K siąż. 1977 n r 
16 s. 41-42, il.: S t a ń c z u k  K., K u lt. Fiz. 
1978 n r  4 s. 182; Ż ó ł c i ń s k i  T .J., A rg u m en ty  
1977 n r  20 s. 14

I.
P an o ram a w ydarzeń  politycznych , re lig ijn y ch  

i k u ltu ra ln y c h , k tó re  w p łynęły  na  zakaz o rga­
nizow ania o lim piad  (koniec IV w. p .n.e.). W 
szczegółowo u k azan e j h is to rii czterech  la t m ię­
dzy p rzed o sta tn im i a o sta tn im i ig rzyskam i 
a u to r  a k c e n tu je  doniosłe procesy  społeczno- 
-po lityczne zw iązane z tęp ien iem  re lig ii po ­
gańsk ich , zm ierzchem  potęg i im perium  rzy m ­
skiego óraz n ieod w raca ln y m  u padk iem  k u ltu ­
ry  i cyw ilizacji an ty czn e j.

Pan i jego filozof: rzecz o Platonie. —
Wyd. 3. — Poznań : Wydaw. Poznańskie,
1984. — 187 s.

Inne  w yd.: 1970, 1975
R e c .: ' C z e r m i ń s k i  M., N ow e K siąż. 1970 

n r 17 s. 1035-1036; M i n c e r  B., R uch  Filoz. 
1972 n r  2 s. 145-146; S t a b r y  ł a  S., Tw órczość  
1971 n r 8 s. 112-114

K siążka p rzed staw ia  b u rz liw e dzieje św ia ta  
greckiego w  p ierw szej połow ie IV w. p .n .e. 
Z aw iera rozw ażan ia z pogran icza h isto rii fi­
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lozofii, sz tuk i i l i te ra tu ry  u k azu jące  w izeru n k i 
ów czesnych filozofów , p rzede  w szystk im  P la ­
to n a  i jego filozofię oraz przygodę P la to n a  
na  Sycylii, gdzie p rzy  pom ocy p an u jącego  ty ­
ran a  realizow ał pom ysły  now ego u s tro ju . 
W szystkie zagadn ien ia  p rzek azan e  są w  fo r­
m ie in te re su jący ch  dialogów  w plecionych  w  
ra m y  opow ieści p isa rza  epoki późniejszej, A pu- 
le jusza.

Perykles i A spizja. — W rocław • Za 
kład Narodowy im. Ossolińskich, 1968. — 
321 s.

Rec.: S t a b r y ł a  S., Tw órczość  1968 n r  6 s. 
132-134; S u s u ł  J ., Tyg. Powsz. 1986 n r  10 s.
1, 4, il.: S z y b i s t  M., Życie Lit. 1968 n r 25 
s. 10

L ite rack o  u ję ta  p raca  n aukow a p rzedstaw ia  
ko le je  życia i po litycznej k a r ie ry  a teńsk iego  
m ęża s ta n u  na szerokim  tle  życia w  G recji w  
V w. p .n .e. A u to r b a rw n ie  m alu je  s to sunk i 
społeczne, c h a ra k te r  życia politycznego, obycza­
je  i k u ltu rę , a tak że  pow szedni dzień w  A te­
nach . W iele uw agi pośw ięca po lityce  zew nę­
trz n e j A ten . W ykaz w ażn ie jszych  op racow ań  
epo k i P e ry k lesa  w  języ k ach  obcych i polskim . 
Dla czy teln ików  zaaw ansow anych , o z a in te re ­
sow an iach  h isto rycznych .

Poczet cesarzy rzymskich : pryncypat. 
— Wyd. 2. — W wa : „Iskry”, 1987. — 348 
s.

Inne  w yd.: 1986

A u to r p rzedstaw ia  sy lw e tk i cesarzy  rzym ­
sk ich  p an u jący ch  w  p ierw szym  z trzech  o k re ­
sów  cesarstw a rzym skiego — w  p ryncypacie . 
K ró tk ie  b iog rafie  u k azu ją  n ie  ty lk o  d ra m a ­
tyzm  losów  jednostek , a le  też im p eriu m  i jego 
ludów  w  sposób bezpośredni, ludzk i, odb ie­
g a ją c y  od podręcznikow ego schem atu . Życie 
cesarzy , ich  w ygląd , cechy, sp raw y  rodzinne, 
dzieła i zasługi, a także  błędy, zbrodnie, sza­
leń stw a  pokazane są w  sposób m ożliw ie p rzy ­
stępny , w yrazisty .

Ród K onstantyna. Wyd. 2. — W wa : 
K raków  ; Wydaw. Literackie, 1982. — 238 
s.

Rec.: W i n n i c z u k  L., N ow e K siąż. 1983 
n r  6 s, 66-68, il.

Z biór n iezw ykle ciekaw ych  opow iadań, dosko­
n a le  z sobą pow iązanych , p rzed staw ia jący ch  
n ie ty lk o  w ydarzen ia  h is to ryczne, jak ie  roz­
g ry w ały  się na  te ren ie  są siad u jący ch  a w rogo 
do siebie n as taw io n y ch  państw , lecz tak że  
środow iska, w  jak ich  żyli ludzie o w ażnych  
d la  h is to rii i h is to rii k u ltu ry  nazw iskach.. P o- 
zna jem y  dzieje  postaci ty tu ło w y ch  — F ilipa II 
(383—336 p.n.e.), k ró la  M acedonii i tw ó rcy  je j 
potęgi, oraz jego syna  A leksandra  W ielkiego 
(356—323 p.n.e.). P oznajem y  też g łów nych p rzed ­
staw icieli środow iska in te lek tu a ln eg o ; są tu  
sław n i m ów cy — D em ostenes, Izok ra te s, fi­
lozofow ie — A rysto te les , T eo frast, D iogenes,

jes t św ia t a r ty s ty czn y  — Lizyp, A pelles. W y­
kaz  źródeł i opracow ań.

Ród K onstantyna. Wyd. 2. — W wa : 
„Wiedza Powszechna”, 1985. — 244 s.

In n e  w yd.: 1972
Rec.: L e n g a u e r  W., ż  Otchł. W iekó w  1973 

n r  2 s. 146-147, ii.

A u to r p rzedstaw ia  dzieje  rodu  K o n stan ty n a  
W ielkiego (285—337), jego synów  i b ra tan k ó w , 
k tó rzy  doszli do w ładzy  po śm ierc i cesarza. 
O d tw arza dzieje w alk  o w ładzę, d a je  , obraz 
s tosunków  p a n u jący ch  w  ów czesnym  Im p e­
riu m  Rzym skim . P rzyp isy , w ykaz opracow ań .

Rzym i Jerozolima. — Wyd. 2. — Poz­
nań  : Wydaw. Poznańskie, 1987. — 220 s.

In n e  w yd.: 1974
Rec.: K a n i a  K., K ie ru n k i  1975 n r  18 s. 8; 

W i p s z y c k a  E., N ow e K siąż. 1975 n r  4 s. 
35-36, il.; W i t a k o w s k i  W., E u hem er  1976 
n r  3 s. 134-136

S tanow i k o n ty n u a c ję  k siążk i T y tu s  i B ere-  
nika . O pisy w ażniejszych  epizodów  w o jn y  to ­
czonej od r. 66 przez w odzów  rzym sk ich , T y ­
tusa  i W iteliusza, p rzeciw  pow stańczym  siłom  
ek strem is ty czn y ch  s tro n n ic tw  żydow skich  i lu ­
s tru ją  skom plikow ane s to su n k i po lityczne m ię­
dzy R zym em  a p odb itą  Je rozo lim ą. A u to r od­
słan ia  rów nież k u lisy  w alk i o w ładzę pom iędzy 
p an u jący m i ko le jn o  w  jed n y m  ro k u  (68/89) trz e ­
m a cesarzam i: G albą, O tonem  i W iteliuszem . 
Na tle  złożonej sy tu a c ji narodow ościow ej i re ­
lig ijn e j Ju d e i u k azu je  okoliczności n arodzin  
ch rześc ijaństw a, zw alczanego zarów no przez 
Rzym, ja k  i przez se k ty  żydow skie. D la w szy­
stk ich .

Sennik Artem idora. — Wyd. 2. — W roc­
ław  ; Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 
1976. — 195 s.

In n e  w yd.: 1972
Rec.: Ł a n o w s k i  J., Odra 1972 n r 10 s. 

121; M.G., L itera tu ra  1972 n r 45/46 s. 14; Z i e ­
l i ń s k i  S., N ow e Książ. 1972 n r  21 S. 33-34, 
ii.

Ż artob liw a in te rp re ta c ja  s ta ro ży tn y ch  teo rii 
m ów  zw yczajnych  ludzi. M otyw  w ędrów ki 
n.e. G reka A rtem id o ra . A u to r p rzedstaw ia  
m . in . znane  fa k ty  h isto ryczne i pop rzedzające 
je  ,,,w ieszcze” sny  w ładców  an tycznego  św ia­
ta . N ajw ięcej m ie jsca  pośw ięca tłum aczen iu  
5nów zv/yczajnych  ludzi. M otyw  w ędrów ki 
A rtem id o ra  w  czasie i p rzestrzen i łączy n a j­
dziw niejsze sceny i sy tu ac je , jak ie  m ogą się 
p rzyśn ić  człow iekow i. C iekaw a le k tu ra  za in te ­
re su je  w szystk ich .

Siedmiu przeciw Tebom. — Wyd. 3. — 
Poznań : Wydaw. Poznańskie, 1982. — 239
s.

In n e  w yd.: 1968, 1975
Rec.: S u s u ł  J., T yg . Powsz. 1968 n r  16 s.
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6; S z y b i s t  M., Życie L it. 1968 n r  25 s. 10; 
W i p s z y c k a  E., N ow e K siąż. 1968 n r  20 s. 
1364-1365, il.

K siążka pośw ięcona n a jd aw n ie jszy m  (II ty ­
siąclecie  p.n.e.), p ro tohelleńsk im  dziejom  cy­
w ilizacji w  basen ie  Morza E gejskiego. P re zen ­
tu je  bogactw o k u ltu ry  m a te ria ln e j (cyw iliza­
cji M yken), L iczne w ą tk i m ito logiczne i w y n i­
k i b adań  archeologicznych. Dla w yrobionego 
czy te ln ika .

Spraw a Alkibiadesa. — Wwa : „Czytel­
n ik ”, 1968. — 245 s.

Rec.: L i s i e c k a  A., P o lityka  1968 n r  36 s. 
7; M a k o w i e c k a  E., Z Otchl. W iekó w  1968 
n r  4 s. 304-305, il.; W i p s z y c k a  E., N ow e  
K siąż. 1968 n r  16 s. 1092-1093, il.

P ra ca  ta  je s t przed łużen iem  książk i P erykles  
i  A syazja . P rzedstaw ia  sy lw etkę  po lityka  i 
w odza a teńsk iego  żyjącego w  la ta c h  459—404 
p .n .e. D zieje jego życia w prow adzają  czy tel­
n ik a  w  bu rz liw y  o k res dem o k rac ji a teń sk ie j, 
w ystaw ionej na ciężką p róbę w  la ta c h  w ojny  
ze S p a rtą  i je j so juszn ikam i, tzw. w ojny  'p e -  
loponesk ie j, k tó ra  po 30 la tach  trw a n ia  p rzy ­
ję ła  d la  A ten  fa ta ln y  obró t. In fo rm acja  o 
źród łach  i opracow aniach .

Starożytność odległa i bliska. — Wwa : 
„P ax”, 1980. — 142 s.

Rec.: H r y n i e w i c z  M., N ow e Książ. 1980 
n r  20 s. 26-27, il.; K o z ł o w s k i  H., Prawo  
i Z ycie  1980 n r  39 s. 17; N a s i ł o w s k a  A., 
L itera tu ra  1980 n r  38 s. 12; R y b i c k i  R., Z 
O tcht. W iekó w  1980 n r 4 s. 324-326, il.

Zbiór rozdziałów  tra k tu ją c y c h  o n a jró ż n ie j­
szych, żyw otnych  do dziś sp raw ach  an ty cz­
nych  — z k a lendarzem , snam i, łaciną, fiłozo- 
fią , fan taz ją  h isto ryczną, a tak że  jasno w y­
łożonym i pog lądam i na h isto rię , pow ieść h i­
s to ryczną i nasze w spółczesne życie. T em aty  
przechodzą jeden  w  d ru g i p łynn ie, rob ią  w ra ­
żenie sw obodnej pogaw ędki, czasem  p rzerw a­
n e j żartem , częściej n iezby t w esołą refłeks ją .

Stąd do starożytności. Wyd. 2. — Wwa 
: Wydaw. Radia i Telewizji. 1987. — 246 
s.

Inne  w yd.: 1985

K siążka o p a rta  n a  cyk licznych  p ro g ram ach  
te lew izy jn y ch  „A ntyczny  św ia t p ro feso ra  
K raw czu k a”. A u to r u k azu je  w iele m ało zn a­
n y ch  fak tó w  z h isto rii św ia ta  an tycznego, 
p o d k reśla jąc  ścisłe zw iązki k u ltu ry  an tycznej 
ze w spółczesnym i p rob lem am i obyczajow ym i, 
k u ltu ro w y m i, pedagogicznym i.

Tytus i Berenika. — Wyd. 2. — Poznań: 
Wydaw. Poznańskie, 1985. — 222 s.

Inne  w yd.: 1972
Rec.: M a c i ą g  W., Ż ycie  L it. 1973 n r  13 s. 

6, il.; S t a b r y ł a  S., N ow e K siąż. 1973 n r 12 
s. 59-60, il.; W i t  a k o w s k i  W., E uhem er  
1976 n r  3 S. 134-136

K siążka łączy w artośc i poznaw cze p ra c y  n a u ­
kow ej z w alo ram i lite ra ck im i p as jo n u ją ce j opo­
wieści. W ątek  m iłości późniejszego cesarza 
Rzym u, w odza T ytusa , do księżniczki żydow ­
sk ie j B eren ik i zyskał tu  b arw n ą  opraw ę w  
p ostac i h istoryczno-obyczajow ego  tła  okresu  
burzliw ego  w  dzie jach  Im p eriu m  R zym skiego 
— schyłku  rządów  N erona i ro k u  trzech  ce­
zarów  (68/69): G ałby, O tona i W iteliusza. A u­
to r  u k azu je  rów nież złożoną sy tu a c ję  po litycz­
ną oraz p rob lem y  narodow ościow e i re lig ijn e  
Jude i, a także  działalność p rzyw ódców  sek t 
żydow skich: Szym ona Maga i A poloniusza z 
T yany. Dla w szystk ich .

Upadek Rzymu : księga wojen. — W ro­
cław : zak ład  Narodowy im. Ossolińskich, 
1978. — 220 s.

Rec.: K u n c e w i c z  P., Tyg. D em okr. 1979 
n r  31 s. 17; Ł o p o s z k o T., Nowe Książ. 1979 
nr 21 s. 64-66, il.; W i p s z y c k a  E., M ówią  
W iek i 1980 n r  4 s. 38-39

Szczegółowa chronologiczna re la c ja  b u rz li­
w ych  w ydarzeń  k ilkudziesięc iu  la t poprzedza­
jących  schy łek  cesarstw a zachodniorzym skie- 
go i św ia ta  an tycznego  obe jm u je  okres od 
b itw y  pod A drianopo łem  w  r. 378 do b itw y  
stoczonej przez R zym ian z H unam i w  r. 451 
na P o łach  K a ta lau ń sk ich . C zyte ln ik  zostaje  
w ciągn ię ty  w  w ir w ydarzeń , w  sieć in try g  
dw orskich , zam achów  pałacow ych, poznaje  a r-  
kan a  w alk i o w ładzę, znaczenie bogactw a. 
Je s t to  h is to ria  ogrom nych  te ry to rió w  E uropy , 
A fry k i i Azji, p e łna  w ojen , ruchów  etn icz­
nych , na jazdów  ,,p lem ion b a rb a rzy ń sk ich ” i 
p rób  Rzym u p rzeciw staw ien ia  się im , zorgan i­
zow ania ob rony  gran ic , odrodzen ia potęg i u p a­
dającego im perium . P rzyp isy , w ykaz op raco ­
w ań. Indeks nazw isk , nazw  geograficznych  i 
etn icznych.

V irtutis ergo. N adania obywatelstwa 
rzymskiego przez wodzów republiki. — 
Kraków  : UJ, 1963. — 177 s. — Zeszyty 
Naukowe Uniwersystetu Jagiellońskiego 
1968 Prace historyczne z. 11

Rec.: Ł o p o s z k o  T., K w art. H ist. 1964 n r  
3 3. 779-780

M onografia om aw ia w  porządku  chronologicz­
nym , w edle poszczególnych ustaw  całokształt 
zagadnień  zw iązanych  z nadaw an iem  o byw ate l­
stw a rzym skiego przez dow ódców  w ojskow ych 
schy łku  repub lik i. Poszczególne zagadnien ia  
opatrzono  k om pletnym i zestaw ien iam i w zm ia­
nek  źródłow ych. Je s t to  p raca  h ab ilitacy jn a  
A leksandra  K raw czuka. Dla w ąskiego k ręg u  
specjalistów .

W ojna tro jańska : m it i historia. —
Wyd. 5. — W wa : „Wiedza Powszechna”,
1985. — 272 s.

Inne  wyd.: 1969, 1971, 1974
Rec.: M a ń k o w s k i  J., N ow e K siąż. 1969 

n r  9 s. 613-619, il.
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K siążka k o n fro n tu je  w iedzę w spółczesną o 
epoce tro ja ń sk ie j z je j obrazem  zaw arty m  w 
Iliadzie  H om era. A u to r s ta ra  się odpow iedzieć 
na p y tan ie , w  jak im  stopn iu  n a js ta rszy  zaby­
tek  p oetyck i odpow iada rzeczyw istym  w y d a­
rzeniom .

W DRUKU:

Opowieści o zmarłych. T.l i 2. — K ra­
ków : KAW

B iogram y w y b itn y ch  k rak o w ian  pochow anych 
n a  C m entarzu  R akow ickim .

PRACE REDAKCYJNE:

GRAVES ROBERT : Mity greckie. Przeł. 
z ang. H enryk Krzeczkowski ; wstępem 
opatrzył A leksander Krawczuk. — Wyd. 4. 
— W wa : Państ. Insty tu t Wydawniczy, 
1982. — 656 s.

Inne  w yd.: 1967, 1968,, 1974

SANTARCANGELI PAOLO : Księga 
labiryntu. Tł. z wł. Ignacy Bukowski; red. 
nauk. A leksander Krawczuk. — W wa : 
„Wiedza Powszechna”, 1982. — 394 s.

O ALEKSANDRZE KRAWCZUKU
(wybór literatury)

NOTY BIO-BIBLIOGRAFICZNE

Autorzy krakowscy w czterdziestoleciu. 
Katalog wystawy. K raków  1985 s. 77-80

BARTELSKI LESŁAW M.: Polscy pisa­
rze współcześni 1944-1974. Wwa 1977 s. 
178

Kto jest kim  w Polsce 1984. Inform a­
tor. W wa 1984 s. 461

L itera tu ra  polska. Przew odnik ency­
klopedyczny. T.l. W wa 1986 s. 5Ö7

Mały słownik pisarzy polskich. Cz.2. 
W wa 1981 s. 121-122

Pisarze ziemi krakowskiej. Inform a­
tor. Oprać. Elżbieta Szary et al. K raków 
1976 s. 93

KRAWCZUK ALEKSANDER: ... o so­
bie. Nowe Książ. 1970 n r 7 s. 4 okł., il.

ARTYKUŁY

KRAWCZUK ALEKSANDER: Dlaczego 
starożytność?. Zycie Kit. 1986 n r 6 s. 3

KRAWCZUK A.: H istoryk jest skazany 
na mówienie prawdy. Tryb. Ludu  1982 
n r 61 s. 4 '

NASIŁOWSKA ANNA: Ja, Krawczuk. 
Literatura  1980 nr 4 S; 3,7, il.

PRÓCHNICKI WŁODZIMIERZ: Im pe­
rium  Aleksandra. Zycie L it. 1975 n r 26 s. 
10, il.

SKUZA ZENON: Popularyzator an ty­
ku. A rgum enty  1986 n r 6 s. 9

STABRYŁA STANISŁAW: Aleksander 
Krawczuk: anatom ia dziejów. Twórczość 
1969 n r 5 s. 82-88

Wyw iady  z Aleksandrem  Kraw ­
czukiem

Cracovia, te amo! Rozm. przepr. Ewa 
Owsiany. Prz. Tyg. 1986 n r 6 s. 1,4, il.

H istoria nigdy się nie poiwtarza Rozm. 
przepr. Tomasz Jastrun. Tyg. Kult. 1975 
nr 34 s. 1,9, il.

Nawet bogowie- nie są doskonali... 
Rozm. przepr. Andrzej Bonarski. Kultura  
1974 n r 25 s. 3-4, il.: n r 28 s. 15

Odkrywanie antyku. Rozm. przepr. 
Andrzej Tokarczyk. A rgum enty  1975 nr 
4 s. 1, 4-6, il. ■ ‘ '

Polska antyczna nieco. Rozm. przepr. 
Zofia Szlachta Radar 1983 nr 3 s. 3, 6-7, 
il.

Rozmowy z pisarzami. Rozm. przepr. 
Kazimierz Kania. K ierunki 1979 n r 21 s. 
Î, il.

Starożytność wokół nas. Wśród pol­
skich hum anistów. Rozm. przepr. Kazi­
mierz Kania. K ierunki 1975 n r 31 s. 1,3, il.

Stoimy na barkach olbrzymów. Rozm. 
przepr. M arzena Woźniak. Czas 1978 nr 
1 s. 25-26, il.

REPORTAŻ

WOS JUSTYNA: Swiatowcy — Rzeszów 
; K rajow a Agencja Wydawnicza, 1982 s. 
17-26: W antycznym świecie (reportaż o 
A. Krawczuku)

ALEKSANDER KRAWCZUK MINISTREM 
KULTURY I SZTUKI

DOMAŃSKI JERZY: K ulturo za m ną 
marsz!. Zycie Lit. 1986 n r 48 s. 4

GOŁĘBIOWSKA RITA: Popierać wszy­
stkich twórców. Tyg. K ult. 1986 n r 50 
s. 5

KRAWCZUK ALEKSANDER: Tem at 
na nowe „Wesele”. Rozm. przepr. Adam 
Krzemiński, Anna Matałowska, Zdzisław 
Pietrasik. Polityka  1986 n r 51 s. 1,8, il.

ZARYCZa^Y ZDZISŁAW: W stępne
przesłuchanie. Jak  posłowie opiniowali 
kandydata na m inistra. Polityka  1986 n r 
40 s. 5
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Kobieta w  literaturze
(scenariusz wystawy)

BARBARA PODNIESINSKA

KOBIETA WCZORAJ I DZIŚ

M otto:

,,Och, kob ieto  n ieodrodna, 
D aw nych  dziew ic polsk ich  w nuczko,

Jekżeś ty , jakżeś m aluczko 
O dm ieniona! W iecznie godna.”

N ow aczyński — 
S ko topask i sow izdrzalskie

Kobiety polskie. W wa 1986 Książka i 
Wiedza.

P ró b a  kom pleksow ej analizy  ro li i znacze­
n ia  k o b ie t w  najnow szych  dziejach  narodu  
polskiego i ich  udziału  w  p rzeobrażen iach , ja ­
k ie  n as tąp iły  w  naszym  k ra ju  w Polsce L u­
dow ej.

Kobieta w rozw ijającym  się społeczeń­
stwie socjalistycznym. — Pr. zbiór, pod 
red. S. Dzięcielskiej. Łódź 1975

P u b lik ac ja  u k azu jąca  szereg w ażkich  p ro b le ­
m ów  zw iązanych  z p racą  zaw odow ą kobiet, 
obow iązkam i w  życiu rodzinnym , ro lą  i m ie j­
scem  k o b ie t w  życiu ogólnospołecznym .

BEAUVOIR SIMONE de — Druga pleć 
(t. I-II). K raków 1972

s tu d iu m  eseistyczne u jm u jące  z p u n k tu  w i­
dzenia filozofii, egzystencjonalnej sy tu a c ję  k o ­
b ie t w e w spółczesnym  św iecie i u k azu jące  d ro ­
gi, jak im i w spółczesna k o b ie ta  zm ierza do 
przezw yciężenia  ciążącego na je j losie m itu  
,,kobiecości” .

WROCHNO K. — Kobiety w Polsce. 
W wa 1969

M ałe kom pend ium  in fo rm ac ji na te m a t p ro b ­
lem aty k i kob iecej w  Polsce L udow ej. K siążka 
p rzedstaw ia  ak tu a ln ą  sy tu a c ję  w  dziedzin ie 
w ykszta łcen ia  k o b ie t w  Polsce, p rob lem y  zw ią­
zane z ich  ak ty w izac ją  zaw odow ą, c h a ra k te ry ­
zu je  p raw n ą  i obyczajow ą em ancypac ję  w  ży­
ciu  rodzinnym  i publicznym .

Kobieta w Polsce. P raca zbiór, pod red. 
B. Zahorskiej. W wa 1975.

P u b lik ac ja  zaw iera  podstaw ow e in fo rm acje  
s ta ty s ty czn e  ilu s tru jące  p rzem iany  w  pozycji 
społecznej ko b ie t w  Polsce L udow ej. Zam iesz­
czono też porów naw cze dane o kobiecie  w  P ol­
sce na tle  n iek tó ry ch  k ra jó w , głów nie e u ro p e j­
sk ich . W aneksie  in fo rm acje  o k ob ie tach , k tó ­
ry ch  p raca  p rzyczyniła  się do rozw oju  k ra ju  
w  stopn iu  zas ługu jącym  na n ag rodę p ań stw o ­
w ą.

SOKOŁOWSKA M. — K obieta p racu ją­
ca. Wwa 1973

A u to rk a  — łek arz  socjolog — ro zp a tru je  
prob lem  p racy  k o b ie ty  w spółczesnej z trzech  
p u n k tó w  w idzenia: w pływ u je j odrębności b io­
logicznej i psych icznej na p racę  zaw odow ą, 
zdrow otności is p rzyczyn  absencji chorobow ej, 
p racy  dom ow ej w  środow isku rodzinnym . 
P ierw sza pozycja w  naszej lite ra tu rz e , k tó ra  
łączy dośw iadczenie lek arsk ie  i w iedzę socjo­
logiczną w  o k reślen iu  społecznej' ro li k ob ie ty .

WAWRZYKOWSKA-WIERCIOCHOWA 
D. — Od prządki do astronautki. Wwa 
1963

Szkice h isto ryczne o różnorodne j tem aty ce  
pow iązanej z problem em  kobiecym  w  Polsce, 
z zagadnien iem  p racy  ko b ie t i ich  w k ład u  do 
sk a rb n icy  k u łtu ry  n arodu .

SŁAWNE NIEWIASTY W DZIEJACH 
NARODÖW

K obiety , rodu  ludzkiego połowo, 
Żono i córko, i sio tro , i m atko ,

R odu ludzkiego niew olnice — panie!

S. G oszczyński — 
Gruiazda p o k u ty !

Bądź z pobłażaniem  zawsze dla k ob ie ty . 
Bo ona nosi u łom ności znam ię

J.W . G oethe — 
Poezje w y b ra n e

KUCHOWICZ Z. — W izerunki niepo­
spolitych niewiast staropolskich. Łódź 1972 

19 sy lw etek  ko b ie t po lsk ich  w y różn ia jących  
się u rodą , ta le n ta m i czy ch a rak te rem , k tó ry ch  
losy lub  działalność znalazły  trw a le  m iejsce 
w  h isto rii, m .in . p o r tre ty  b o h a te rek  w ielk ich  
rom ansów  te j epoki: B a rb a ry  Radziw iłłów ny, 
B a rb a ry  G iżanki, k ob ie t polityków , np. k ró ­
low ej L udw ik i M arii, w ielk ich  dam  p ióra.

ZYLINSKA J. — Piastówny i żony P ia- ' 
stów. Wyd. 3. W wa 1972

P oczet żon w ładców  p iastow skich  i księżn i­
czek P iastów ien  o tw iera  na  po ły  leg en d arn a  
założycielka d y nastii, R zepka-R zepicha, jedną  
z o s ta tn ich  p rezen to w an y ch  postac i je s t w y­
b itn a  w  dzie jach  W ęgier krôlow 'a E lżbie ta , 
sio stra  K azim ierza W ielkiego i bab k a  kró low ej 
po lsk iej, Jadw ig i.

KLUBÓWNA A. — Królowa Jadwigal 
W wa 1971

A uto rk a , w y k o rzy stu jąc  w yn ik i n a jw ażn ie j­
szych b ad ań  naukow ych , p rzedstaw ia  postać 
k ró low ej Jadw ig i, zapoznaje czy te ln ika  z ów ­
czesnym i p rob lem am i h isto rycznym i, gospodar­
czym i i k u ltu ra ln y m i.

KOSMAN M. — Królowa Bona. Wwa 
1971

P o p u la rn a  m onografia  k ró low ej Bony, żony 
Zygm.unta S tarego .

BOGUCKA M. — B arbara Radziwiłłów­
na. W: Życiorysy historyczne, literackie i
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legendarne pod red. Z. Stefanowskiej i 
J. Tazbira. Wwa 1984 s. 67-89

Legenda o B arbarze  Radziw iłłów nie by ła  i 
je s t n iezw ykle k ap ry śn a  (...) K ażda epoka tw o ­
rzy  ją na  now o, k ażdy  tw órca budow ał w izję, 
n iew iele  najczęściej m ającą  w spólnego z p raw ­
dziw ą, żywą kob ie tą  z połow y XVI w.

KUCHOWICZ ZBIGNIEW — B arbara 
Radziwiłłówna. Wyd. 2 Łódź 1978 
Łódzkie. ,

P róba — zdaniem  au to ra  — now oczesnej b io­
g ra fii B a rb a ry  Radziw iłłów ny. A u to r n ie  k o ń ­
czy żyw otu B a rb a ry  n a  je j zgonie, lecz p rzed ­
staw ia  k ró tk o  b iografię , legendy  w  kon tekście  
s ta n u  spo łeczno-ku ltu ra lnego  P o lsk i XVI- 
-XX w. D opiero bow iem  w  aspekcie  b iografii 
„pozagrobow ej” — jak  określa  a u to r  — m oż­
na ocenić ro lę  R adziw iłłów ny w  naszych 
dziejach.

JASIENICA P. — O statnia z rodu. Wyd.
3. W wa 1975

B o h a te rk ą  książk i w ybitnego  p u b licyśly  i h i­
s to ry k a  jes t A nna Jag ie llonka , córka Z ygm un­
ta  S tarego  i B ony. K o n fro n tu jąc  legendę z za­
chow anym i dokum en tam i, a u to r  da je  p raw dzi­
w y  p o r tre t  osobow ości k ró low ej A nny, k tó re j 
,,b igoteria , skrom ność, zam iłow anie do p łaczli­
w ych  n arzek ań  m askow ały  dum ę, siłę ch a rak ­
te ru  i w ielk ie  zdolności” .

2ELENSKI-BOY T. — M arysieńka So- 
bieska. Wyd. 9. Lublin 1983

s tu d iu m  historyczno-obyczajow e, k tó re  ze 
w zględu na  a tra k c y jn y  tem at, specja lny  p u n k t 
w idzenia i doskonały  sty l staw iane  jest na -po­
gran iczu  l ite ra tu ry  p ięknej.

BRANDYS M. — Kłopoty z panią W a­
lewską. Wyd. 3. W wa 1974

Z arys b iograficzny  M arii W’alew skiej, b oha­
te rk i  słynnego rom ansu  N apoleona.

CIEPIEŃKO-ZIELINSKA D. — K laudy- 
na z Działyńskich Potocka. Kraków 1973

K laudyna P o tocka za jm u ję  poczesne m iejsce 
w  gron ie  zasłużonych Polek  X IX w. A u to rka  
u k azu je  ją  n a  tle  w spółczesnych je j ludzi i 
w ydarzeń  w  otoczeniu rodziny  i przy jació ł.

SZCZUBLEWSKI J. — Żywot Modrze­
jewskiej. Wyd. 2. Wwa 1977

P asjo n u jąca  le k tu ra  stanow iąca ściśle udo­
k u m en tow ane k a len d ariu m , u k azu jąca  życie 
H eleny M odrzejew skiej od wczesnego dzieciń­
stw a .

*' ŻÓŁKIEWSKA "WANDA — Maniusia. 
W wa 1983

Pow ieść dla dzieci i m łodzieży o m łodości 
M arii Skłodow skiej-C urie . Zw raca uw agę czy­
te ln ik a  na  p a trio ty czn e  w ychow anie i ciepło 
dom u rodzinnego.

KRAWCZUK A. — Kleopatra. Wyd. 4 
popr. i uzup. W wa 1975

Je s t to  — w edług a u to ra  — ,.h isto ryczna re ­
lac ja  ściśle i w iern ie  p odająca  to , co p rze­
kazały  źró d ła” . Opowieść dotyczy burzliw ych

losów  osta tn ie j k ró low ej E giptu  — K leof)atry — 
na rozbudow anym  tle  w ydarzeń  politycznych 
w  Egipcie i Im perium  R zym skim  I w. p.n .e.

BELLONCI M. — Lukrecja Borgia. Wyd. 
2. Przeł. z wł. B. Sieroszewska. Wwa 1972 

D w utom ow a p raca  h isto ryczna, k tó rą  dzięki 
a trak cy jn em u  tem atow i i doskonałem u op ra- 
covvaniu lite rack iem u  czyta się jak  n a jc iek aw ­
szą pow ieść. A u to rka  opow iada o burzliw ych  
dziejach  córk i papieża A leksandra  VI, L u k re ­
c ji B orgia (1480-1519).

BIDWELL G. — Najcenniejszy klejnot, 
Przekł. z rękop. ang. Bidwell. Katowice 
1971

Z beletryzow ana b iografia  k ró low ej A nglii E l­
żbiety  I (1533-1603) u k azu je  je j życie przed 
w stąpieniem  na tro n  oraz ła ta  długiego p an o ­
w ania, je j rządy, stopniow e i konsekw en tne  
w prow adzan ie przez nią zasad now ego system u 
po lityk i w ew nętrznej i zagran icznej.

NEALE J. E. — Elżbieta I. Przeł. Hen­
ryk Krzeczkowski. Wwa 1981

B iografia k ró low ej A nglii i Irlan d ii E lżbiety  
I (1533-1603) u k azu je  je j życie z okresu  przed  
w stąpieniem  na tro n  oraz la ta  długiego p ano­
w ania. A utor p rezen tu je  m otyw y postępow a­
nia k ró low ej w  życiu osobistym  i w  spraw ach  
państw ow ych.

ZWEIG S. — M aria S tuart. Wyd. 5. 
Wwa 1971

O w iana legendą i ty lek ro ć  opiew ana w  lite ra -  
tiu ’ze postać k rólow ej F ra n c ji i Szkocji, u- 
chw ycona w  całej trag iczn e j w ielkości oraz 
psychologicznym  bogactw ie ludzk ich  zalet, 
nam iętności i w ad, a u k akzana na tle  życia 
politycznego E uropy  XVI w.

ZWEIG S. — M aria Antonina. Z niem. 
przeł. Zofia Petersowa. Katowice 1984

K siążka u k azu je  życie M arii A n ton iny  jak o  
ja sk raw y  dowód ok rucieństw a losu w sto sunku  
do bezbronnego przeciętnego  człow ieka, k tó re ­
m u przem ocą każę w yrosnąć ponad jego w łas­
ny  ludzk i w ym iar i m ożliwości.

Pam iętniki cesarzowej K atarzyny II 
przez n ią sam ą spisane. Z fr. przeł. E. 
Siemaszkiewicz. Kraków 1984.

A u to rk a  P am iętn ików , caryca K ata rzy n a  II, 
budziła i budzi n adal za in teresow anie. Je j 
im peria ln a  po lityka  zagran iczna, k tó re j e fek ­
tem  była m iędzy innym i u tra ta  niepodległości 
przez Polskę, rzuca na tę  posrac w  naszej 
św iadom ości cień. Jednocześnie  nievziele się u 
nas w ie o m łodzieńczych la tach  K ata rzy n y  II, 
o je j am bic jach  i tw órczości lite ra ck ie j.

KELLER H. — Historia mojego życia. 
Przeł. Jan ina Sujkowska. Wwa 1978

Opowieść au tob iograficzna am ery k ań sk ie j p i­
sa rk i, pedagoga i działaczki społecznej, k tó ra  
w  19 m iesięciu życia u trac iła  w zrok, słuch i 
częściowo m ożność m ów ienia. Je d n ak  przy  po ­
m ocy A nny Sullivan  ukończyła wyższe stud ia  
uzysku jąc  d o k to ra t z filozofii, zdobyła znajo ­
m ość k ilk u  języków .
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KOBIETA W WALCE

W Polsce kob ie ta  m usi być czynna, 
m usi w alczyć, m usi m iłością sięgać za 

obręd  dom ow ego p rogu  i rodziny , m usi do­
w odnie kochać ojczyznę, a w rogów  jej 

n ienaw idzieć

(E. C hojecki — 
z A lhhadar  t. I)

SUSZYNSKA-BARTMAN M. — Nie- 
święte męczennice. W wa 1971

W spom nienia M arii S uszyńsk ie j-B artm anow ej 
— bardzo  osobiste — są jedną  z ty ch  książek, 
k tó re  d o k u m en tu ją  w o jen n o -o k u p acy jn e  losy 
p rzec ię tn e j P olki.

Kobieta w  walce. P raca zbiór, pod red. 
J. Nadzieja. W wa 1970

K siążka pośw ięcona pam ięci b o h a te rsk ich  P o­
lek , k tó re  w alczyły  o w olność o jczyzny w  la ­
tach  II w o jn y  św ia tow ej, pow sta ła  w w yn iku  
k o n k u rsu  ogłoszonego w  r. 19G7. Z aw iera w y­
bó r 23 n a jc iekaw szych  w spom nień p isanych  
przez k o b ie ty  o kob ie tach .

Ponad ludzką m iarę. W spomnienia ope- 
row'anych w Ravensbrück. Wyd. 2. Wwa 
1969

W spom nienia dw udziestu  polsk ich  w ięźn iarek  
z R avensb rück , na k tó ry c h  h itle row scy  le k a ­
rze dokonyw ali w  okresie  od 1 sie rp n ia  1942 
do 16 sie rp n ia  1943 r. dośw iadczalnych  operacji 
nóg. O fiary  zbrodniczych  eksperym entów , 
k o b ie ty  zw ane w  obozie ,,k ró lik a m i” , opisują  
n ie ludzk ie  c ierp ien ia , jak ie  sta ły  się ich udzia­
łem .

JAŹWIEC J. — P ortre t łączniczki. Wwa 
1973

B iografia  H eleny P ło tn ick ie j u k azu je  je j t ru d  
i odw agę p rzy  organ izow aniu , kosztem  w iel­
k ich  w yrzeczeń  osobistych, pom ocy dla w ięź­
niów  O św ięcim ia, p row adzonej przez 3 la ta  aż 
do aresz tow an ia  przez h itlerow ców . Śm ierć 

z w ycieńczen ia  i głodu p rzerw ała  życie ,,jed ­
n e j z na jw span ia lszych  k o b ie t o sta tn ie j w o jn y ” .

KRAHELSKA J. — Opowieść o zwy­
czajnej dziewczynie. W wa 1972

Opowieść o K ry sty n ie  K rah e lsk ie j (1914—1944), 
harcerce , dziew czynie, k tó ra  przed  w o jną  po­
służyła rzeźb iarce, L. N itschow ej, jako  m odel 
do posągu S yreny , poetce, uczestn iczce w alk i 
podziem nej w  la ta c h  okupacji, po ległej w  
p ow stan iu  w arszaw skim .

DRZEWIECKA S. — Szlyśmy znad Oki. 
W wa 1965

K siążka o udziale  ko b ie t w  w alkach  na  szla­
k u  bojow ym  od L enino do B erlina  oddaje  a t ­
m osferę  p an u jącą  w  B ata lion ie  im . E. P la te r, 
u k azu je  am bic ję , odw agę i b o h a te rstw o  m ło­
dych kob ie t, p rzypom ina w spólnie przeżyw ane 
sm u tk i i radości.
I

By nie odeszły w m rok zapomnienia. 
W wa 1976

U system atyzow ane w  pięciu  częściach p ro b le ­
m ow ych m a te ria ły  h isto ryczne z zo rgan izow anej 
w  W arszaw ie w  dn iach  26-27 kw ietn ia  1971 r. 
sesji p o p u larnonaukow ej, pośw ięconej udziało ­
w i k o b ie t w  II w o jn ie  św iatow ej.

CERGOWSKA G. — M atki partyzantów . 
V/wa 1974

20 sy lw etek  w iejsk ich  kob ie t, k tó ry ch  p a tr io ­
tyczna postaw a sp rzy ja ła  czynnem u uczestn i­
ctw u m łodzieży w  w alce z okupan tem . O pisu­
jąc  tru d n e , pe łne  tro sk  i p racy  życie ty ch  
w ielodzietnych najczęściej m atek , a u to rk a  pod­
k reś la  ich  h a r t  ducha, zaradność, zdolność do 
w yrzeczeń i pośw ięceń.

W anda W asilewska we wspomnieniach.
Wybór, wstęp i opracov/anie E. Syzdek. 
W wa 1982 Książka i Wiedza.

W spom nienia na te m a t d rogi życiow ej W a­
silew skiej, drogi, k tó ra  konsek w en tn ie  p ro w a­
dziła ją  na rew o lucy jne  pozycje i pozw oliła 
na odegran ie  w  h isto rii znaczącej roli. O bszer­
n y  w stęp  b iograficzny .

KOBIETY — DZIAŁACZKI 
SPOŁECZNE I PATRIOTYCZNE

W szędzie m ożna ojczyźnie 
zostać pożytecznym

Czy to pod w iejską strzechą . 
Czy w  m ieście stołecznym .

(J.N. K am ińsk i — 
Zabobon c zy li K rakow iacy  i górale)

WAWRZYKOWSKA-WIERCIOCHOWA 
D. — Em ilia Szczaniecka. W wa 1970.

B iografia  a ry s to k ra tk i z P oznańskiego (1822- 
-1896), k tó ra  w sław iła się w szechstronną dzia­
łalnością społeczną i pa trio ty czn ą , w y p e łn ia jąc  
sw e życie o fia rn ą  opieką n ad  uczestn ikam i 
pow stań  opolskich  oraz pom ocą dla środow isk 
em ig racy jnych .

BIDWELL G. — Bunt długich spódnic. 
Przekł. z rękopisu ang. A. Bidwell. K ato­
wice 1972

B iograficzna pozycja u k azu jąca  życie i dzia­
łalność E m eliny  P an k h u rs t, założycielk i i p rzy ­
w ódczyni ru ch u  su fraży stek  w  A nglii, je s t je d ­
nocześnie fascy n u jącą  h isto rią  w alk i o ró w n o u ­
p raw n ien ie  szerok ich  w arstw  społecznych, o 
p raw o w yborcze kob ie t.

WAWRZYKOWSKA-WIERCIOCHOWA 
D. — Z umiłowania. Lublin 1973

B o h a te rk a  k siążk i — W anda z W olskich 
U m ińska to  znana n iegdyś działaczka społecz­
na, k tó ra  przez k ilkadzies ią t la t  op iekow ała 
się w ięźn iam i politycznym i, sp iskow cam i, po ­
w sta ń cam i 1863 r., a także  k rzew icie lka  o- 
św ia ty  w śród  ludu .

MORTKOWICZ-OLCZAKOWA H. — 
P anna Stefania. Wwa 1961

P ełne  uczucia podziw u i przyw iązan ia  w spom ­
nienie  by łe j uczennicy  o w y b itn e j nauczycie lce, 
oddanej całym  sercem  p racy  ośw iatow ej i spo­
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łecznej. A u to rk a  podaje  w iel2 szczegółów- b io­
g raficzn y ch , u k azu je  w alkę S te fan ii Sem po- 
łow skiej o szkołę polską w  la ta c h  zaborów , 
tro sk ę  o w ychow anie m łodzieży w  duchu  po ­
stępow ym , dem okratycznym .

SINIELNIKOWA K., WOROBJOWA O.
— Córki M arksa. W wa 1964

P rzedstaw ione b iog rafie  Je n n y  M arks oraz
dwu^ m łodszych sióstr — L au ry  i E leonory  
p rzypom inają  rew o lucy jną  p racę , k tó re j się 
w szystk ie  pośw ięciły .

KOPYTOWSKA I. — Szalona dziewczy­
na. Wwa 1965

O braz życia w ychow anej w  dobrobycie  m ło­
d e j dziew czyny, k tó ra  n ie  w aha się pośw ięcić 
w szystk ich  sw ych sił działalności społeczno-po­
litycznej.

KOĆIOWA R. — Irena Kosmowska. 
W wa 1960

Tom pośw ięcany pam ięci go rącej p a tr io tk i, 
w y b itn e j działaczki ru ch u  ludow ego, n iezm ordo­
w an e j p racow nicy  ośw iatow ej (1879-1945).

OŻÓG A. — Życie trudne i szczęśliwe. 
O Nadieżdie K rupskiej. W wa 1971

K siążka pośw ięcona żonie L en ina, radziec­
k iej działaczce ośw iaty  i k u ltu ry .

KOZŁOWSKI W. — Pola zakw itną m a­
kam i. W wa 1970

K siążka b iograficzna pośw ięcona Zofii J a ro ­
szewicz (1921-1944) — m łodzieżow ej działaczce
Jconsp iracy jnej w  la tach  okupacji, n iezw ykle 
w rażliw ej dziew czyny, a u to rk i licznych  w ierszy, 
odw ażnej bojow niczki o w olność i  sp raw ied li­
wość.

KOBIETA MATKA
o m atk o  i żono,

N ici na nasze tk ac tw o  sn u je  tw e w rzeciono, 
w  radości ty ś nam  żaglem , w  c ierp ien iu  

k o tw icą ,
Z po topu  liść nadziei niesiesz gołębico!

(K. U je jsk i —
Do kobiety)

N ie m asz w dzięczności żadnej, co by  w  cnocie 
Zasługom  m atek  rów no w ysta rczy ła

(St. L ubom irsk i —
T\}biasz w y zw o lo n y  p IV)

FORNALSKA M. — Pam iętnik m atki. 
Wyd. 8. W wa 1973

W spom nienia m a tk i M ałgorzaty  F orna lsk ie j
— re lac ja  kob ie ty  z ludu , k tó ra  za cenę ogrom ­
n y ch  w yrzeczeń, w  n a jtru d n ie jsz y c h  w a ru n k ach  
m ate ria ln y ch  k sz ta łc iła  sześcioro dzieci, m ęż­
nie znosiła s tra ty  najb liższych . N ieznani ludzie 
nazyw ali ją słow em  n a jb a rd z ie j c iepłym  i in ­
tym nym  — M atko.

SŁOWACKI* J. — Do matki. W: Sło­
w acki J. — Dzieła w ybrane t. 1. Wyd. 
VII. W wa 1969 s. 59

Br o n ie w sk i ' w . — Matce. W: Bro­
niewski W. — Wiersze i poematy. Wwa 
1972 s. 297

RÓŻEWICZ T. — M atka. W: Różewicz 
T. — Poezje zebrane. W rocław 1976 s. 
393

JESIENIN S. — List do m atki. W: Je ­
sienin S. — Poezje. W wa 1975 s. 157

GAŁCZYŃSKI K.I. — Spotkanie z m at­
ką. W: Gałczyński K. — Poezje. Wyd. 4. 
Wwa 1966 s. 181

NOWAK T. — U m ojej m atki. W: No­
w ak T. — Wiersze wybrane. W wa 1978 s. 
58

STAFF L. — M atka W: Staff L. — Poe­
zje zebrane t. II Wyd. 3. W wa 1967 s. 
889

CZECHOWICZ J. — O matce. W: Cze­
chowicz J. — Wybór poezji Wyd. 2 uzup. 
W rocław 1985 s. 66

KOBIETA W LITERATURZE 
PIĘKNEJ

SZENIC STANISŁAW. — Królewskie 
kariery w arszawianek. Wyd. 2. W arsza­
w a, 1971

KOLIŃSKA K. — Damy czarne i białe. 
W arszawa 1972

DACKIEWICZ J. — Paryż zdradzony, 
czyli Izabela Czartoryska. Wyd. 2. Lublin 
1975

MUSZYNSKA-HOFFMANOWA H. — 
O paniach z krainy szczęścia. Łódź 1972

MUSZYNSKA-HOFFMANOWA H. — 
Kochałam księcia Józefa. Wyd. 2. W ar­
szawa 1974

KUCZYŃSKI S. — Litw in i Andega- 
wenka. Wyd. 2. poszerz. W arszawa 1977

ŻYLIŃSKA J. — Złota Włócznia. Wyd.
4. W arszawa 1976

LUDWIG E. — Kleopatra. Z niem. przeł. 
E .Sicińska. W arszawa 1973

ZAPOLSKA G. — K aśka K ariatyda. 
Wyd. 5. Kraków  1977

ZAPOLSKA G. — Moralność pani Duł- 
skiej. Wyd. 13. W arszawa 1973

ORZESZKOWA E. — P anna Antonina. 
W arszawa 1952 ''

ORZESZKOWA E. — M arta. Wyd. 12. 
W arszawa 1973

ORZESZKOWA E. — Pam iętnik Wacła- 
wy. Wvd. 3. Łódź 1975

PAUSZER — KLONOWSKA G. — Pani 
na  Puławach. VZyd. 2. Wwa 1980

NAŁKOWSKA Z. — Romans Teresy 
K ennert. Wyd. 9. W arszawa 1974

KRASZEWSKI J.I. — Infantka. Wyd. 2. 
W arszawa 1972

FLAUBERT G. — P ani Bovary. Przeł. 
z fr. A. Micińska. Wyd. 6. W arszawa 1976

PRUS B; — Em ancypantki. Wyd. 12. 
W arszawa 1976

DUNCAN I. — Moje życie. Wyd. 3. (z 
.i. angielskiego przeł. K arol Bunsch). K ra ­
ków 1982

K ufer Kasyłdy, czyli wspom nienia z lat 
dziewczęcych. W yboru pam iętników X VIII- 
-XIX  w. dokonały D. Stępniewska/ i B. 
Walczyna. W wa 1983

RIMKEVICIUS — Kobieta. W: Kobieta 
i inne nowele literackie. Łódź 1975
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K obieto, królow o, szatan ie , an iele. 
M otylu, głazie, kw iecie  (...)

N iepoznana, n iep o ję ta  
O dm ienna i jednakow a,

I słaba, i n ieug ię ta . 
N iew olnica i kró low a.

(J.I. K raszew ski 
— K obieta)

/ Z kob ie tą  n ie  m a żartu !... 
j  m iłości czy w gniew ie.
Co m yśli n ik t  n ie  zgadnie.

Co zrobi, n ik t n ie  wie.
(A. F red ro  —
Wychowanka)

K obieto! puchu  m arn y ! ty  w ie trzn a  istoto! 
P ostac i tw o je j zazdroszczą anieli...

(A. M ickiew icz — 
D ziady cz. IV)

Może indziej ,,puch  m a rn y ” , 
u  nas ty ś  anio łem .

Dusza tw o ja  dusz naszych  
lepszą je s t połow ą.

K orona naszych  zasług 
n ad  tw oim  lśn i czołem.

(K. U je jsk i — 
Do izobiety)

Ta jedyna. Aforyzmy, powiedzonka i przy­
słowia o kobiecie. W yboru dokonał K.R. 
Szymański. W wa 1986 Inst. Wydaw. Zw. 
Zawód.

SZYMBORSKA W. — Kobiety Rubensa. 
W : Szymborska W. — Poezje. Wyd.2. W ar­
szawa 1977 s. 80

GROCHOWIAK S. — Portretow anie 
um arłej. W: Grochowiak S. — Poezje. 
W arszawa 1980 s. 38

BOROWSKI T. — Żony nasze. W: Bo­
rowski T. — Poezje. Wyd. 2. W arszawa 
1974 s. 157

Imiona Kobiet ”.....” ” ” s. 156
KRASII4SKI Z. — Jeśli mi kiedy, W : 

K rasiński z . — Wiersze, poematy, dram a­
ty. W arszawa 1980 s. ■ 8 .

PRZERWA-TETMAJER K. — A kiedy 
będziesz... W: Poezja polska. Antologia 
t. II. W arwszawa 1973 s. 25

MICKIEWICZ A. — Do m atki Półki. W: 
Poezja polska. Antologia t. I. W arszawa 
1973 s. 285

— Do M... W : Mickiewicz A. — Dzieła 
wszystkie t. I. cz. 1. W rocław 1971 s. 101

— Do D.D. — W : Mickiewicz A. — 
Dzieła wszystkie t. I. cz. 2. W rocław 1972 
s. 37

— Do... — tam że s. 10
SŁOWACKI J. — Rozłączenie. W; Po­

ezja polska. Antologia t. I. W arszawa 1973 
s. 326

TUWIM J. — Kobiecie. W : Tuwim  J. — 
Poezje wybrane. W arszawa 1977 s. 144

ASNYK A. — Fiołki. W; Asnyk A. — 
Wiersze w ybrane. W arszawa 1973 s. 52

GOETHE J.W. — Bądź z pobłażaniem... 
W: Goethe J.W. — Poezje w ybrane. W ar­
szawa 1970 s. 114

HEINE H. — Kobieta. W: Heine H. — 
Poezje wybrane. W rocław 1951 s. 175

— Nieznajoma tam że s. 178
PETRARCA F. — Sonety do Laury. Wy­

bór, przekład z wł. Ja lu  Kurek. Wyd. 3. 
K raków  1975

PUSZKIN A. — Do Greczynki. Dziew­
czyna. W: Puszkin A. <— wybór wierszy. 
Wrocław 1982

Tem atyka wystawy oczywiście nie jest 
wyczerpana. L itera turę podano jedynie 
wybiórczo. A dnotację treściową do książki 
ułożono w gablocie obok danego w ydaw ­
nictwa, wiersze — w postaci odbitek kse­
rograficznych.

OPINIE • REFLEKSJE-KOMENTARZE-OPINIE-REFLEKSJE
PROF. JADWIGA KOŁODZIEJSKA — 
kierow nik Insty tu tu  Książki i Czytelnictwa
Ostatnio wiele się u nas m ów i o infor­
macji, buduje się nawet jakieś system y  
informacyjne, zachęca biblioteki do rozw i­
jania usług inform acyjnych, ale w szystko  
to w ym yślają bibliotekarze i pracownicy 
inform acji naukowej, którzy czerpią wzo­
ry z krajów  rozw iniętych gospodarczo. Są 
przecież nawet takie kraje, ja k  np. W iel­
ka Brytania, gdzie biblioteki publiczne 
przejęły już informację techniczną. K o­
rzyść z  tego jest bezsporna: pew nych rze­
czy się nie dubluje, natomiast w  jednej 
bibliotece m ożna skumulować środki f i ­
nansowe.' I to się opłaca. U nas jest jesz­
cze do tego bardzo daleko. W dalszym  
ciągu funkcjonują  podziały na biblioteki 
szkolne, publiczne, fachowe itp. Podziały 
resortoioe są tak silne, że gdyby na przy­
kład pani zaproponowała: zróbm y w Opolu

jeden system  inform acyjny m iędzy biblio­
tekam i, a więc zróbm y jeden katalog, 
skom puteryzu jm y go, połączmy się z  in ­
stytucjam i i przedsiębiorstwami, które 
mogą z  tego korzystać, to okazałoby się, 
że jest to niemożliwe, I to z bardzo pro­
stej przyczyny. Cale nasze życie gospodar­
cze, kulturalne i oświatowe zostało tak  
podzielone przez głównych księgowych, że 
nie ma sposobu stworzenia na przykład  
jednego budżetu po to, by stworzyć taki 
skom puteryzow any system  in form acyjny  
dla Opola. W konsekw encji m am y do 
czynienia z  ogromnym m arnotraw stw em  
środków, bardzo dużo rzeczy się dubluje, 
każda biblioteka pracuje na w łasny ra­
chunek, obsługuje własne środowisko i 
uważa, że w szystko jest w porządku.

W wywiadzie dla 
(nr 113/87)

.Trybuny Opolskiej’
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polszczyzną za pan brał
(konkurs czytelniczy)

W arunkiem  właściwego funkcjonow ania 
każdego społeczeństwa jest w ym iana myśli 
między ludźmi, a podstawowym  środkiem  
porozum iew ania się jest język, bezcenne 
dobro ku ltu ry  narodowej. Wszyscy mamy 
obowiązek nie tylko przechowywać jego 
piękno odziedziczone po minionych w ie­
kach, ale również wzbogacać go i dosko­
nalić.

Coraz częściej odzywają się głosy p ię t­
nujące „zachwaszczanie” naszego języka i 
nieum ięjętność posługiwania się nim  w 
mowie i w  piśmie. W prawdzie na rynku 
księgarskim  pojaw ia się coraz więcej pub­
likacji o charakterze poradnikowym, ale 
budzą one zainteresow anie tylko nielicz­
nej grupy osób, a  już najm niej zaintere- • 
sowana jest nim i młodzież.

Spróbujm y trochę ten „przedm iot” co­
dziennego użytku, jakim  jest nasz język 
ojczysty, przybliżyć młodzieży i pozyskać 
wśród niej zwolenników popraw nej polsz­
czyzny.

UWAGI METODYCZNE

Konkurs jest przeznaczony dla uczniów 
klas V i VI szkoły podstawowej. Część po­
leceń podaje się w  form ie ustnej, część 
w form ie pisemnej. W konkursie można 
wykorzystać wszystkie py tania lub w y­
brać takie, które zdaniem  prowadzącego 
są odpowiednie dla określonego w ieku 
czytelników. Pytan ia trudne można -.po 
prostu  pominąć. Udział w  konkursie m a 
być dla czytelnika przede wszystkim  roz­
ryw ką; jeżeli poza tym  wzbogaci on swo­
ją  wiedzę, oznaczać to będzie, że konkurs 
spełnił zadanie.
f <

P y t a n i a  u s t n e

' @ Jaka  jest różnica między głoską a
literą?

Isto tna . L ite ra  je s t to  zn ak  g raficzny . G łoska 
je s t to  n a jm n ie jszy  e lem en t językow y. Tę sa­
m ą głoskę m ogą w  różnych  języ k ach  w yrażać  
różne lite ry .

@ Wiadomo, że nieco inaczej w ysławia- 
w iam y się będąc w  sytuacji oficjalnej, np. 
n a  lekcji, a inaczej w  gronie kolegów. 
Dla jakiego środowiska charakterystyczne 
je s t używanie następujących zwrotów:

1. lufa, belfer, odwalić,
2. docisnąć do dechy, lewy kurs, w y­

ciągnąć setkę?
1 — w yrazy  z g w ary  uczn iow skiej, 2 — słow ­

n ictw o szoferów  (kierow ców ).

®  Gdzie pada akcent w języku pol­
skim ? i czy jest stały?

Zasadniczo w  polszczyżnie a k cen t je s t s ta ły  i 
p a d a  n a  p rzed o sta tn ią  sy labę  w yrazu .

®  Każde z podanych niżej zdań zawiera 
jakiś błąd składniowy. Twoim zadaniem 
jest przekształcenie tych zdań tak, aby 
były one popraw ne:

— B rat Ja rk a  pracuje na fabryce.
(— Czy można dosypać cukier do cu­

kiernicy?
Pow inno  być:
B ra t J a rk a  p ra c u je  w  fab ryce ,
Czy m ożna dosypać c u k ru  do cuk iern icy?

@ Znajdź błędy w  następujących zda­
niach :

Jesień możemy rozpoznać przede 
wszystkim  po pogodach.

— Szkoły i leczenia były płatne.
B łędem  w  ty ch  zdan iach  je s t używ anie w  

liczbie m nogiej rzeczow ników  w ystęp u jący ch  
ty lk o  w  liczbie p o jedynczej (pogoda, leczenie).

®  Pew ien uczeń napisał w  swoim ży­
ciorysie takie zdanie:

. — M ając 5 lat, rodzice wyjechali do 
K rakow a (czy zdanie to jest poprawne) ?

Z danie pow inno brzm ieć: M ając 5 la t, w y je ­
chałem  z rodzicam i do K rakow a. Podm io tem  
zdan ia jes t w yraz  ,,rodzice” , zatem  im iesłów  
,,m a ją c ” n ie  m oże się do n ich  odnosić, p on ie­
w aż gdy m ieli po 5 la t, n ie  m ogli być rodzica­
mi.

®  Podaj nazw ę zawodów:
— staw ia piece...
— pisze wiersze...
— napraw ia krany...
— w ystępuje w  teatrze...
— napraw ia okulary...

Z dun, poeta, h y d rau lik , a k to r , op tyk .

®  Wskaż błędy językowe z zdaniach: 
— Około dwieście osób obejrzało wczo­
raj spektakl.

— Juliusz Słowacki należy do jednego 
z największych i poetów polskich;

P ow inno być... około dw ustu , ... je s t jed n y m  
z n a jw iększych  poetów  polsk ich .

®  Czy sta ranna wym owa „ę” na  końcu 
wyrazów jest popraw a?

Nie. Na końcu  w yrazu  n ie  w ym aw ia się „ę” 
jak o  w y raźn e j sam ogłoski nosow ej. Nosowość 
należy  ty lk o  lekko  zaznaczyć, a  n ie  będzie b łę ­
dem  w ym aw ian ie  ,,e” .

@ Jak  piszemy: „B arburka” czy „B ar­
bórka” ?

Na teri te m a t co ro k u  p rzed  4 g ru d n ia  w y ­
b u ch a ją  spo ry . Część p ra sy  pisze B a rb u rk a , 
in n i s to su ją  p isow nię z ,,ó” . W łaściw sza jes t 
fo rm a z ,,ó” .

®  Podaj nazwisko wybitnego, nieżyją­
cego już językoznawcy, tw órcy 11-tomo- 
wego Słownika Języka Polskiego oraz au ­
to ra  telew izyjnych pogadanek o języku. 
Dla u łatw ienia podaj emy imię — Witold.

W itold D oroszew ski.
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@ Co oznacza słowo „Wedeker” ?
Je s t to  p rzew odnik  tu ry sty czn y , w yd an y  w 

form ie książkow ej, przew ażnie bogato  ilu s tro ­
w any.

P y t a n i a  p i s e m n e
®  Zastąp rzeczowniki o znaczeniu szcze­

gółowym rzeczownikami bądź w yrażenia­
mi o znaczeniu ogólnym;

1. gazety, tygodniki, czasopisma,
2. ssaki, ptaki, owady, gady,
3. ławki, stoły, krzesła,
1. p rasa , 2. zw ierzęta, 3. m eble,

®  Masz trzy zdania, którym  trochę 
brak  sensu. Poprzestawiaj w  nich w yra­
zy i ułóż trzy zdania z sensem.

1. Księgarz zmierzył gruszkę.
2. Doktor zjadł choremu książkę.
3. Chłopiec sprzedał dojrzałą gorączkę.
1. K sięgarz sp rzeda ł książkę, 2. D oktor zm ie­

rzy ł chorem u gorączkę, 3. C hłopiec z jad ł do j­
rzałą gruszkę.

®  Z podanych 9 nazw zwierząt wypisz 
tylko nazwy ptaków — bażant, bąk, ła­
będź, pszczoła, chrabąszcz, jastrząb, gęś. 
mrówka, mysikrólik.

B ażant, łabędź, ja s trząb , gęś, m ysikró lik .
Napisz W kolejności alfabetycznej

słowa: tram w aj, tłuszcz, tęcza, torba, tecz­
ka.

T eczka, tęcza, tłuszcz, to rb a , tram w aj.
®  Uzupełnij zdanie odpowiednim w y­

razem :
1. Album na znaczki nazywa się...
2. Placówka dyplomatyczna najwyższe­

go Stopnia nazyw’a się...
3. Huk towarzyszący wybuchowi nazy­

w a się...
K laser, am basada, d e tonacja .
®  Czy potrafisz rozstrzygnąć, k tóra z 

poniższych form  czasownikowych jest po­
praw na? Podkreśl poprawną.

— w ykonywuję — w ykonuję — wyko­
nywam.

P o praw na jes t fo rm a ,,w y k o n u ję” , a także 
rzadziej używ ana fo rm a ,,w ykonyw am ” .

Błąd słownikowy polega na użyciu 
wyrazu w niewłaściwym znaczeniu. Znajdź 
ten błąd w podanym niżej zdaniu:

Mój kolega jest zapalczywym czytelni­
kiem książek, i

W yraz ,.zapalczyw y” oznacza im pulsyw ny, 
został uży ty  n iew łaściw ie. Pow inno być: zapa­
m ięta ły , n am ię tn y  lub  zapalony.

®  Znajdź błąd językowy w zdaniu: Nie­
stety, patrząc na film  zepsuł się telewizor.

P opraw nie : N iestety , gdy oglądaliśm y film , 
zepsuł się telew izor.

d  Napisz, jak  nazywa się:
— pasek zakładany psu na  szyję...
— osoba zapowiadająca program  na wy­

stępach estradowych...

— ten, kt© bezmyślnie niszczy mienie 
społeczne...

— szyby okienne w  keściołach złożone z 
z kolorowych szkieł...

Obroża, k o n fe ra n sje r , w andal, w itraże.
9  Jaki słownik ©bjaśnia pochodzenie

wyrazów ?
Słow nik etym ologiczny.

Co to są synonimy? Podaj przykłady: 
m edytacja — ..., okręt — ..., dobrze — ..., 
szybko — ...

S ynonim y są to  w yrazy  bliskoznaczne: 
M edytacja  — rozm yślanie; o k rę t — sta tek ;

dobrze — znakom icie, w spaniale, pysznie, św ie t­
nie; szybko — prędko , błyskaw icznie , pośpiesz­
nie.

®  Przepisz wyrazy dodaj.ąc przeczenie 
„nie”.

dobry, lubię, pisząc, śmiało, trzeba, wol­
no, pokój, cały, źle, zawsze, 

n iedobry , n ie  lubię, nie pisząc, n ieśm iało,
nie trzeba , n ie  w olno, n iepokój, niecały , nieźle, 
nie zawsze.

KSIĄŻKI. KTÓRE MOŻNA W YKOEż YSTAC 
P R żY  OPRACOWANIU KOÏQKURSU

ARCTOWA IRENA. Razem  czy osobno. Z asa­
dy pisow ni łącznej i  rozdzielczej ze słow nikiem .
— W arszaw a, 1983. '

CIENKOW SKI WITOLD PAW EŁ. Język  dla
wiszystkich. — W arszaw a, 1978.

GAW DZIK WITOLD. G ram aty k a  na wesoło.
— W arszaw a, 1968.

KLEBANOW SKA BARBARA, KOCHAŃSKI 
WITOLD. O dobre j i złej polszczyźnie. — W ar­
szaw a, 1985.

KRAM JERZY. G aw ędy o żyw ym  słowie. — 
—'^W arszawa, 1976.

MALCZEWSKI JA N. Szkolny słow nik te r ­
m inów  n au k i o języku. — W arszaw a, 1980.

MARKOWSKI ANDRZEJ. 500 zagadek o języ­
ku  polskim . — W arszaw a, 1975.

NAGAJOW A MARIA. Słowo do słow a. P o ­
rad n ik  językow y dla uczniów  w yższych k las 
szkoły podstaw ow ej. — W’arszaw a, 1982.

NALEPINSKA MARIA. Ja k  m ów ić i pisać 
popraw nie. — W arszaw a, 1980.

PISAREK WALERY. Słowa m iędzy ludźm i.
— W arszaw a 1986.

PISAREK WALERY. Słow nik języka n iby - 
-polskiego, czyłi b łędy  językow e w  p rasie . — 
W rocław , 1978.

POLA ŃSKI EDWARD. Słow nictw o uczniów . 
P rob lem y, b adan ia , w nioski — W arszaw a, 1982.

PRZYŁUBSKA EWA, PRZYŁUBSKI FELIKS. 
Język  polsk i na co dzień. — W arszaw a, 1983.

Słow nik pop raw n ej polszczyzny PW N. Red. 
nacz. W itold Doroszew ski. — W arszaw a, 1980.

Opracowała IRENA LEWICKA
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Baśnie z różnych stron św iata

Baśnie i legendy niem ieckie
Spotkanie przeznaczone jest dla czytel­

ników w w ieku 11-12 lat, czas trw ania — 
45 min.

Ponieważ dla baśni i legend niem iec­
kich charakterystyczna jest twórczość b ra ­
ci Grimmów, na  spotkaniu można do opo­
w iadania lub czytania wykorzystać ich ba­
śnie zaw arte w  zbiorze wydanym  przez 
„Naszą K sięgarnię” w r. 1982 (Jakub i 
W ilhelm Grimm — Baśnie):

O w ilku  i siedm iu koźlątkach  (s. 46),
Domek w lesie (s. 97),
O dwóch braciach (s .113). 

P o g a d a n k a  w s t ę p n a
W naszych baśniowych wędrówkach 

przemierzyliśmy już wiele krajów . Dzi­
siaj odwiedzimy naszych rówieśników i 
przyjaciół w  Niemczech. Wasi niemieccy 
koledzy żnają wiele baśni i legend, które 
powstały w  dawnych czasach. W Niem­
czech największym  powodzeniem cieszą 
się baśnie, których autoram i są dwaj b ra ­
cia —• Jakub i W ilhelm Grimmowie.

Baśnie, które napisali, rozpowszechniły 
się szeroko —' znane są nie tylko w  Niem­
czech, ale praw ie na całym świecie. Jedne 
są bardziej łubiane i chętniej czytane, jak

np. o Tomciu Paluchu, o Kopciuszku, in­
ne mniej, ale bracia Grim m  napisali tak ­
że baśnie, które są mniej znane. Te baśnie, 
mniej znane, opowiem W am dzisiaj.

Większość baśni, które napisali, bracia 
Grimm, oparta jest na  w ierzeniach i t ra ­
dycjach ludowych. W ystępują więc w ich 
baśniach wróżki, czarownice, zwierzęta, 
są także w  zbiorze różne opowiastki, le­
gendy.

Na początek posłuchajcie baśni, której 
bohateram i są zwierzęta.

O w ilku  i siedmiu koźlątkach  
Kolejną bajką, jaką W am przedstawię, 
będzie baśń, z której dowiecie się, że dob­
roć i uczciwość zawsze jest nagradzana.

Domek w lesie
Na zakończenie posłuchajcie baśni

O dwóch braciach.
Na zakończenie dzisiejszego spotkanih 

wykonajcie ilustracje do wysłuchanych 
przez Was bajek. N ajładniejsze zamieścimy 
w naszym albumie, który towarzyszy nam 
w  baśniowych wędrówkach. Pozostałe ry ­
sunki wykorzystamy do urządzenia w y­
stawy Waszych prac.

STANISŁAWA NIEDZIELA

STANISŁAW KONDEK

Bibliotekarskie
lektury

Problem y inform acji naukowej jako 
przedm iotu badań oraz działalności p rak ­
tycznej w swej polskiej w ersji przyjm o­
w ane są w  środowisku bibliotekarskim  
ze sceptycyzmem. Rezerwa bibliotekarzy 
do lansowanego modelu inform acji nauko­
wej zaznaczyła się w yraźnie między in ­
nymi w polemice pomiędzy czasopismami 
„Bibliotekarz” i ,,A ktualne Problem y In ­
form acji i D okum entacji”

* S. K u b o  w; ' „O now ą ustaw ą o b ib lio te­
kach. ,,B ib lio tek arz” 1982 n r 4; In to rm a cja  
naukow a  i techn iczna  w  b ib lio tekach . D ys­
k u s ja  w  R ed a kc ji. , .B ib lio tekarz” 1983 n r  6; 
M. B e r e n t o w i e  z: K ro k  do przodu , tr z y  
w stecz. N ad le k tu rą  ,,B ib lio teka rza ”. A k tu a ln e  
P ro b lem y  ' In fo rm ac ji i D o k u m en tac ji” 1983 
n r 1.

A oto opinia tych, którzy chcą zreali­
zować swoje potrzeby inform acyjne w 
polskich w arunkach, w yrażona przez W a­
cława K asprzaka w  miesięczniku „O dra” 
(chyba obecnie najlepiej redagowanym  
czasopiśmie społeczno-kulturalnym) ;

R ozw ażm y pew ien fik cy jn y , jed n ak  is to tn y  
p rzyk ład . P rzypuśćm y, że chcem y w  k ra ju  
rozw iązać prob lem  in fo rm ac ji nauk o w ej i te ­
chnicznej... In s ty tu c jo n a lis ta  sp raw dzi n a jp ie rw , 
k to  za działalność w  tym  zak res ie  odpow iada, 
i jeśli n ie  m a ta k ie j jednostk i, to  ją  pow oła. 
U nas na szczęście ten  zabieg byłbym zbyteczny, 
is tn ie je  bow iem  CINTE. Zażąda się w obec tego 
od CINTE, by  usług i na odpow iednim  pozio­
m ie św iadczyło. Dla in s ty tu c ji je s t to  doskonała  
g ra tk a , za p ro je k tu je  całą sieć jednostek , zażą­
da środków ..., pow oła rad ę , n a jlep ie j sk ład a jącą  
się ze znanych  i szacow anych  uczonych  (nie 
specja listów  od tego ty p u  usług)...

Je s t też in n y  w a ria n t rozw iązania , bo skoro  
in s ty tu c ja  za to odpow iedzialna do tąd  z w łaś­
ciw ym i usługam i sobie n ie  radziła , to  m ałe je s t 
p raw dopodobieństw o, że zrobi to w  przyszłości. 
Może w ięc lep ie j poszukać k ilk u  specja listów  
[...] Nie inw estow ać w  sp rzęt, zacząć od k u p ie ­
nia  dostępnych  na św iecie system ów  in fo rm a ­
ty cznych  (i ta k  trzeb a  będzie to  zrobić), pod-
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pisać um ow ę na ich ek sp ioatac ję  z k tó rą k o l­
w iek  dobrą b ib lio teką , m oże n aw et u n iw ersy ­
teck ą , i w ysyłać w y d ru k i k lien tom , śro d k i n a  
inw esty c je  p rzeznaczyć na n iezby t kosztow ny, 
a le  kon ieczny  zabieg po łączenia m aszyn cy fro ­
w ych  w  w iększych  ośrodkach  nauk o w y ch  i 
przem ysłow ych  w  sieć kom puterow ą, dzięki 
k tó re j ,,k l ie n t” in fo rm acje  uzyska w  b lisk iej 
przyszłości od ręk i. Znam  w iele rozw iązań w 
ty m  zak resie  n aw et w  bardzo  bogatych  k r a ­
jach, k tó ry c h  n ie  było stać  na  budow ę syste­
m ów  in s ty tu c jo n a ln y ch

Nie lepsza sytuacja panuje w teoretycz­
nej w arstw ie inform acji naukowej. Anna 
S itarska stw ierdza w  polskim modelu ba­
dań nad inform acją naukow ą skupianie 
się na technicznych aspektach przekazu 
inform acji, szukanie analogii w zjawiskach 
św iata przyrody i usilne dążenie do for­
malizacji języka, niem al zupełny b rak  pol­
skich oryginalnych prac z zakresu inform a­
cji oraz opóźniony i ograniczony dopływ 
światowej myśli ' naukowej z tej dziedzi­
ny».

Źródeł bibliotekarskiego sceptycyzmu 
upatryw ać także należy w pewnych z ja­
wiskach, które przyniósł rok 1950. Po­
w stanie Głównego Instytutu Dokum enta­
cji Naukowo-Technicznej zbiegło się z 
nieprzychylnym traktow aniem  dziedzin 
bibliograficm ych. Zlikwidowano Państw o­
wy Insty tu t Książki, a bibliologię uznano 
za „przejaw  rozkładu burżuazyjnej nauki”. 
Zanegowano naw et samodzielność biblio­
grafii jako dziedziny, sprow adzając ją  do 
metody prezentacji piśm iennictwa. Ówcze­
sny dyrektor Biblioteki Narodowej pisał: 
... p race  b ib liograficzne w inn i w ykonyw ać nie 
ludzie, k tó ry c h  jed y n ą  specjalnością  jes t b ib lio­
g ra fia , lecz w yszkoleni b ib liograficzn ie  sp ec ja ­
liści poszczególnych dziedzin. Rozwój — należy 
oczekiw ać — pójdzie  po te j w łaśnie  lin ii <.

Tenże autor w ątpił w  istnienie przed­
miotu bibliografii tw ierdząc, że naw et 
opis bibliograficzny może być różny, w 
zależności od dziedziny, jakiej dotyczy 
opisywane piśmiennictwo.

Zdecydowane odżegnywanie się od ja ­
kichkolwiek związków z bibliografią i 
bibliotekoznawstwem  dość długo pokuto­
wało w  polskiej inform acji naukowej, 
przybierając czasem karykaturalne po­
staci, szczególnie w  nazewnictw ie (np. 
opis dokum entacyjny m iał być czymś od­
m iennym  od opisu bibliograficznego). P ro­
zę bibliograficzną usiłowano zastąpić po­
ezją inform acyjną.

Dopiero od niedaw na wszystkie te dy­
scypliny poczęło na gruncie polskim jed-

= w. K a s p r z a k :  P ytan ia  o przyszłość. 
„O d ra” 1986 n r  6.

’ A. S i t a r s k a :  K arola C lom biow skiego  
p o ty c zk i z p o jęc iem  in fo rm a c ji. ,,R oczniki B i­
b lio teczne” 1984 z. 1/2. (

‘ W. B i e ń k o w s k i :  O pseudonauce bi- 
bliologii i o n a jp iln ie jszych  zadaniach b ib lio ­
grafii. W arszaw a 1953 s. 39.

noczyć postrzeganie działalności in for­
m acyjnej, bibliotekarskiej, bibliograficz­
nej w  kontekście procesów komunikacji 
społecznej. Za granicą związek między 
tymi dyscyplinami był oczywisty od po­
czątku.

Zarysowane powyżej uw arunkow ania 
sprawiły, że książkę

BARBARY SORDYLOWEJ 
Inform acja naukow a w  Polsce. 
Problem y teoretyczne, źródła,

organizacja.
(Wrocław; Zakład Narodowy im. 

Ossolińskich 1987 — 1750 egz. —
320 zł)

będącą próbą syntezy problem atyki infor­
macyjnej należy przyjąć z dużym zain­
teresowaniem. Am bicją autorki jest „za­
rysowanie wieloaspektowej problem atyki 
inform acji naukowej w  Polsce z uwzględ­
nieniem  uw arunkow ań społecznych oraz 
ściślej — organizacyjno-naukowych”. Za­
kreślenie tak  szerokiego pola badawczego 
musiało w efekcie przynieść encyklope­
dyczny przegląd niektórych problemów, 
bez głębszej analizy istniejącej rzeczy­
wistości.

S tw ierdzając nieustabilizowany status 
inform acji naukowej jako dyscypliny i 
działalności praktycznej oraz jej chime­
ryczny aparat pojęciowo-terminologiczny, 
B arbara Sordylowa sta ra  się sform uło­
wać pew ną płaszczyznę jednoczącą całość 
problematyki.

W teoretycznej części rozprawy — w y­
raźnie nie deklarując tego — autorka 
sta ra  się posługiwać tzw. m etodą syste­
mową. Czy robi to konsekwentnie i m e­
todologicznie poprawnie, pozostawiam do 
rozważenia irecenzentom z bardziej specja­
listycznych czasopism niż PB.

Podstawowym niedostatkiem  pracy jest 
b rak  analizy pojęcia „inform acja” jako 
pewnej ogólnej kategorii filozoficznej, in ­
form acji utrw alonej — dokum entalnej, 
wreszcie jako inform acji o inform acji 
zaw artej w  kom unikatach i jako fo r­
mach zapisu tych komunikatów. Co p raw ­
da rozpatrując inform ację naukow ą jako 
część systemu inform acji społecznej, osa­
dza ją  au torka w  realiach kom unikowa­
nia się, w  nauce, ale niewiele z tego w y­
nika. Rozprawa bowiem pozostaje w  k rę­
gu postrzegania jedynie aspektów zawę­
żonego ujm ow ania inform acji o dokum en­
tach w  ukształtowanych instytucjonalnie 
i hierarchicznie form ach nazywanych 
„służbą inform acji naukow ej”.

Z wywodów autorki niedwuznacznie 
wynika, że główną metodą, którą posłu­
guje się inform acja o inform acji nauko­
wej, jest metoda bibliograficzna, a więc 
pewien określony zbiór zasad opracowa-
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nia dokumentów niosących komunikaty, 
prezentacji inform acji zaw artych w  tych 
kom unikatach i danych o sytuacji in for­
m acyjnej. Czymże więc jest bibliografia 
jako dyscyplina i jaki jest jej stosunek 
do zaprezentowanego modelu inform acji 
naukowej ? Skwitow anie tych wątpliwości 
tw ierdzeniem, że inform acja naukowa jest 
najściślej związana z bibliografią i ko­
rzysta z jej dorobku, jest tylko sposo­
bem odmowy udzielenia odpowiedzi. N a­
w et jeśli przyjm iemy, że przedm iotem  b i­
bliografii są dokumenty, natom iast przed­
miotem inform acji naukowej — inform a­
cja w tych dokum entach utrw alona — to 
analiza wytworów działalności bibliogra­
ficznej i inform acyjnej postawi ten  prob­
lem jeszcze drastyczniej.

Zresztą sam opis rzeczywistości biblio­
graficznej m a wiele niejasności i po­
tknięć. Niewystarczająco jest np. przedsta­
wiona problem atyka bibliografii narodo­
wych, określonych jako „oficjalne środ­
ki przekazu inform acji”. Zupełnie nie za­
uważone zostają zadania bibliografii n a ­
rodowych jako urzędowych rejestracji 
publikacji do celów kontrolno-statystycz- 
nych. Są bowiem kraje, w  których bieżą­
cej bibliografii narodowej oficjalnej nie 
m a: można tylko mówić, że jakiś w ytw ór 
bibliograficzny spełnia rolę bibliografii 
narodowej bieżącej. Istotą bieżących bi­
bliografii narodowych nie jest z pewnoś­
cią owa „oficjalność”, ale to, że podają 
autorytatyw ne i pełne opisy dokumentów 
wydanych na terenie danego państwa.

Także term in „opis prym arny” jest 
zdefiniowany niewłaściwie. Prym arność 
opisu w  bieżących bibliografiach narodo­
wych polega na  opisaniu (zarejestrow a­
niu) „autorytatyw nie” dokumentu, a nie 
n a  „opisie opartym  na autopsji”. Cechę 
prym arności posiadają tylko bibliografie 
narodowe, a nie każdy w ytw ór bibliogra­
ficzny sporządzony z autopsji. Zresztą 
każda bibliografia pow inna być sporzą­
dzona na podstawie bezpośredniego oglą­
du dokumentu, jeśli jest inaczej, zazna­
cza się opisy przejęte z innych źródeł 
specjalnym i znakami. Już Józef Andrzej 
Załuski w  swoich pracach bibliograficz­
nych sygnalizował druki, których nie w i­
dział. Także niezadowalająco wyjaśniony 
jest term in ,,opis bibliograficzny”.

Otrzymaliśm y określenie opisu (s. 74) 
jako form y inform acji o dokumencie, 
k tóra to form a wchodzi w  skład doku­
m entów bardziej złożonych i rozbudowa­
nych. Nie wiem, czy opis bibliograficzny 
jest formą, natom iast sądzę, że jest to 
zespół (zbiór) inform acji o dokumencie, 
służących jego identyfikacji, oraz danych 
interpretu jących i uzupełniających te in ­
formacje. Zastrzeżenia także budzi defi­
n icja zestawień bibliograficznych — czy 
wytwory takie istn ieją  i co je  odróżnia 
od spisów bibliograficznych i zestawień

tem atycznych? opracowań dokum entacyj­
nych? Term iny i pojęcia przeniesione z 
praktyki ośrodków inte należało jednak 
porównać ze stosowanymi w działalności 
bibliograficznej. Tego rodzaju usterek jest 
znacznie więcej, np. określenie „szerego­
w ania” jako układu m ateriałów  bibliogra­
ficznych (s. 90), użycie pojęcia „zakres 
rzeczowy”, a przecież zawsze zakres jest 
rzeczowy. Także w  prezentacji stanu b i­
bliografii bieżącej w  poszczególnych k ra ­
jach w ystępują nieścisłości. Omawiając np. 
tę  problem atykę w  ZSRR, autorka zdaje 
się nie pam iętać o tym, że we wszystkich 
republikach związkowych i bodajże dwu 
autonomicznych istn ieją republikańskie 
izby książki, a zespół bibliografii opraco­
wywanych przez W szechzwiązkową Izbę 
Książki zaw iera opisy w  języku rosyjskim, 
jeśli naw et dokum enty ukazały się w  in ­
nych językach. Jednocześnie WIK jest 
izbą republikańską dla Rosyjskiej SFRR, 
co być może zakłóca postrzeganie opraco­
wywanych przez nią bibliografii jako 
pewnego typu bibliografii ponadnarodo­
wych.

Inform acja, że „Przewodnik B ibliogra­
ficzny” rejestru je  tytuły nowo pow sta­
łych lub zawieszonych periodyków (s. 96) 
jest niewłaściwa, bowiem publikacje ta ­
kie rejestru je  ,,Bibliografia W ydawnictw  
Ciągłych Nowych, Zawieszonych i Zm ie­
niających Tytuł”, będąca sam oistną 
w kładką kw artalną^ do „Przewodnika”, a 
podany na s. 98 ty tu ł „Polskiej Bibliogra­
fii W ojskowej” szesnaście la t tem u został 
zmieniony.

W ykazane niektóre tylko nieścisłości, 
błędy i niedopracowania, w idziane w  p er­
spektywie praktyki bibliograficznej, są 
konsekwencją, jak  się zdaje, przyjętej 
przez autorkę metody (czy też b raku  m e­
tody) prezentacji problem atyki inform acji 
naukowej. Zadania, które au torka nakreś­
liła we wstępie do pracy, wym agały opi­
sania stanu zastanego i m odelu postulo­
wanego, sform ułow ania praw ideł skutecz­
nej działalności inform acyjnej, zakreśle­
n ia polai badawczego w  w arstw ie pragm a­
tycznej i teoretycznej ; przedstaw ienia pro­
cesów inform acyjnych i w ytworów tych 
procesów z punktu  w idzenia realizacji ce­
lów, którym  te procesy służą. Wszystkie 
te zagadnienia muszą być podane z jas­
no uświadomionego stanowiska, które po­
winno z jednej strony  zapewnić adek­
w atny opis rzeczywistości inform acyjnej, 
a z drugiej zakreślić granice istotności 
pewnych zjawisk. Nie można już obecnie 
problem atyki inform acyjnej ujm ować 
przez pryzm at dziedzin i dyscyplin — i 
chociaż au torka zdaje sobie z tego sp ra­
wę, postulując „badanie problemów, a nie 
rozw ijanie nowych specjalności”, to jed ­
nak postulatu tego nie realizuje. P raca 
nie wykracza, mimo deklaracji, poza k ra ­
jow ą tradycję przedstaw iania problem aty­
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ki inform acji naukowej. Traktow anie 
problem atyki inform acji naukowej w  
Polsce oczekuje na swego A leksandra: 
trzeba raczej przeciąć ten węzeł, niż pró­
bować go rozplątywać.

Wiele interesujących m ateriałów  przy­
nosi dziew iętnasty tom

„Rocznika Biblioteki N arodow ej” 1983
Tom XIX. (W arszawa 1987 — 675 egz. 

— 335 zł)

A nna Sitarska w  artykule System ow e  
pojęcie biblioteki, osadzając instytucję 
biblioteczną w  kontekście procesów ko­
m unikacji społecznej, osadzoną w cało- 
retyczny badań bibliotekoznawczych. O 
tzw. podejściu systemowym wiele pisano 
i mówiono, ale dopiero ta rozprawa, któ­
ra  bez w ątpienia w ejdzie do kanonu lek­
tu r studentów  bibliotekoznawstwa, w  peł­
ni uśw iadam ia istotność analizy systemo­
wej w refleksji naukowej o współczesnej 
bibliotece.

Jadw iga Kołodziejska w pracy Biblio­
teka — instytucja kultury  trak tu je  biblio­
tekę jako instytucję pośredniczącą w ko­
m unikacji społecznej, osadzoną w  całościo­
wym  m odelu kultury  danego społeczeń­
stwa. A utorka rozpatru je bibliotekę jako 
instytucję usługową, której działalność 
uzależniona jest od potrzeb czytelniczych, 
poziomu oświaty, organizacji produkcji 
wydawniczej itp. wyznaczników kultury, 
interesujące spostrzeżenia zaw iera anali­
za zawodowego statusu i aspiracji biblio­
tekarzy. Rozprawę kończy zdanie, które 
jest w arte  uwagi: „Toteż nie da się uspra­
wnić pracy bibliotek, choćby się zastoso­
wało w ich pracy w iele komputerów, je ­
żeli bibliotekarze nie będą rozumieli oto­
czenia, w  którym  działają biblioteki”.

Bibliotekarzy skrupulatnie w ypełniają­
cych wielostronicowe arkusze statystycz­
ne pow inna zainteresować praca Jerzego 
M aja Probelmy metodologiczne w ykorzy­

stywania sprawozdawczości liczbowej bi­
bliotek publicznych do celów analityczno- 
-badawczych. Natom iast wszystkim — 
m ając na uwadze niekończące się dy­
skusje o kształceniu i wykształceniu bi­
bliotekarzy — polecić należy rozprawę 
Adama Ruska Socjologiczna analiza za­
wodu bibliotekarza. Autor między innymi 
zastanaw iając się nad kwalifikcjam i, jakie 
powinien mieć pracownik biblioteki, przy­
tacza cytat z pracy W ładysława Piasec­
kiego opublikowanej w  r. 1962. W arto 
sąd W. Piaseckiego jeszcze raz powtó­
rzyć:

(...] K ierow nik  szkoły pow ierza b ib lio tekę  
nauczycie low i n ieudo lnem u  lu b  zm ęczonem u 
p racą  nauczan ia , po czym  w szyscy go m ogą 
ty tu ło w ać  b ib lio tekarzem . R ek to r uczeln i w yż­
szej m ian u je  b ib lio tekarzem  docen ta , k tó ry  
nie n ad a  je się do p ra c y  w  k a te d rz e  [...] B i­
b lio tekarzem  m oże się b ezk arn ie  nazyw ać i 
b ib lio tek ars tw o  up raw iać  każdy , co n ie  p rzy ­
sparza pow agi naszem u zaw odow i.

Czy przez te la ta  coś się zmieniło?
22 listopada 1985 roku W ojewódzka i 

M iejska Biblioteka Publiczna im. S tani­
sław a Staszica zorganizowała konferencję 
na tem at rozwoju bibliotekarstw a w  w o­
jewództw ie szczecińskim. M ateriały z tej 
konferencji

Bibliotekarstwo Na Pomorzu 
Szczecińskim 
1945—1985

Po)d red. TERESY JASIŃSKIEJ 
■i WŁADYSŁAWA MICHNAŁA 

(Szczecin 1986 Stowarzyszenie 
Bibliotekarzy Polskich, 

Okręg Szczeciński, 300 egz.)

stanowią przypom nienie zdarzeń i ludzi, 
podsumowanie ważniejszych osiągnięć, 
analizę rozwoju sieci bibliotecznej itp. 
W arto i inne biblioteki wojewódzkie za­
chęcić do podjęcia próby podsum owania 
wyników swojej pracy, jak  uczyniła to 
WiMBP w Szczecinie.
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WŚRÓD KSIĄŻEK

LEON MARSZAŁEK
Paszport do świata

(Warszawa : Młodzieżowa Agencja 
W ydawnicza 1986, 152 s., 250 zł) 

seria „Mój K onik”

Polski rynek wydawniczy jest -wyjątko­
wo ubogi w książki trak tu jące  o... książ­
kach w  sposób popularny, przystępny, a 
przeznaczone dla ludzf młodych, tych, 
którzy jeszcze zasiadają w  szkolnych ław ­
kach. Napisanie takiej książki jest zada­
niem  trudnym , strzec się bowiem trzeba 
nadm iernego dydaktyzm u w  okresie, k ie­
dy młodzież na co dzień zaczyna korzy­
stać z apara tu ry  wideo, m ikrokom pute­
rów i innych technik współczesnej cywili­
zacji. Mimo że okres fascynacji audiowi- 
zją m am y za sobą, że nie spraw dziły się 
przepowiednie o śmierci książki, to jed ­
n ak  monopol słowa drukowanego nieco 
się załamał, a  bibliotekarze zaczęli udo­
stępniać w  bibliotekach nie tylko książ­
ki, ale i inne dokumenty.

W tej sytuacji spraw ą niezm iernie w aż­
ną społecznie jest wychodzenie do m ło­
dych ludzi z propozycją pewnego zasobu 
inform acji o książce, jej rodzajach, funk­
cjach, przeznaczeniu, o bibliotece, jej 
w arsztacie i zbiorach. Taka działalność, 
jeśli jest upraw iana um iejętnie, może 
dać wyjątkowo duży i znaczący efekt. 
Efekt dla dydaktyki, dla szkoły i dla 
ucznia. W prowadzanie młojdych ludzi w 
św iat książki to działalność przygoto­
wawcza w  ich życie dorosłe, które —

miej my nadzieję — upłynie im  w  świecie 
powszechnego dostępu do inform acji, w 
świecie, w którym  problem em  będzie nie 
b rak  tego dostępu, lecz konieczność w y­
boru spośród licznych źródeł inform acji.

Już dzisiaj w w ielu krajach Zachodu 
pedagodzy podkreślają konieczność m e­
todycznego działania w zakresie przygo­
tow ania młodzieży do umiejętności do­
konyw ania selekcji różnych źródeł in for­
m acji dostępnych na co dzień w  szkole, 
w domu, w środowisku.

A utor Paszportu do świata, Leon M ar­
szałek, jest w ybornym  ekspertem  w  dzie­
dzinie książki i edytorstwa. i Jego wiedza 
oraz działalność dydaktyczna poparta licz­
nymi obserw acjam i dokonanym i za gran i­
cą sprawiły, że w ym ienioną publikację 
można zaliczyć do kanonu zbiorów każ­
dej b ib lio tek i szkolnej i publicznej. Jest 
to praca ciekawa, popraw na metodycz­
nie, nacechowana znaw stw em  podanym  w 
sposób przystosowany do percepcyjnych 
możliwości nastolatka. M ateriał zgrupo­
w any w  24 rozdziałach autor przedsta­
w ia w sposób autentycznie interesujący, 
co rzadko się zdarza w tego typu publi­
kacjach, om awia typy literatury , różnego 
rodzaju biblioteki, przełam uje bariery  
trudności rozum ienia takich pojęć jak  
bibliografia, katalog, inform acja.

Na uwagę zasługuje porządna szata 
graficzna książki, za co należą się po­
dziękowania Młodzieżowej Agencji Wy­
dawniczej.

P racę Leona M arszałka należy jeszcze 
polecić dodatkowo wszystkim  biblioteka­
rzom szkolnym i nie tylko szkolnym, 
którzy prowadzą zajęcia z młodzieżą w 
zakresie przysposobienia czytelniczego i 
inform acyjnego. Jest to  w spaniałe dla 
nich źródło wskazań, jak  mówić o książ­
ce i bibliotece w  sposób atrakcyjny, 
kom petentny, Jaez kompleksów. Nakład 
zapewni dostęp do pracy wszystkim za­
interesowanym .

MARCIN DRZEWIECKI

OPINIE « REFLEKSJE • KOMENTARZE-OPINIE^REFLEKSJE

BARBARA BIAŁKOWSKA z Instytutu 
Książki i Czytelnictwa

Niepokoi fa k t braku naukow ych zaintere­
sowań tym , co czyta i ja k  czyta współ­
czesna młodzież. O ile takie zaintereso­
wania m asow ym  czytelnictw em  były w i­
doczne w  latach 50 i ^60, teraz właściwie 
odstąpiono od szerszych badań nad czy­

telnictw em  dzieci. Pojawiły się nowoczes­
ne środki przekazu, dawno w eszły do 
szkół nowe programy edukacyjne, po­
wszechniejsze staje się w ykształcenie śred­
nie, rzecz jednak zdumiewająca, nie pro­
wadzi się badań, i to nie tylko  w  Polsce!

W wywiadzie dla „Trybuny Ludu” (nr 
177/87)
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NIKODEM MAŁKOWSKI

Bibliotekarst wo  
w  prasie

Na jednym  z zebrań plenarnych Za­
rządu Głównego Stowarzyszenia Bi­
bliotekarzy Polskich W ładysław

Stefaniuk z Wydziału K ultury KC PZPR 
postawił tezę, że przyczyn odwiecznej 
niemożności rozwiązania wielu proble­
mów bibliotekarstw a polskiego, powo­
dów . spychania potrzeb (choćby loka­
lowych czy finansowych) bibliotek na 
szary koniec różnego rodzaju kolejek 
należy szukać nie w gabinetach i 
urzędach, ale przede wszystkim w po­
stawie środowiska bibliotekarskiego. Pad- 
ły tw ierdzenia, że bibliotekarze są zbyt 
cisi, że nie potrafią wyjść ze swoimi 
problem ami poza własny ogródek, że np. 
nie zdołali stworzyć sobie lobby praso­
wego, które by skutecznie ,,pilotowało” ich 
interesy w społeczeństwie. Chodziłoby — 
w pierwszej kolejności — o faktyczne 
przekonanie' opinii publicznej, że biblio­
teki trzeba zakładać i godziwie finanso­
wać. Potrzebne jest do tego odpowiednie 
przedstaw ianie działalności oraz proble­
mów bibliotek i bibliotekarzy w środ­
kach masowego przekazu, w kręgach opi­
niotwórczych różnych szczebli. Bez takiego 
..nagłośnienia”, bez w ykreow ania łub po­
zyskania zdecydowanych, w^ypróbowanych 
i cieszących się autorytetem  sojuszników 
w ośrodkach kształtujących opinię pub­
liczną bibliotekarstwo nadal będzie prze­
grywać wielkie i małe bitwy o ludzi, o 
pieniądze, lokale itp.

W ydaje się, że w takim rozumowaniu 
jest w iele racji. Tym cenniejsze są więc 
wszelkie próby w prowadzania problem a­
tyki bibliotekarskiej do szerszego obiegu 
społecznego. Działalność taką z powodze­
niem prowadzi od pewnego czasu JA ­
CEK WOJCIECHOWSKI (ostatnio na ła­
mach .,Tygodnika K ulturalnego”). W nu ­
merze 27/1987 (z 5 lipca) „Tygodnika” 
ukazał się kolejny jego artykuł — Tyłem  
do życia, napisany jak  zwykle z werwą 
i publicystycznynl zacięciem. Korzystając 
z praw a publicysty do skrótu, uogólnienia 
czy naw et przerysowania autor wskazuje 
na dość powszechne bibliotekarskie ubó­
stwo, stw ierdza niezbyt wysoki społeczny 
status bibliotekarza, przeciwstawia funk­
cjonujący w społeczeństwie i podtrzym y­
wany przez środki masowego przekazu 
stereotyp bibliotekarza bibliotekarzowi 
modelowemu, konstatuje wreszcie, że opie­
rając się faktycznie na pracy półspołecz- 
nej bibliotekarzy, na  ich zapale, bibliote­
karstwo polskie — zignorowane przez mło­
dych kandydatów do pracy — długo już

nie pociągnie. Podobnie jak wspomniany 
na wstępie Władysław Stefaniuk, również 
Jacek Wojciechowski do ważnych przy­
czyn takiej a nie innej pozycji bibliote­
karstw a zalicza właśnie niekorzystne dla 
bibliotekarzy widzenie ich zawodu i ich 
pracy z zewnątrz.

Hobbista, okrzykn ięty zawodowcem — 
pisze Wojciechowski — dostaje z przy­
działu nałeżny szacunek, n ik t o nim  nie 
puszcza dowcipów, no i pensja staje się 
natychm iast nieco stosowniejsza (...). Od- 
wrotnie byroa natomiast, jeżełi zawód 
uchodzi za hobby — jak właśnie bibłio- 
tekarstWo — uważa się bowiem, że sama 
możliwość upraroiania jest satysfakcją  
u}ystarczającą. Zresztą opinia społeczna 
m yli nagminnie hobby z dziwactroem, a 
nie ma przecież poiuodu, żeby dziwactwo  
szanować lub popierać finansowo, dlatego 
bibliotekarskie pensje mają się do pensji 
średnich jak nielot do wodolotu.

Dalej Wojciechowski pisze: Zycie — ten  
najm ądrzejszy z nauczycieli — uczy, że 
kiedy w szystko idzie źle i perspektyw y  
są marne, trzeba pilnie upolować właści­
wego wujka. Dla bibliotekarzy mógłby to 
być. dajm y na to (m ów im y czysto teore­
tycznie), W ujek Olek, który rozumie sens 
istnienia bibliotek i zna ich nędzny los 
(powiedzmy) z rozlicznych spotkań autor­
skich. W szelako nie zaiosze, nie wszędzie 
oraz nie roszyscy loujkowie przychodzą z 
oomocą. Czasami nie mogą móc, a niekie­
dy nie chcą chcieć.

Zgadzam się, owszem, przydałby się, 
nawet bardzo, bibliotekarzom dobry w u­
jek (zresztą komu by się nie przydał?), 
który mając odpowiednią pozycję, dojścia 
i układy mógłby na przykład załatwić 
lepsze pensje, rozwiązać kilka ważnych 
spraw. Ale czy najbardziej litościwy w u­
jek, rozumiejący jak  mało kto sens is t­
nienia bibliotek, jest w stanie sprawić, 
by wszystkie biblioteki otrzym ały telefo­
ny, nowoczesne, obszerne lokale i forsę 
na łatanie dziur w ich dachach (nie mó­
wiąc o zakupie książek)? Z góry zapew­
niam, że żaden wujek Olek. Zbyszek czv 
Wojtek tego nie zrobi. A najgorsze jest 
to, że choćby przyszło tysiąc dobrych w u j­
ków i każdy zjadłby tysiąc kotletów (mó­
wimy czysto teoretycznie), i każdy nie 
wiem' jak się wytężał, to nie zmuszą nag­
lę ludzi do czczenia wszystkich bibliote­
karzy. nie załatwia bibliotekarzom w łaś­
ciwego rezonansu społecznego ich pracy.

I w ten .sposób wracam y do punktu 
wyjścia — do postaw bibliotekarzy. Mu- 
simy sobie powiedzieć szczerze’ — pew­
nych rzeczy nik t za bibliotekarzy nie za­
łatwi. Bo kto m a przekonać kogo trzeba 
o sensie istnienia , bibliotek? Górnicy? 
Inżynierowie? Muszą to zrobić sami b i­
bliotekarze. I w brew  pozorom niektórym 
się to udaje (chociaż w różnym stopniu 
i na różną skalę). W końcu zdarzają się 
przecież w Polsce biblioteki mieszczące
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się w odpowiednich lokalach, dysponujące 
niezłym wyposażeniem, mające przyzwoity 
budżet a wokoło właściwy klim at. Bywa­
ją  też bibliotekarze, którym  miejscowi no­
table k łaniają się z daleka, ekspedientki 
w sklepie mięsnym odkładają polędwicę, 
a faceci spod budki z piwem nigdy nie 
odmówią pomocy, gdy w zimie trzeba 
wypchnąć z zaspy samochód, Ze wszystko 
to musialo być okupione pracą, rozumem 
i sercem? Ano musialo, takie jest życie.

Do cyklu „Polskie paradoksy” zali­
czyć należy artykuł DANIELI 
BASZKIEWICZ Zawracanie ksero­

grafu opublikowany w ,,Przeględzie Tech­
nicznym” 1987 n r 27 (z 5 lipca). O tym, 
że kopiarek jest w Polsce stanowczo za 
mało, nie trzeba nikogo przekonywać. A u­
torka opisuje drogę krzyżową, jaką m u­
si przejść osoba chcąca uruchomić za­
kład usług kserograficznych. Zaświadcze­
nia, oświadczenia, opinie, by na koniec 
otrzymać zezwolenie czasowe (innych się 
nie udziela).

Daniela Baszkiewicz pisze m.in.; C yw i­
lizacja końca w ieku już siebie bez nowo­
czesnej kopiarki wyobrazić nie może. 
Krajowa — może. W  najw iększej biblio- 

■̂ tece stołecznego miasta na kopię artykuhi 
z gazety przekraczającej form atem  A4 
trzeba czekać nawet parę tygodni, zw łasz­
cza gdy jest stara i oprawiona. .Tedyna 
metoda — ukraść stronę. W bibliotece 
dla lekarzy czeka się czasem miesiąc. 
Tylko tydzień oczekiwania w Szkole 
Głównej Planowania i S tatystyki. Na Po­
litechnice W arszawskiej tempo też nie- 
nadzwyczajne.

W żadnej ze znanych mi bibliotek nie 
zainstalowano kopiarki w  czytelni, w  żad­
nej nie uruchomiono prywatnego punktu  
usługowego. Nieruchawe instytucjonalne 
pracownie mają ułatwić pracę temu, kto 
chce szybko zdobyć wiedzę. N i e  m a  
w k r a j u  i n s t y t u c j i  c h ę t n i e  u- 
d z i e l a j ą c y  c h  s c h r o n i e n i a  p r y- 
w a t n y m  k s e r o k s o m (podkr. .— N. 
M.). Chlubne w yjątki stanowią warszaw­
skie Sądy, Hipoteka, parę urzędów adm i­
nistracji terenowej.

Co racja to racja, a szkoda.

Rocznice literackie 
1988

2 I X— 70 rocznica urodzin (1918) Adama 
/  BAHDAJA, autora książek dla 

dzieci i młodzieży (W akacje z du­
chami, Staw iam  na Tolka banana).

12 I 25 rocznica śmierci (1963) Aliny 
^ŚWIDERSKIEJ, pisarki (Zyg- 
/  niunt. Kopiec wspomnień),

14 I 90 rocznica śmierci (1898) Lewi­
sa CARROLLA, angielskiego’ p i­
sarza i m atem atyka (Alicja w  
w krainie czarów),

I
15 I 70 rocznica śmierci (1918) Woj­

ciecha Kętrzyńskiego, historyka, 
etnografa (O ludności polskiej 
w Prusiech niegdyś krzyżackich),

21.1 25 rocznica śmierci (1963) S tani­
sława GRZESIUKA, pisarza (Pięć 
lat kacetu. Boso, ale w  ostro­
gach),

22 I 200 rocznica urodzin (1788) Geo-
rge’a Gordona Noela BYRONA, 
angielskiego poety i dram aturga 
(W ędrówki Childe Harolda, Giaur),

25 I 25 rocznica śmierci (1963) Karo- 
' la SZPALSKIEGO, autora ksią­

żek dla dzieci (Ananasy z naszej
klasy),

21) I 10 rocznica śmierci (1978) S tani­
sława DYGATA, prozaika, felie­
tonisty (Jezioro Bodeńskie, Dis­
neyland),

i  II 300 rocznica urodzin (1688) P ier- 
re ’a MARIVAUX, pisarza fran ­
cuskiego (Zycie Marianny, Igrasz­
ki trafu i miłości),

20 II 100 rocznica urodzin (1888) Geor- 
gesa BERNANOSA, pisarza fra n ­
cuskiego (Pod słońcem szatana, 
Pam iętnik wiejskiego proboszcza),

1 III 50 rocznica śmierci (1938) Gab- 
riela D’ANNUNZIO. włoskiego 
pisarza i dram aturga (Trium f 
śmierci, Francesca da Rimini),

13 III 100 rocznica urodzin (1888) An­
toniego MAKARENKI, rosyjskie­
go pisarza i pedagoga (Poemat 
pedagogiczny),

13 III 10 rocznica śmierci (1978) Alek­
sandra KAMINSKIEGO, prozai­
ka, pracownika naukowego, 
działacza harcerskiego (Antek
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Cwaniak, Kamienie na szaniec, 
„Zośka” i „Parasol”);

29 III 25 rocznica śmierci (1963) Poli 
GOJAWICZYŃSKIEJ, p isarki 
(Dziewczęta z Nowolipek, Rajska, 
jabłoń. Krata, Stolica),

31 III 40 rocznica śmierci (1948) Egona 
Erw ina KISCHA, czeskiego pisa­
rza i publicysty (Szalejący repor­
ter, M eksyk, Klasycy dziennikar- 
słioa),

25 VI 10 rocznica śmierci (1978) G abrie­
la KARSKIEGO, poety, tłum acza 
(Drzewo przydrożne. Noc zapom ­
nienia),

19 IV 100 rocznica urodzin A natola W I­
NOGRADOWA (1888), pisarza ro­
syjskiego (Trzy barwy czasu. Po­
tępienie Paganiniego),

26 IV 100 rocznica urodzin (1888) Thom a­
sa S tearnsa ELIOTA, poety angiel­
skiego (Ziemia jałowa. Morder­
stwo w katedrze), laureata Nagro­
dy Nobla w r. 1948,

4 V 90 rocznica urodzin (1898) Haliny 
GÓRSKIEJ, powieściopisarki
(Chłopcy z ulic miasta. Druga 
brama),

15 VI 90 rocznica urodzin (1898) Federico 
GARCII LORCI, hiszpańskiego poe­
ty i dram aturga (Panna Rosita, 
Dom Bernardy Alba),

25 VIII 50 rocznica śmierci (1938) Karola 
CAPKA, pisarza czeskiego (Fab­
ryka absolutu, Krakatit, Z w ycza j­
ne życie),

25 VIII50 rocznica śmierci (1938) A leksan­
dra KUPRINA, pisarza rosyjskie­
go (Pojedynek, Bransoletka z  gra­
natów),

4 IX 10 rocznica śmierci (1978) Zenona 
KOSIDOWSKIEGO, poety, eseisty 

(Gdy słońce było bogiem. Opowieś­
ci biblijne);

15 IX 50 rocznica śmierci (1938) Thoma­
sa Claytona WOLFE’A  am e­
rykańskiego  pisarza i dram aturga 
(W łóczędzy o zachodzie słońca),

16 IX 100 rocznica urodzin (1888) Fransa
Emila SILLANPAA, pisarza fiń­
skiego (Słońce życia, Opowieść o 
życiu prostego człowieka w  Fin­

landii), laureata Nagrody Nobla w 
r. 1939,

19 IX 80 rocznica urodzin (1908) Miki
Toimi WALTARI, pisarza fińskie­
go (Egipcjanin Sinuhe, Karin, cór­
ka Monsa),

30 IX 80 rocznica śmierci (1908) Karola 
ESTREICHERA, bibliotekarza, b i­
bliografa, twórcy Bibliografii pol­
skiej,

11 X 25 rocznica śmierci (1963) Jeana 
COCTEAU, francuskiego poety i 
dram aturga (Orfeusz, Głos czło­
wieka),

14 X 100 rocznica urodzin (1838) K at­
herine MANSFIELD, pisarki an ­
gielskiej (Dziennik, Garden Par­
ty),

16 X 100 rocznica urodzin (1888) Glad- 
stone’a Eugene’a O,NEILLA, d ra­
m aturga amerykańskiego (Pożą­
danie w cieniu wiązów. Żałoba 
przystoi Elektrze), laureata Na­
grody Nobla Wf r. 1936,

11 XI 10 rocznica śmierci (1978) Heleny 
BOGUSZEWSKIEJ, powieściopi- 
sarki, działaczki społecznej (Całe 
życie Sabiny, Zwierzęta wśród lu­
dzi), \

22 XI 25 rocznica śmierci (1963) Aldousa 
- Leonarda HUXLEY A, pisarza an ­

gielskiego (Kontrapunkt, Nowy
wspaniały świat),

7 XII 100 rocznica urodzin Joyce’a 
A rthura Lunęła CARY’EGO, an ­
gielskiego pisarza i poety (Mój 
ulubieniec Charley, Światło księ­
życa),

18 XII 20 'rocznica śmierci (1968) S tani­
sława PIGONIA, historyka litera­
tury, filolog, edytor (Z epoki M ic­

kiewicza, Na wyżynach rom antyz­
mu, Z Kom borni w świat).

20 XII 25 rocznica śmierci (1963) G usta­
wa MORCINKA, pisarza (W yrą­
bany chodnik, Ludzie są dobrzy),

20 XII 20 rocznica śmierci (1968) Johna 
Ernesta STEINBECKA, powieścio- 
pisarza amerykańskiego (Grona 
gnieiou. Na wschód od Edenu), 
laureata Nagrody Nobla w r. 1962.

Opracowała MARIA KOZIOŁ
I



INFORMACJEPOGtOSKIDONOSYlWFORMACJE
ZESPÓŁ KSIĄŻKI NARODOWEJ RADY 
KULTURY obradował (9 VII) na tem at 
bibliotek. Poruszono m.in. sprawę szczup­
łości środków na zakup nowości (w r.
1985 biblioteki publiczne zakupiły śred­
nio 20,1 egz. na 100 mieszkańców, w r.
1986 — 17,7 egz.), spadku prestiżu zawo­
du spowodowanego m.in. skromnymi za­
robkami.

DZIAŁALNOŚCI KULTURALNEJ W 
ŚRODOWISKU WIEJSKIM poświęcone 
było posiedzenie Sejmowej Komisji K ultury 
(17 VII). W iceminister kultury i sztuki, K a­
zimierz Ciapka, przytaczając dane na te­
mat liczby placówek kultury na wsi (na 
ponad 38 tys. wsi sołeckich w całym k ra ­
ju  przypada 6800 bibliotek, ponad 20 tys. 
punktów bibliotecznych, 18 700 klubów, 
świetlic i domów kultury, aktywnie p ra­
cuje 9,5 tys. zespołów amatorskich) stw ier­
dził, iż przeczą one opiniom rysującym 
w czarnych barwach życie kulturalne wsi. 
Część posłów była odmiennego zdania. 
Ważnym nurtem  dyskusji była spraw a 
modelu kultury na wsi. Poruszono spra­
wę finansowania kultury. Zwrócono uwa­
gę, że w trakcie rozdziału środków 
na szczeblu wojewódzkim tylko 38 proc, 
fundusz trafia  do małych miasteczek i 
na wieś. Brakuje państwowych środków 
na wspieranie czynów społecznych. Coraz 
hardziej skąpy jest mecenat RSW „Pra- 
.sa-Książka-Ruch” oraz „Samopomocy 
Chłopskiej”.

70-LECIE śB P. Uroczystościom jubileu­
szowym w woj. kieleckim patronuje Ko­
m itet Honorowy pod przewodnictwem 
sekretarzń KW PZPR, Zbigniewa Dule- 
wicza. W skład 20-osobowego Komitetu 
wchodzą przedstaw iciele. władz politycz­
nych i adm inistracyjnych województwa, 
stowarzyszeń zawodowych, organizacji 
społecznych, instytucji oświatowych i kul­
turalnych.

(
KOLEJNA PRZEPROWADZKA „BIBLIO­
TEKARZA”. Miesięcznik „Bibliotekarz” 
od nr 4 1987 drukowany jest w Drukarni 
Uniwersytetu, im. Mickiewicza w Pozna­
niu. Po D rukarni Wojskowej w Gdyni, 
Centrum Informacji Naukowej, Technicz­
nej i Ekonomicznej, Szczecińskich Zakła­
dach Graficznych i Zakładach Graficz­
nych w Pile jest to już piąta drukarnia 
„Bibliotekarza” od 1984 r.

ZA 49 MILIARDÓW ZL wyprodukowano 
w Polsce książek w r. 1986. W różnego 
rodzaju magazynach leżą publikacje w ar­
tości 22 miliai-dów zł. Na jednego miesz­
kańca kraju  produkuje się ok. 6 tytułów 
rocznie (w r. 1980 r— 9 tytułów). i

KRAJOWE TARGI KSIĄŻKI? — powo­
łanie takiej imprezy zaproponowali han­
dlowcy z wydawnictwa „Wiedza Po­
wszechna”. Zadaniem targów ma być pro­
mocja zapasów znajdujących się zarówno 
w magazynach hurtowych, jak i deta­
licznej sieci księgarskiej.

UWAGA NA „BOMIS”. Przykłady n ie­
właściwego wydatkowania środków z Fun­
duszu Rozwoju K ultury w r. 1986, w ykry­
te przez NIK, podała Polska Agencja 

• Prasowa. Najlepsze interesy na pośred­
nictwie w sprzedaży sprzętu dla placó­
wek kultury robi „Bomis”, zarabiając czę­
sto 300 proc, wartości oferowanego sprzę­
tu. Liczne zastrzeżenia wzbudza sprawa 
wykorzystania drogich urządzeń.

TYGODNIK „RADAR” PRZESTAŁ IST­
NIEĆ. Decyzję o likwidacji podjęto ze 
względu na spadek nakładu z 80 tys. egz. 
w r. 1982 do 20 tys. w r. 1987 (przy 30- 
-procentowych zwrotach).

NAJMNIEJSZY „KORAN”. Najmniejsze 
na świecie wydanie „K oranu” znajduje się 
w zbiorach MBP im. E. Raczyńskiego w 
Poznaniu. M iniatura (2 X  3,4 cm) pocho­
dzi z ubiegłego stulecia,.,jest oprawiona 
w metal i zaopatrzona w szkło powięk­
szające.

5 KOMPUTERÓW FIRMY „TIMEX” 
oirzym ała w darze od nowojorskiej Polo­
nii Biblioteka M iasta i Gminy w Jaroci­
nie. Sprzęt m a zostać zainstalowany w 
bibliotece, gdzie powstanie młodzieżowy 
klub komputerowy.
PATRONOWANIE BIBLIOTEK. Biblio­
teka Glôw’na Uniwersytetu Gdańskiego 
otrzym ała imię prof. Bolesława Karpowi­
cza — zmarłego przed 5 laty wybitnego 
znawcy ekonomicznej myśli morskiej. 
Uroczystości nadania imienia towarzyszy­
ło odsłonięcie tablicy pam iątkowej ku czci 
patrona.

JUBILEUSZE BIBLIOTEK. 40-lecie dzia­
łalności obchodziła Miejska Biblioteka 
Publiczna w Wiśle zaliczana do przodują­
cych placówek kulturalno-oświatowych 
w woj. bielskim.

NOWY ADRES M IEJSKIEJ BIBLIOTEKI 
PUBLICZNEJ W KATOWICACH: 
ul. Kossutha 11, 40-841 Katowice.
'Felefony
Dyrektor, sekretariat, kadry — 54.6 098 
Zastępca dyrektora — 545 853 
Księgowość — 546 383 
Dział Gromadzenia i Opracowania — 
545—969


